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KRWAWA WALKA!

TRZYDZIESTU ZABITYCH.

Podczas zaciętej walki z władzą, ażeby 
lynczować zbrodniarza.

[Specyalna korespondencya],
i B a k e r s y il l e , N. C. 
\  0  S ty c z n ia ,  1 8 9 3

W  nocy w targnęło przeszło 500 
zamaskowanych ludzi do więzienia 
tutejszego i wyciągnęli z celi Kalwi 
na Snipes, który zamordował Izaaka 
Osborne, wpływowego obywatela z 
powiatu Mitchell. W ięźnia zaciąg­
nięto do pobliskiego lasku i tam po 
wieszono na drzewie. Siedmiu po­
mocników szeryfa zostało zabitych 
gdy stawiali opór tłumowi. Pomiędzy 
tłum em  je s t 23 zabitych i wielu ran­
nych.

T iagedyę tę  spowodowały, nastę­
pujące wypadki. Aaron W iseman i 
Kalwin Snipes dystylowali wódkę 
pokryjomu. Z sekretu zwierzyli się 
Izaakowi Osborne, a ten zadenuncy- 
ował ich do władzy. Rząd skonfisko­
wał dystylarnię i ukarał W isemana i 
Snipesa. Za to postanowili zemścić 
się. Dnia 27 sierpnia 1892 r . obaj u- 
zbroili się i poszli do Osborne’a.Sko- 
ro im drzwi otwor.-.ył, rozstrzelali go 
na miejscu. Mordercy zostali aresz­
towani. Sąd uw olnił W isem ana, z 
powodu braku dowodów,że on strze­
lał. Snipes miał być później osądzo­
ny. Ludność tak była zgorszona 
pierwszym wyrokiem, iż postanowio­
no Snipes’a lynczować,aby nie uszedł 
bezkarriie.

W zburzenie ludności, po lynczo- 
waniu Snipesa, nie ustaje. Obywate­
le chodzą po ulicach tłumnie, uzbro­
jen i w fuzye, a władzy nie chcą być 
posłuszni, aby się rozbroić. Powoła­
no milicyę.

W  Marshall, niedaleko ztąd,gdzie 
jest 4,000 mieszkańców, w zeszłym 
roku popełnionych było 13 mor­
derstw . To chyba najdobitniej świad­
czy o gorącej krwi naszych miesz­
kańców. W czoraj W . Riddle i S. E. 
Shelton wyszli razem na bal. Byli 
pijani, posprzeczali się i Liiddle wy­
strzelił 5 razy w Sheltona, zabijając 
go na miejscu.

POLACY NA DALEKIM ZACHODZIE.

Nowe towarzystwo katolickie w Taco- 
ma_W ieiki śnieg—Zastój w pracy. 
Wiadomości bieżące.

T a c o m a , W a s h ., 6  Sztycz. 1 8 9 3  r. 
My polacy z D alekiego Zachodu po­
syłamy Rodakom w całym świecie 
życzenia “ Szczęśliwego Nowego R o­
ku!” Dzielę się też  z szanownymi 
czytelnikami “ Am eryki” tą  radosną 
wiadomością, że w naszym mieście 
zawiązało się nowe towarzystwtf pol­
skie pn. Świętego Jan a  Nepomuce­
na. N a pierwszym zebraniu zapisało 
się 10 członków. Towarzystwo ma 
na celu wzajemne wsparcie i p ielę­
gnowania religii katolickiej, oraz 
opiekowania się polakami, którzy do 
tego miasta przyjadą.

“ Gwiazdkę” tu  mieliśmy śliczną, 
bo śnieg pokrył ziemię na trzy stopy.

Z powodu zimy robota w mieście 
słabo idzie; lecz w lasach wesoło roz­
lega ją  się głosy toporów i p ił na­
szych drwalów.

Pomiędzy polakami tutejszym i pa- 
nuje zgoda i wszyscy się kochają jak 
bracia. Może w tym Nowym Roku 
nasza kolonia wzrośnie—co daj Bo 

1 S. B a n a c h .

PLAN POJWDERLY’EGO.

Chce założyć fabrykę na planie koopera- 
cyi, wyłącznie dla robotników.

W a s h in g t o n , 6  stycznia.—W  po­
bliżu H yattsville, przedmieściu mias­
ta, zakupił Powderly, mistrz Rycerzy 
Pracy, 71 akrów gruntu , na którym 
zamierza pobudować kilka fabryk na 
planie kooperacyjnym. Przy uczci­
wym zarządzie, robotnicy z takiego 
zakładu mogą odnosić znaczne korzy­
ści, gdyż będą w stanie wytrzymać 
konkurencyą bogatych fabrykantów. 
N a planie kooperacyjnym również 
m ają być założone składy z żywnoś­
cią, opałem i apteki.

Przy wypłacie pensyi wysłużonym 
żołnierzom wykryto oszustwa. Adwo­
kaci podstawiali różnych “trampów” 
w miejsce zmarłych i zapomnianych 
żołnierzy i w taki sposób rząd oszu 
kiwali.

JEDENASTU ZABITYCH.

BUFFALO W B. 1892.

WZROST I DOBROBYT MIASTA.

Handel i przemysł znacznie większy, 
niż w latach poprzednich.

Krwawa bójka przy poszukiwaniu za 
złotem w stanie Utah.

D e n v e r , C o l ., 6 stycz.— W San 
Juan, w połudn. U tah powstała za- .bowiem 
wzięta bójka między ludźmi, szuka­
jącymi za drogim kruszcem. Przy­
czyną bójki było, że ktoś znalazł nu- 
ge t. Każdy twierdził, że kawałek 
ziemi, z którego nuget wydobyto do 
niego należy, a w dalszej kłótni por 
wano za rewolwery i poczęto do sie­
bie strzelać. W  bójce brało udział 
około 50 osób. Jednenastu legło tru ­
pem, nie odnosząc żadnej korzyści z 
wykopanego złota. Do czego to ła ­
komstwo doprowadzić może!...

NIEBEZPIECZNY ŻART.

Strzela do swego towarzysza w tej my­
śli, że rewolwer próżny.

W il k e s b a r r e , P a ., 6  stycznia.— 
Józef Minka, pragnąc “ zabić czas,” 
powiesił kapelusz na drzewie i zaczął 
doń strzelać. Po k lku takich strza­
łach zbliżył się do niego L. Szmidt. 
Minka sądził, że w rewolwerze nie 
m a kuli, zmierzył do towarzysza, wy 
palił i... przekonał się o swej g łupo­
cie!. K ula ugodziła Szmidta w oko­
licę żołądka. Rannego odwieziono 
do szpitala, nie wiele pokładając na­
dziei w wyleczenie go. Minka zaraz 
uciekł.

POPIS PŁYWAKÓW.

OHYDNA TRAGEDY A.

Usiłował zabić swego szw agra i zabił 
swą żonę.

I n d ia n a p o l is , I n d ., 6  Stycz.— 
Stolarz nazwiskim McClure zastrze­
lił swą żonę i dziecko. W  sobotę żo 
na go opuściła i udała się do swego 
brata W ilhelm a Bryan’a. McClure 
poszedł wczoraj po żonę i naturalnie 
pokłócił się szwagrem. Bryan ude­
rzył McClura w piersi, a McClure 
wydobył rewolwer."W tej chwili po­
między nich wskoczyła pani McClure 
k tó ra  trzymała małe dziecko na ręku. 
K ula z rewolweru przeszła przez 
dziecko i utkw iła głęboko w pier­
siach kobiety. McClure i Bryan zo­
stali aresztowani. Za kilka godzin p. 
McClure umarła.

Polak Adamski wyszedł zwycięzko z te 
go ciekawego sportu.

N e w  Y o r k , 6 stycznia.— W dniu 
Bożego Narodzenia odbyły się przy 
F o rt Hamilton pływackie pop isy  w 
których brało udział dwóch polaków 
Adamski i Jan  Gumski. W  pokry­
wającej się lodem wodzie, przepły­
nęli oni 250 łokci, w czem Adamski 
wyprzedził wszystkich o 10 sekund, 
N iezwykłem u sportowi przypatry­
w ały się tłum y ludzi, którzy zwy­
cięzcę powitali hucznemi oklaskami.

NIESZCZĘŚCIE W KOPALNI.

Trzy tony skały spadły na górnika 
Kilka osób pokaleczonych.

S e d a l ia , Mo., 6  Styci.—Straszna 
katastrofa miała miejsce w tutejszych 
kopalniach węgla. K ilku górników 
było w kopalni, jak  ziemia zaczęła 
się obsuwać. Górnik Jackson został 
ściśniony pomiędzy odłamami skały. 
In n i poszli mu na pomoc, w tem o- 
berwała się skała i upadła na Geor- 
g e ’a Brown,przysypując go ciężarem 
3 tonowym. Pokaleczeni zostali: 
Jackson, Fines, Haynes, Markowski 
i Kuraś.

Okręt Umbria dobił do portu.
N e w  Y o r k , 6  stycznia.— Okręt 

Um bria, który uważano za zaginio­
ny na oceanie, przybił do portu, acz 
kolwiek z mocno uszkodzonemi ma- 
szyneryami. N a pokładzie jego byli 
dwai polscy pasażerowie: ^  
liński i M. SzaskosVa.

F . Szmi-

ZAMIERZONE MORDERSTWO.

Michał Nehrecki, cygarnik, chciał zas- 
strzelić swego sąsiada.

L o n g  I s l a n d , L .  I „  6  stycznia.— 
M. N ebrecki, mieszkający tu  przy ul. 
Middlebur£f chciał zastrzelić Piotra 
U hlein, rzeźnika,swego sąsiada. Gdy 
Uhlein stał przededrzwiami swego 
składu, przystąpił do niego N ebrec­
ki z dubeltów ką, a dawszy dw a strza­
ły , uciekł. Uhlein jest mocno pora­
niony, acz nie niebezpiecznie. N ie­
znane są motywa tego czynu.

Majątki i małżeństwa.
Pan Griffin przedstawił dwa bile 

w legislatorze stanu Ohio: pierwszy, 
aby kobiety miały prawo pozostawa­
nia administratorkami m ajątków po 
zmarłych, choć wyjdą za mąż; drugi, 
aby mężczyzna miał prawo żądać a li­
mentów od żony. Celem tego prawa 
jest, aby zastrzedz prawa czy to żo­
ny czy to męża, do m ajątku, który 
wnosi przez ślub małżeński do wspól­
nego użytku.

(Specyalna korespondencya).
\ B u f f a l o , N. Y. 
j  6 Stycz. 1893 r. 

Miasto Buffalo w roku 1892-gim 
zrobiło znaczniejsze postępy, niż w 
latach poprzednich, a widoki na rok 
1893-ci przedstawiają się świetnie. 
Z początkiem 1892-go roku zmienio 
no formę rządów municypalnych; za­
prowadzono nowe wydziały admini­
stracyjne, a mianowicie: robót 
publicznych(Board of Public W orks) 
i wydział sanitarny.

Ten ostatni wydział wiele się przy­
czynił do zdrowotności miasta. D a­
wniej rata śmierci wynosiła 23, a w 
tym roku zmniejszyła się na 19 osób 

tysiąca. Przeszło 2000 prewetów 
usunięto, a 12 domów rozebrane#, al 

były szkodliwe dla miesz­
kańców. W e wszystkich dzielnicach 
oczyszczono studnie, napełniono je 
czystą wodą i dokonano 25,000 in- 
spekcyj rur gazowych.

N igdy przedtem nie było takiego 
ruchu w handlu nieruchomościami, 
jak  w roku 1892 gim. Zaraz w po­
czątku reku ogłoszono, że towarzy­
stwo kolei “ New York Central” zbu­
duje wielkie fabryki, w miejscowości 
ktOra miała dostać nazwę “ Depew,” 
na cześć prezydenta tejże kolei. W  
krótce potem ogłoszono, że w tej sa­
mej miejscowości ma być zbudowana 
nowa wielka fabryka pn. “ Gould 
Coupler W orks” [wyroby zasów do 
spinania wagonów.] Kiedy przebie­
g li kapitaliści nie bali się lokować 
swych kapitałów w mieście Buffa­
lo—to czemuż miałby się bać robot 
nik, lub mały przemysłowiec? Te 
dwa zakłady były bodźcem do nad­
zwyczajnego ruchu w handlu nieru­
chomościami. Najwięcej lotów sprze­
dano w miejscowościach Lancaster i 
Tonawanda, gdzie okupiło się wiele 
polskich rodzin.

W edług  sprawozdań agencyj han­
dlowych D un’a i B radstreet’a rok 
1892-gi był bardzo pomyślnym dla 
handlu i przemysłu w każdej gałęzi.

W  Buffalo tego roku stanęły na­
stępujące wielkie zakłady: W arszta­
ty  kolei New York Central, fabryka 
zasów do spinania pociągów, buffa- 
loska fabryka pieców, fabryka broni 
Burgess’a, fabryka kół do wagonów 
kolejowych, fabryka armat G atlinga, 
fabiyka wyrobów mosiężnych i fa­
bryka kotłów Hogana. Oprócz tego 
powstało bardzo dużo mniejszych za 
kładów. Pracy więc przysporzyło się 
dla kilku tysięcy robotników.

W  roku ubiegłym było 106 ban­
kructw , na sumę $1,055,000, a w r. 
poprzednim, choć miasto było mniej 
sze, było 111 bankructw, na sumę 
$1,726,000. Przez dwa miesiące w 
jedtiym  peryodzie, tiie było wcale u 
nas bankructwa—co jest uważane za 
fenomen w mieście tak iej wielkości. 
Cyfry powyższe świadczą najlepiej, 
o dobrobycie mieszkańców.

Handel morski był największy w 
historyi naszego miasta. Najpierwszy 
okręt odpłynął z naszego portu 7-go 
kwietnia, a pierwszy tu  przybył 11. 
H andel zbożowy był bardzo wielki. 
Stosownie do urzędowych danych, 
w porcie buffaloskim odebrano w ro­
ku ubiegłym : mąki 8,746,120 buszli, 
pszenicy 78,243,568 buszli, korny 
32,377,780 buszli, owsa 16,500,250 
buszli, jęczmienia 4,600,970 b., żyta 
1,316,530 b. Ogółem wyładowano tu 

okrętów 133,039,090 buszli zboża. 
W  r. 1891 było tylko 128,993,020 
buszli. Mąki przywieziono tu  w r. 
1892-gim 9,746,120, a w r. 1891-ym 
było 7,093,340.

Drzewa odebrano 289,980,000 
stóp, czyli przeszło 36 milionów stóp 
więcej niż w*roku 1891.Tylko w To 
nawancj^ie odbyt na drzewo zmniej­
szył się cokolwiek, z powodu s tra j­
ków, panujących tam przez pewien 
czas.

Miedzi odebrano w zeszłym roku 
m niej, bo 34,860 ton, przeciw 50,- 
934 w roku poprzednim. Tak samo 
odbiór wełny zmniejszył się, aż o 50 
procent.

W ysyłka węgli okrętami zwięk­
szyła się o 500,000 ton. Razem ode­
słano ztąd 2,852,330 ton węgli.

Rudy żelaznej odebrano w roku 
1892 gim 224,720 ton, a w r. 1891 
było 421,890. Buffalo je s t teraz pią­
łem miastem z rzędu, pod względem 
tego przemysłu.

Nieszczęścia, jako to: pożary, ko- 
lizye, rozbicia i pobłądzenie okrę­
tów, wyrządziły wiele szkody. Stra- 
ty  wynoszą przeszło $1,000,000. 
Siedmdziesiąt statków zostało uszko-

dzonych na pr, 
lub całkowicie

jiąe dolarów, 
,vały zatracone.

W artość tow ar . utraconych wyno­
si przeszło $350,000. Straty te  po­
większę] części przypisują słabej bu­
dowie okrętów.

Transportacya na kanale Erie 
zmniejszyła się w zeszłym róku pra­
wie o 3,000,000 buszli. Ogółem tran ­
sport wynosił 31,531,495 kuszli, pod­
czas gdy w r. 1891 było 34,499,000 
buszli.

F lota handlowa miasta Buffalo 
zwiększyła się: w r. 1891 siła okrę­
tów wynosiła 164,070.02 ton, a w r. 
1892—166,556.26. Kilka nowych
statków zbudowano.

Statystyka wykazuje, że transport 
bydła powiększył się o 746 wago­
nów, a owiec o 661 wagonów; lecz 
odbiór koni był tego roku mniejszy 
o 125 wagonów.

B U FFA L O  MA:
Teatrów—10.
Ulic w mieście—127.
Mieszkańców—278,896.
Szkół publicznych—48.
N aturalny gas w obfitości.
Odbiór zboża—przeszło 164,459,- 

720 buszli.
Transport węglowy — wynosi 6,

933,888 ton.
Podatków państwowych opłaca— 

$827,595.76.
Cmentarz “ Forest Lawn”—pokry­

wa 240 akrów.
Fabryk—2600, gdzie pracuje 60,-

000 robotników.
Odbiór inwentarza żywnego wyno­

si 9,173,025 głów.
Odbiór drzewa budulcowego—o-

koło 900,000,000 stóp.
W oda—czysta i w obfitości. Czer­

pana z jeziora Erie.
Toru tramwajowego — 74 mile; 

przygotowują 50 mil więcej.
Największy w świecie postument 

węglowy (trestle); prawie milę długi.
Okrętów przybyło do portu w ro­

ku *891—5,444, odpłynęło ztąd, 5,- 
435’.

Spichrzów na zboże— 46, gdzie 
można., pomieścić 14,660,060 buszli
zboża.*

Parki pokrywają 638 akrów; w 
parkach jest 17 mil dróg spacero­
wych dla jazdy.

Największy w świecie żelazny 
warsztat tokarski, w zakładzie inży 
nierskim pn. “ Lakę E rie.”

Podatki wynoszą: miejskie $15.16
1 9 millsów od tysiąca; powiatowe i 
stanowe—$4.08 i 8 millsów.

Bruku na ulicach jest 133 mile, a- 
sfaltu 136 mil; czyli więcej niż w P a­
ryżu, W ashingtonie lub w którejkol­
wiek stolicy w świecie.

Buffalo jest punktem  23 kolei że­
laznych; 250 pociągów pasażerskich 
przychodzi i odchodzi co dzień; w 
obrębie miasta jest przeszło 600 mil 
toru kolejowego.

Kościołów— 367, a mianowicie:ka- 
tolickich 39 [razem z 10 kaplicami], 
metodyskich 24,wolnych metodystów 
2, anglikańskich 19, presbyteryań- 
skich 15, baptyskich 13, luterańskich 
ll^ew angielickich 5, reformowanych 
ewangielickich 2, niemieckich ewan- 
gieliekich 12, żydowskich 5, kongre- 
gacyjnych 7, uniwersalskicb 2,unita- 
ryańskich 1. J e s t jeszcze 10 innych 
sekt religijnych, które m ają po jed ­
nym kościele. Domów misyjnych 
jest 3.

AFORYZMY NOWOROCZNE.
N oicy  rok—to benefis listonoszów.
N o w y rok—to następny rocznik 

“ Am eryki” .
N o w y rok—to obiecanka, cacanka, 

a głupiem u radość!
N o w y rok—to nowe okładki do 

starych dziejów świata.
N o w y rek—to nowość, modna 

przez wszystkie 4 pory roku.
N ow y rok— to nakręcenie zegaru, 

idącego regularnie 12 miesięcy.
N ow y rok—to prastary tem at do 

wypracowań, zwanych kalendarza­
mi.

N uicy  rok—to kandydat, obiecu­
jący wszystko, dopokąd obranym nie 
zostanie.

N ow y rok—to uwodziciel dziewic, 
pokładających w nim swe matrymo- 
njalne nadzieje.

N ow y ro k — to jeden ścieg więcej 
na koszuli, k tó rą  Sybila ma skoń­
czyć na koniee świata.

N ow y rok—to pobożne pianie pol- 
lsko-amerykańskich pism do swych 
czytelników, aby uiszczali się z 
długu. .

N ow y rok— to jeden schodek 
bliżej do tego piętra, które się peł- 
noletnością zowie, [a na którem  nie 
mieszka już nieznośna władza opie­
kunów.]

SILNA KATASTROFA.

EKSPLOZYA GAZU W CHICAGO.

Kilku strażaków poniosło śmierć, sa. 
sząc płomienie.

C h ic a g o , 5 Stycz. — W czoraj po 
południu o 3-ciej godzinie eksplodo­
wał gaz naturalny w drukarni firmy 
Donohue & H enneberry, przy ulicy 
Dearborn. Przy gaszeniu ognia 2ch 
strażaków zostało zabitych, bo nowa 
eksplozya wybuchła. Pokaleczonych 
przez eksplozyę jest przeszło trzy ­
dzieści osób.

Żądania robotników,
C o l u m b u s , O ., 6  Stycz.—  Organi 

zacye robotnicze wysłały swych re­
prezentantów do legislatury stanu 
Ohio, aby postarali się o następujące 
prawa: 1. Aby założono została dru­
karnia stanowa. 2. Kara śmierci znie 
siona. 3. Robotnik powinien mieć 
pierwszeństwo do ściągnienia należ­
ności w razie bankructwa firmy. 4. 
Żeby więźniów nie zatrudniano przy 
takiej pracy, gdzie wolni robotnicy 
byli by przez to ograniczani. 5. Do 
my sprzedające rzeczy na wypłatę są 
potępione. 6. Milicya państwowa nie 
powinna dostawać nic ze skarbu na 
urządzenie corocznych obozów w ro­
dzaju pikników. 7. Aby prawo,ogra­
niczające zatrudnianie dzieci w fa ­
brykach, było obostrzone i wykony­
wane.

Prawo przeciw emigrantom.
W a s h in g t o n . D. C ., 6  Stycz.— 

Dziś rozpoczęły się debaty nad 
wnioskiem, aby nie przyjmowano e 
migrantów z obcych krajów do Stan. 
Zjednoczoftych, przez jeden rok. Ja ­
ko przyczynę do uchwalenia tego 
prawa podają —  cholerę panującą w 
Europie. W  rzeczy samej to je s t ty l­
ko pozorem; rzeczywistą przyczyną 
ograniczenia emigracyi je s t przesile­
nie przemysłowe w kraju.

Strajk w Dunkirku.
D u n k i r k , N. Y., o Stycz.—W  le ­

jam i lokomotyw należącej do spółki 
Brooks’a zastrajkowało 100 robotni­
ków, z powodu że w fabryce oddano 
pracę kilku “ bossom” kontraktowo, 
— a ci bossowie strasznie by robotni­
ków wyzyskiwali. N ie wiadomo jak 
długo strajk  potrwa. Niech tu  robot­
nicy teraz nie przyjeżdżają.

Uparł się i basta!
B r o n s o n , Mich., Stycz.—Odbyło 

się to  huczne weselisko J . Trzykos- 
kiego, z panną O . Johnson. Pan T. 
ożenił się na złość pannie Malwa z 
k tó rą  był poprzednio zaręczony, a 
k tó ra  niedawno tem u zaręczyny te  
zerwała.

Wykolejenie pociągów.
B a y  C i t y , Mich., 6  Stycz.— Po­

ciąg kolei Michigan Central w dro­
dze do Saginaw, spadł z toru. Loko­
motywa i dwa wagony zgruchotane. 
Jeden robotnik niebezpieczne rany 
odniósł i pewnie umrze.

Pociąg się wykoleił.
T a c o m a , W a s h ., 6  stycznia.—Po­

ciąg kolei N . Pacific wyleciał ze szyn 
i stoczył się z grobli 40 stóp wyso­
kiej. N ik t życia nie stracił.

CHRZEŚCIAME Z ŻYDAMI.

Uroczysta inauguracTa Domu Opieki 
(lla biednych sierót.

N e w  Y o r k , 6  stycznia.—Uroczys­
tości inauguracyjne Domu Sierót od­
były się przy udziale licznej izrae 
lickiej i katolickiej publiczności 
Mowy wypowiadali przedstawiciele 
jednego i drugiego wyznania.

The Toledo Brewing & Malting Co.
Przy narożniku ul. Division & H a­

milton, w yrabiają najlepsze piwo: 
Pilzeńskie, Kulm bacherskie, W ie­
deński i L enk’a E x tra  Pilzeńskie ex- 
portowane, w beczkach lub w butel­
kach. Piwo nasze jest doskonałe, a 
ceny dla salonistów bardzo umiarko­
wane. Piwo wysełamy do wszystkich 
części świata, bo wszędzie już  sobie 
zjednało klin telięsw ą doskonałością. 
Obstalunki przyjm ujem y osobiście 
lub listownie. Telefonu No. 395. Pe ­
t e r  L e n k , Prez.; J o i i i  H u e b n e b , 
Supt.

DZIESIĘĆ DNI POD ZIEMIĄ.

Ośmiu górników prawie cudem;urato­
wało się w kopalniach.

P e t e r s b u r g , 6  stycznia.— Kopal­
nie na linii kolei Łonieżskiej zostały 
zalane wodą ośm dni temu. Górnicy 
ratowali się ucieczką, ale ośmiu nie 
zdążyło ujść. Uważano ich za stra­
conych. N a ósmy dzień wodę wy­
pompowano tak, że można było do 
min wejść. W szystkich ośmiu znale­
ziono w starej zaniedbanej minie, 
która była odgraniczona od innych 
zasypem. W szyscy żyją ale są tak 
osłabieni, iż nie mogą nawet mówić.

ANARCHIŚCI W HISZPANII.

Hiszpania przygotowuje się do anar­
chistycznej rewolucyi:

M a d r y d , 6 Stycz.— W  Barcelona 
odbył się m ityng 1.500 anarchistów. 
N a zebraniu wypowiedziano wiele 
mów, podburzających lud do buntu. 
Rząd nie przeszkadza temu ruchowi, 
czując się prawie bezsilnym w tej 
chwili. Przygotow uje się tylko na 
wypadek rewolucyi.

W obronie pani Maybrick. 
L o n d y n , 6 stycznia.— Panna O- 

bigail Dodge, autorka, znana pod 
pseudonimem Gaił Hamilton, oskarża 
Gladstonea, że on staje się mordercą 
pani Maybrick. Panna Dodge pisze 
otwarty lis t do G ladstonea, w k tó ­
rym dowodzi, że żadnych zarzutów 
prawdziwych nie znalazł rząd prze­
ciw pani M aybrick, lecz tylko zmy­
śla na nią rozmaite oszczerstwa. Jest 
to głośna sprawa od la t kilku. G aze­
ty już nieraz wyświetlały niewinność 
pani M aybrick, ale rząd angielski 
nie chce sprawiedliwości zadośću­
czynić.

NOWINY Z CLEYELAND

Zapisujcie sobie “ A m erykę.’

N a ulicy St. Clar pó jdą elektry­
czne tramwaje.

Kto chce czytać prześliczną po­
wieść ‘ Lady Luraine”  niechaj za­
piszę sobie A m erykę.

Mamy śliczne obrazy na premie 
dla tych abonentów, którzy opłacą 
na przyszły rok prenum eratę za 
“Am erykę” .

J . Pax, k tóry  na W est Side zo­
stał pobity, um arł w szpitalu Lake 
Side. Do samej śmierci pozostał w 
nieprzytomności, tak więc dokona­
na zbrodnia okry ta tajemnicą.

Karol W arze wicz, mieszkający 
przy uliby Broadway, wykupił wa* 
ran t na aresztowanie Jana Stopek sa- 
lunisty i sześciu innych mężczyzn. 
Twierdzi on, że mężczyźni ci obra­
bowali go z pieniędzy, w sumie $100 

przytem  mocno go pokaleczyli.
Czeskie gimnastyczne stowarzyszę- 

nie“ Sokol Czeski” otworzyło w dniu 
2 go Stycznia, swoją nową salę ćwi­
czeń przy Smith ave, w pobliżu 
Broadway. N a otwarciu przemawia­
li panowie L. J . Palda z Cedor R a­
pids, V a; Yacław Snajdr redaktor 
“ Dennice N ovověku i K . F . Luma 
red. “ Volnosti.”

Przy ulicy B urke, w którem ś z 
tam tejszych szynków miała miejsce 
krwawa bójka, w której brało udział 
kilku polaków. Przyczyny bójki nie 
są znane. W  te j brzydkiej “zabawie” 
brali udział: M. Minkoc i b ra t jego 
Michał, jako s tro n a .. bierna, oraz J . 
Krowacki, Jan  BorgOwski i Juliusz 
Bogacki, jako s t r o n a . . .  czynna. 
Pierwsi dwaj pokaleczeni.

Młoda dziewczyna, nazwiskiem* 
Bessie R o lgers, uczyniła zamach 
na swoje życie, zażywszy kwasu 
karbolowego. Uratowanie je j od 
śmierci tylko tem u zawdzięczać na­
leży że padającą na ulicy szybko 
zawieziono do apteki, gdzie dano je j 
silną dozę antidotum. Przyczyną za­
machu samobójczego była melancho­
lia.

W  nrze 103 “ Am eryki” podaliśmy
wiadomość o niejakiem  hr. Ossoliń- 
skiem , zaznaczając przytem , źe czer­
piemy ją  z gazet angielskich i źe 
sami niedajem y je j wiary. Z umie­
szczonej w “ Polonii” clevelandzkiej; 
wiadomości, domyślamy się, że czło-- 
wiekiem tym jest niejaki S., głoszą­
cy się za kapitana wojsk wszczeh 
św iatow ych.. . .  słowem blagier skoń­
czony! Pan Dewoyno, widać, chcąc 
zakpić sobie z nas sam się poszkapił, 
bo w podanej przez nas wiadomości, 
sami zaznaczyliśmy je j źródło i wą- 
pilismy w autentyczność.

Ktoś w Clevelandzie oddał 
list napocztę, adresowany do nas a- 
le nie ma marki pocztowej na nim. 
L ist ten leży na poczcie w Cleve­
land, osoba interesowana może go  
odebrać.
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Wstała o świcie i jak codzien­
nie, poszła wyd-.ić Si walę.

—Ano, nastąp się starucha -  
przemówiła do niej głosem zaspa­
nym.

Bydlądko zaręczało radośnie 
i wilgotnym pyskiem dotknęło 
Zgrubiałych rąk, które jej nakła­
dały w żłób karmę.
—0  Jezu! —-jęknęła Zofka, tak 
ją coś przejęło od D‘go dotknię­
cia. A przecież codziennie Si wil­
la w ten sam sposób witała 
dziewczynę—̂ znała się dawno, 
wtedy jeszcze, kiedy Siwuła by­
ła jałówką, a Zoi\a pieszczoną 
jedynaczką u swojej matusi

Matusia pomarli przed kilku 
laty, a jej miejsce zajęła w 
chacie inna kobieta, ni bardzo 
zła, ni dobra, taka, ot, jak  wszy­
stkie macochy. Dziec sków przy. 
było kilkoro na tatusiowe cztery 
morgi, każdy rak wota jeść i 
choć koszulmę trza mu kupić. 
A nie zarobi to nic jeszcze, led­
wie najstarsze. .  .gęsi popasie.

Cóż dziwnego, że Zofka robić 
musiała za troje: za parobka, za 
siebie i za macochę, która^lędwie 
kolodziew ciaków nastarczyć mo 
gła.

Zofka harowała nad siły, mi­
mo to nie zdążyła wykonać 
wszystkiego, co jej kazano. Ma­
cocha pomstowała, tatuś bił, ją 
trzony przez babą, dziewczyna 
chodziła zbiedzona i obdarta bo 
każdy grosz szedł na macoch ę i 
jej dzieci.

Litowali się ludzie nad siero­
tą ile że pamiętali jeszcźe małą 
Zofkę, z licami rumianemi, jak 
maki,z włosiętamilnianemi sple 
cionemi, troskliwą ręką matki 
ubraną od święta w spódniczkę 
czerwoną i szeroką że wyglądała 
w niej, jak sama organiści na, ba 
nawet trzewiki sprawiła niebo­
szczka swojej jedynosi.

—Oj, biednaś ty biedna— 
mówiły jej kumoszki matusine - 
ni ty kiecyna nejaki, ni bucisków 
na zimę nie ujźrysz.
—Cóż poradzić?— Odpowiadała 
Zotka z rezygnacją.

—A no co? tatusia za nogi 
uchytać i tyła. Taki on ci rodzo­
ny, jak i tamtym macoszynym 
bachurom.

—  Co ci go n a za nogi chy­
ląc, cóż to nie jej grunt po m at­
ce, czy co? wtrąciła sołtyska, 
baba okrutnie mocna w gębie.-  
Jak jej minie dwudziesty i pier­
wszy rok, a poda skargę, to jej 
wsźyćko przysądza, wtedy ona 
babę i jej bębny z kwitem puści.

Z rad soltyski skorzystać mo­
gła dopiero za lat trzy, to po 
dojściu do pelnoletności, obecnie 
bowiem na osiemnasty je] się o- 
brócilo! Tymczasem pracowała 
nie jak gospodarska córka, ale 
jak ostatnia wyrobnica, zajmując 
w chacie ostatnie miejsce, poży­
wając najlichsząjłyźkę strawy i 
zszy wając'odzienie które gwałtem 
chciało ją opuścić.

-—Czegóż ty  w służbę nie 
idzięsz?—zagadała ją raz Franka, 
córka komornicy, któr, choć na­
wet zagonka wiana nie posiada­
ła, ale że w służbie zarobiła, 
chodziła sobie wyelegantowana, 
jak  mieszczka jaka.

W służbę i w służbę— 
jak se Zofka do głowy przybrała 
tę radę Franczyną, tak już o ni- 

. ozem nie myślała, tylko o tem. 
Nie chciała służyć w swojej wsi, 
zgodziła się do dworu sąsiednie­
go za skotaczką.k>z\ovrh& do krowi.

Halom to się naszej Siwuli 
tiapasia—myślała sobie —małom 
jej nadoiła, to mi już przecie ro­
bota wedle bydła nie nowina.

Zrazu tatuś i matulajnie chcie­
li puszczać najlepszego robotni­
ka z chałupy, ale, jak się Zofka 
uparła, tak nie było rady.

— A niech ta przezimuje przo 
$  worze—mówiła macocha jak 
się robota w polu zacznie p zy -  
nieiuolima ją  do powrotu.

gorsent aksami/hYi tak osiecki jak 
Fransia—marzyła'?Łukaszowi aż 
ślepia na wierzch’ wj jdą, jak ją 
ujzry w lakiem ustrojeniu.

Alę dziś! Siwuła ją  poraź o- 
statm pomacała pyskiem cie­
płym, jutro Zofka już obce by­
dlęta obsługiwać będzie, a Si 
willą zaopiekuie się zła ręka ma­
cochy.

-  O Jezu, Jezu!—jęknęła, aż 
mą coś zatargało od wielkiego 
żalu.

Aż tu  Siwuła raz ryknęła 
przeciągle i tak czegosik żało­
śnie.

— Bójcie się Boga ludzie! — 
zawołała Zofka szlochając, choć 
nikogo nie było w stajence Si- 
wula, Siw uła.. .a  bodaj cie. . 
Siwuła!

Ale czasu nie było na żale. 
Porwą a skopek, wydoiła Siwulę 
orędzi utko i wyleciała ze sta 
jenki, ui< oglądać się za siebie.

Czerwono odbija noworoczne 
słoneczko od białego śniegu. O 
złoci ono, uibv złoci, a tu mróz 
cii wy ta zdradziecko.

Po gościńcu śpiewy i chy cl i o 
, v, młodzi śpieszą do karczmy 
na granie pierwsze po adwencie, 
sta si na gawędę przy pólkwa­
le rk u. Dziewo.ęla kolędują pis­
kliwie. choć mróz usta ścina, pa- 
robczaki przedrzeźniają je lub 
wykrzykują wesoło:

Nowy roku! Nowu roku!
Daj kobietę,
Daj do boku,
Niech no będzie sJcoyrniuśka.
Jak  wisienka
Czerw ieniuśka— hu! ha!

Od czasu do czasu odgłos we­
sołości pierwszego dnia roku 
dochodził jeszcze ze wsi, potem 
cisza i białość wielka i . . .  zi­
mno. *

Znów jej padł smutek na ser­
ce, może od tych chmur czar­
nych, co się zbliż? ly może od 
tych ostatnich blasków gasną­
cych na zachodzie.

—O Jezu mój Jezu! —jęknę­
ła głośno.

Coś ciepłego otarło się o nią, 
szczeknęło radośnie.

—O rety, dyć Kruczek!—za­
wołała, obejmując dużą, niezgra­
bną głowę kundla, który, jak 
zazwyczaj, gdy szła gdziekolwiek 
odprowadził ją kawałek dro­
gi-

Kruczek polizał ]ą po twarzy, 
zrobi! kilka niedźwiedzich sko 
ków i. . .wrócił pilnować chalu-
py-

Oj, żeby me Hen zadatek, co 
go wzięła przed miesiącem i 
kupiła za niego chuścinę, która 
•ą obecnie okrywa, poszłaby za 
Kruczkiem nie dojeść, nie do 
spać. aby w chaeinie swojej z 
Siwulą i Kruczkiem.

NASZE PREMIUM!
Piękny obraz olejny 

wartości $1.00.

Kalendarz na r. 1893 
wartości 50c.

Książek powieścio­
wych za 50c.

K I N G  &  R O B B
( R E A L  E S T A T E )

Room 18 & 19 Law B uild ir.g  cor, S uperio r & M adison s trs . 

NA SPRZEDANIE
Dom i lo t 144 F ranklin  ulica z a ............................................................................................  $800,
Trzy nowe domy na ul. Germ ania, każdy p o ....................................................................  8700.
5o akrów  farm a blisko Monclove z a .................................................................................... «2,000,
56 ak rów  farm a, blisko D etroit, M ich. z a ......................................................................  1,500.
40 albo 160 akrów  blisko W hitehouse p o .................................................. $ 8 do $10 za akier.

Mamy farmy w rozmaitych ^miejscowościach, które sprzedajemy na warunkach bardzo; dogod 
nych; lub zamieniamy na posiadłości miejskie.

Inform acyi chgtnie udzielamy. Zgłosić się pod adresem:

K IN U  & ROBB,
8&  19 LAW DUILDING, TOLEDO OHIO.

Dziś. w sam dzień Nowego ro­
ku ma iść w służbę. Oj łatwo jej 
było myśleć o tem, kiedy Nowy 
rok był jeszcze daleko.

Za zasługi kupi se huiy ̂ kiecką,

Wszystko stroi ne, wesołe, 
kraśniejsze jeszcze niż zazwyczaj 
w promieniach zachodzącego 
słońca, które mróz mieni wr roz­
maite barwy z złocistym odbly 
skiein.

—Malowany świat, czy co?— 
mówi Zofka, stojąc w progu w 
podartej spódnic zynie, w starych 
buciorach macochy,' pożyczo­
nych na drogę, z węzelkie inna 
plecach..

— Malowany, niemalowany, w 
drogę czas i tyła; do sąsiedniej 
wsi dobre pół mili, a tu już sion­
ko tnietlci zapadnie.

Nowy roku! Nowy roku!
doiecialo z gościńca.

Oj nowy, nowy sierocie, która 
ze starym pożegnała chatę i za­
gon rodzinny.

Idzie i idzie, nie ogląda się za 
siebie, bo czuje, że jakby się 
obejrzała, toby jej‘chyba serce 
pękło z żalu

— Z Bogiem— mówię jej lu­
dzie mijając, a ona jak się zacię­
ła, tak już ani słowa nie odpo­
wiada, chybaby ryknęła, jaK ta 
Siwuła rano. .  .

Naraz pociemniało jej w o- 
czach w tej wielkiej jasności zi­
mowej. Zobaczyła Łukasza. Zbli­
ża się kuniej wystrojony jak  na 
odpust, albo wesele: "czerwony, 
włóczkowy szalik okręcony koło 
szyi, papieros w gębie sążnisty, 
a śnieg chrupi pod butami no- 
wiutkiemi 1 podkutemi jak dwor­
skie sanie.

— W służbę?—pyta, zatrzy- 
mującjsię przed Zofką z miną 
pewną siebie.

Zamiast odpowiedzi Zofka za 
kryła twarz fartuchem szlochać 
zaczęła.

— Czegóż ty beczycz? maco 
chy, czy tych łachów, co z ciebie 
lecą? mówił Łukasz, a głos je­
go mięknie stopniowo--w słu­
żbie się ogarniesz, zabierzesz, 
a jak  ci lata przyjdą, wysadzisz 
babę z chałupy i chłopa dosta 
niesz szwarnego, nie przymierza­
jąc jak  mnie samego.

Rozśmieli się oboje; on po­
szedł ku karczmie, ona w przeci­
wną stronę.

Łzy jej zamarzły na policzkach 
rozjaśniło się y ] w duszy od ju - 
kaszowej mowy.

Bo i czego będzie się trapie? 
Czy to ona pierwsza czy ostatnia 
w służbę idzie?. .  .

Minęła wieś wyszła na polną 
drogę, białą na białej równinie, 
z jednej strony opartą o zacho­
dzące słońce, z drugiej szare 
chmury, napływające z wscho­
du.

— Nowa nastała szeptano w 
kuchni czeladnej.

—Taka ci czegosik niezdarze 
na, odarła wyśmiewały się dzie­
wki, skrzy uczy ny nawet nie 
przywlekła z sobą.

Wciomaści z taką .skota- 
czką, co ją ciele przewal', j.tk 
bryknie mówił -szykowny pa 
robczak, a dziewki chichotem 
wtórowały dowcipnisiowi dwor­
skiemu.

Zofka siedziała w najciemniej­
szym kącie, onieśmielona, prze­
marznięta dmgą. Jeść jei się 
chciało okrutnie, a nie śmiała 
przystąpić do miski. Tyla narodu 
patrzy na nią ze złośliwą cieka­
wością.
------Dziew chy, spać do obory! —
woła gospodyni po kolacji—a 
niechno mi która poleci na gra 
nie, dam ja  jej jutro! Mozol ty 
latawica, co, hel surowo zwra-

Kto nam przyśle $150, jako p re ­
numeratę za “ A*merykę” na rok 1893, 
dostanie w prezencie: 1) Piękny o- 
braz olejny, (wartości od 50c do $1.) 
takiego świętego jakiego «sarn sobie 
wybierze; 2) Kalendarz Polski na r. 
1893 (wartości 50c); 3) Książek po­
wieściowych za 50c, z następującego 
spisu:

1. Kalendarz Pols. na r. 1891 50c
2. Miłość Z łodzieja.................. 50c
3. U w iedziona........................... 50c
4. Dziesięć Pow iastek...........  50c
5. Nasza Szkapa......................  25c
6. Święcone K w iecie.............  25c
7. Obrazki z Powstania 1863 r 25c
Książki te  niedługo nam wyjdą, 

więc kto się nie pośpieszy z nadesła­
niem prenum eraty, to z pewnością 
książek dla niego zabraknie.

Nasze premium wynosi wartości 
$1.50,więc jakby  gazeta była darmo.

Kto chce dwa obrazy, to jeden do 
stanie w prezencie, a za drugi dopła 
ci ty lko 50c.

Kto chce więcej książek niż za 
50e., to dopłacić może za reszte sto­
sownie do ich wartości.

A meryka jest teraz największą 
gazetą polską w Ameryce, a jes* naj­
tańszą.

Naszych dawnych abonentów u- 
praszamy o rozpowszechnienie “ A- 
meryki.” . A. A. P a r y s k i ,
224 S t. Clair st., Toledo, O.

ca się do Zofki.
Gdzie tam jej granie w głowie. 

Mocny Boże! Kon ten ta, że prze­
śpi parę godzin spokojnie,

—Lii, hi, hi, —chichoczą idąc 
do obory. Stara to już zapom­
niała, że w Nowy rok żadna 
nóg nie utrzyma, “choć z&sta 
wić duszę, dzisiaj hulać muszę”.

A  ty pójdziesz z nami na 
granie?—pyta jedna Zofki.
------Nie.
------O to i dobrze.. .jakby tu
gospodyni pukała i pytała czy 
iesteśmy, to ty  wrót nie odpie­
raj, ino wołaj: “są my wszy-
ćkie”.

Poszły:
W dużej, dworskiej stajni zo­

stała Zofka sama jedną. Straszno 
jej było w tem nieznem miej­
scu, w otoczeniu obcych bydląt, 
których ryk od czasu do ega su 
przerywał ciszę noerą. Oj, gdy- 
być tu  miała Siwulę albo Kru­
czka —

Daleko do n ich . . .  e dalej je­
szcze do m atusi. . . .

Czegóżeś ty, matusiu, odeeżła 
swojej jedynasi. zajrzałabyś do 
niej choć raz przy Nowym roku. 
Utuliłaby, użaliła nad jej dolą i 
miałaby sierota tej pieszczoty 
serdecznej już na cały rok.

Zolka usnęła, śniła jej się 
Siwuła, Łukasz i Kruczek. Aby 
we śnie była szczęśliwą ‘przy 
Nowym roku!. .  .

Marja Waligńrska,

ORGANISTA 1 NAUCZYCIEL.

Znający dobrze języki polski i an 
gielski, posiadający dobre świadec­
two, poszukuje posady. Oferty pro­
szę nadsyłać pod adresem: O rganista 
in care cf Am eryka, Toledo, O.

Gumowe pigułki na rozwolnienie.
Nowe to lekarstwo, przeczyszcza 

jące żołądek,jest najprzyjemniejszem 
na rozwolnienie, jakie kiedykolwiek 
lolecono publiczności. P igu łka taka 
est podobna do zwyczajnego cukier 
ca gumowego, ale nie posiada nie 
przyjem nego smaku medycyny,prze 
to można ją  przyjąć, jakby  cukierek 
R ezultat jest także przyjemnym 
Jes t to najskuteczniejsze lekarstwo 
na ból głowy, trudność trawienia 
letnie dolegliwości, żółciową choro 
bę,oraz na wszystkie inne dolegliwo 
ści, k tóre usuw ają zwyczajne lelcar 
stwa. Działa pomału, lecz skutecznie 

bezpiecznie; dlatego jest o wiele 
lepsze od zwyczajnych pigułek , któ 
re nawet są nieprzyjem ne do zaży 
ci a. P igułki te  są najdoskonalsze dla 
dzieci i dorosłych ze słabymi żołąd­
kami. P igułki owe są sprzedawane w 
małych paczkach po lOc. oraz w wiel­
kich, po 25c. Jeżeli aptekarz nie u- 
trzym uje ich, to wyślemy takowe po 
otrzym aniu ceny. Jednakże wolimy, 
aby każdy nabywał p igu łk i wprost 
od aptekarzy. S y l y a n  R e m e d y - Co., 
Peoria, 111.

MEBLE!
Bardzo tanio sprzedają

& Kuhrt,
623 Monroe st., cor, Erie.

NAJWIĘKSZA I NAJLEPSZA 
POLSKA KOLONIA, OBEJMU­
JĄCA CZTERY ( 4 )  GRANI­
C Z Ą C E  ZE SOBĄ OSADY...

d w iP o L S
W ŚRODKU WSCHODNIEGO 
WISCONSINL, - -  ZAŁOŻONA 
PRZEZ J .  J . HOF LAND CO.,
Z  MILWAUKEE, WISC0NSIN.

[MAPY I KALENDARZE BEZPŁATNIE j
i zgłosi i poda swój wyraźny adres. Dużo I 
1 zatem każdy, kto chce mapę, kalendarz - 
vyraźny adres.

_ wypłaty łatwe. Po mapy i szczegółowe objaśnienia piszcie-’ do“ '

; i  A J -  H o f  L a n d  C o .,J  ’ MILWAUKEE, WIS. =
* ..........................................................................................................................

i oznaki
DLA TOWARZYSTW

N ajtaniej można dostać u

B. A. HARKS,
524 Superior St. Cleveland Ohio

Dr, jas. Harkins
PRZEPROWADZIŁ

SWOJĘ APTEKĘ
Do nowego storn przy u li­
cy Main, w d. HusBanda ^ 
Mt. Pleasant. Prosi Pola­
ków, aby go popierali.

The Columbia Brewing Go.
43-51 C om m ercial st, 

C L E V E L A N D , O H IO .

H ,H. DAWSON
ROOM 2 “ NEW BEE BUILDING, }

S t. Cl a ir  ulica P om. Madison i  Adams.
Zabezpiecza o(l osnla w następujących kompa­

niach: Aetna, Citizens, Manufacturers & Mer­
chants, Mechanics, Phoenix. United States Fire,— 
przedstawiające kapitał wynoszący przeszło 

$ 1 9 , 0 0 0 , 0 0 0 .
; notaryuszem publicznym i wyrabia

papiery prawne. Tudzież sprzedaje loty w pol­
skiej dzielnicy.

RECEPTY DOKTORSKIE”

(ZAMIAST $  60.)

Czy zastanowiłeś się, 
ile to kosztuje, aby 
sprzedać maszynę?

POMYŚL TYLKO!

Joseph A. Beck, Architekt,
Ma swe biuro w “ Adams B łock,” 

pokoju No. 8 , przy narożniku ulic 
Adam s i St. Clair. W yrabia plany na 
budow ę gm achów, kościołów, do­
mów, fabryk, itd. Ceny umiarkowa­
ne. Proszę polaków ©■ obetaltmki.

STARANNIE WYKONYWAM 
uzywajec najlepszych chemikalij.

Polecam medycyny patentowe Wszelkiego 
rodzaju, pigułki, ztola, krople, sarsapa-
.........................rille i inne.........................

ARTYKUŁY TOALETOWE. 
Perfumy i piekne rzeczy na podarunki 
__ Cygara, tytoń, tabakę, papierosy.,..

O E I S n y - I S T I Z K I B .

M E BURLEIGH, I>orr & Junction ave

MĄDRA DZIEWCZYNA.
On.— Pozwoli pani ostryg czy lo­

dów?
Ona .— I tego i tego.

•M. Agent musi do domu chodzić przez tydzień, lub dłużej, za­
czerń maszynę sprzeda—kto kupi maszynę, musi tego agenta o- 
płacić, co wynosi od $10 do $ 20.

2, Nauczycielka też darmo nie uczy nikogo szyć—ten jej pla­
ci, kto maszynę kupuje.

3. Kolektor co miesiąc nie przychodzi po pieniądze darmo—tea 
mu zapłaci, kto maszynę kupi.

“Ameryka” na 1 rok za
My możemy maszynę sprzedać tak tanio, ponieważ nie utrzy- 

m ujemy a centów, nauczycielek, kolektorów; nie płacimy rentu i 
nie utrzymujemy koni; ani nie ponosimy nieprzewidzianych strat.

Każda maszyna jest N O  W  A  i prosto Z  F A B R Y K I  
każdemu wysłana. (Stosownie do odległości, fracht kolejowy ko­
sztuje od 35 do 80 centów.) $

Każda maszyna gwarantowana na PIĘĆ LAT. Gdyby była 
niedobra, to zamienimy lub pieniądze zwrócimy. Do każdej ma­
szyny są dodane wszelkie przyrządy (Attachments.)

Kto nam przyśle $  2 3 , to poślemy mu natychmiast maszyn" 
a oprócz tego będziemy posyłać “Amerykę” cały rok darmo.

Pieniądze można przysłać w liście regestrowanym, przez Money 
Order, Express, lub Bank.

1140 St. C lair st., TOLETiO , O.
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LA D Y  L U R A IN E
$3 o  e  &

C ie k a w y  R o m a n s  H is t o r y c z n y
3  3 e

P R Z E R O B I Ł  Z A N G I E L S K I E G O  A. A. P.

(N apisane wyłącznie d la  A m eryki.)

RO ZD ZIA Ł T. tj. 25 l a t  temu. G dy p o c z ę to  k o p i j o
MALOWANIE OBRAZÓW n a  m i a r ę . j  o b r a z y  i  r o z p o w s z e c h n ia ć  j

; konkurencya doprowadziła do tego 
“ Dziewczyno, pracujesz za cięż- ; że wystawiano byle jakie malowidła 

k o -” „  , . . . na rynek, aby je  można b iło tam o
“ Tak. I odczas gdy  mi skrzydła i sprzedawać. Rzeczywiście tuzin “o 

rosną.” brązów” można było dostać za dwa
Odwrócił się, spojrzał oknem na naście szyijngów! Czterdzieści lat 

u iicf j  przemówił sam do siebie: ^  temu w każdem m iasteczku była ni
by “ akademia sztuk pięknych.” G 
przyjezdni “ artyści” w większość 
byli włochami. Jak  który przyjechał 

| do miasta, to wynajął sobie stor, za 
wiesił na ścianie ze sto obrazów, u 

; szykował do nich refleksyjne szkło— 
i ogłosił aukcyą. Lud tłum nie się

“N ie je s t ona ani robakiem, ani 
motylem —  koniec tego będzie taki, 
że albo umrze zawcześnie, albo do 
sięgnie wielkiej sławy. Przy naszej

Eracy sława znaczy ty le co fortuna, 
epiej—dam je j spokój.”
Po takim napomnieniu dla siebie

samego, “ Tygrys” (tak robotnicy na j zbierał. N ik t'n ie  dbał ile na obrazy 
zywali swego pracodawcę) założył wydawał, ponieważ w kursie były 
ręce w ty ł, zamyślił się i wyszedł z pieniądze tak yvane “ wild-cat cur- 
pracowni do swej kancelaryi, k tóra renCy ,”—  które jednego dnia miały 
się mieściła na drugiej stronie kory wartość, a na drugi nic.
tarza- . Czy “artysta” dostał za obraz sto

“ Tygrys”  uchodził pod nazwiskiem : czy pięć dolarów, to mu było wszy 
Leon Spanero. W idać, że z poeho s tk0 jedrifc—gdyż malowidło nie ko 
dzenia był hiszpanem. Był to czło- sztowało go 50 centów ,a r.*my jeden
wiek średniego wzrostu; włosy miał 
czarne i nosił je  niedbale zaczesane.

Przedsiębiorstwo jego stanowiła 
szkoła, albo raczej fabryka (jak so­
bie kto życzy) “ sztuk pięknych,” tj. 
malowano tam tanie obrazy na sprze 
daż.

Podczas gdy  powyższe nieznacz 
ne słowa były wymówione, młoda 
dziewczyna rozrabiała farby do m a­
lowania.

Dziewczyna jednak nie podchle­
biała sobie tem, że Spanero do niej 
często przemawiał, bo go nie lubiła i 
wiedziała, że nie dbał on wcale o do­
bro innych “ uczniów.” N ie umiała, 
albo nie chciała cenić względów, ja- 
kiemi ją  obdarzał pryncypał.

Osoby, które są obeznane z sztu­
kami pędzla w latach 1840 do 1855, 
spewnością pam iętają słynny tytuł: 
“ My Lady of Luraine.” Ta kobieta

dolar. Łzy tych “ artystów ,” udają 
cych, że poświęcają swe zbiory arty 
styczne z W łoch, miały w sobie wię 
cej artyzmu, niż obrazy przez nich 
sprzedawane.

Zakład Leona Spanero był właś 
nie jednym  z tych gdzie malowano 
obrazy na taki handel.

W tym to zakładzie znajdujemy 
słynną później artystkę, “ Lady of 
Luraine,’’"pannę H elenę Lamot, bo 
haierkę wielu tryumfów—i te j opo 
wieści.

W chodzimy do jednej z tych 
“ szkół,” gdzie obrazy malują za kon 
traktem — na miarę. Szkoła ta  zajmu 
je  trzy lub cztery pokoje na czwar 
tem piętrze, w staroświeckiej kamie 
nicy, w mieście Boston. W  jednym 
pokoju mieściła się kancelarya wła 
ściciela czyli mistrza; inny, w tyle 
budynku, zajęty był na pracownięi « e -  .  .  v  «  W «  . .

arzona niezwykłym  talentem  i gdzie światło dzienne nie wiele mia
nadzwyczajną pięknością, byłaucze- 
nicą w “szkole sztuk pięknych” L e­
ona Spanero w r. 1837-8. Z takiego 
poziomu potrafiła wznieść się na sam 
szczyt!

W  takiej fabryce obrazów, gdzie 
geniusz był “ wydawany w olejnych 
farbach,” na tuziny, za kontraktem , 
— młoda dziewczyna zarabia jąca ty l­
ko ty le aby z głodu nie umrzeć i 
blednąca od pośpiechu w pracy,— 
czyniła pierwsze kroki do sławy.

Geniusz nie robi sobie różnicy z 
miejsca urodzenia, ani z formy edu 
kacy i. . . .

Panna H elena Lamont, była jedną 
z pracownic u Spanery., gdzie malo­
wała obrazy: aby najwięcej wymalo­
wać i właścicielowi zakładu jak  n a j­
więcej przysporzyć. Przy takich 
przeciwnych warunkach do rozwinię­
cia ta len tu—geniusz zwyciężył.

“Jasiu, czemu nie idziesz na śnia­
danie?”

“ Jakto , czy panna H elena m yśla­
ła, że jeszcze nie jadłem  śniadania?” 
odpowiedział blady i wynędzniały 
chłopiec,do którego mowa była skie­
rowana.

“N ie zauważyłam, abyś z pracow ­
ni wychodził.”

“ Nie mogę, bo Tygrys już wstał.”
Chłopiec, do którego mówiła pan­

na H elena Lam ont,sypiał w pracow­
ni, rozniecał ogień, czyścił obuwie 
Tygrysowi, i używany był do róż­
nych posług. Choć już  liczył 20 lat 
życia, to nie pobobny był do rozwi­
jającego się kw iatu, ale raczej do 
skeletonu. Twarz miał żółtą, jak  
wosk, a oczy jego  z tej nędznej for­
my wyglądały jak  dwie prawie doga­
sające świeczki łojowe. Janek  nie 
był piękny, ale kto go tylko zoba­
czył to  się na niego oglądał i wzdy­
chał z politowaniem.

Czy wiecie co o zakładach malar­
skich, z czasów kiedy jeszcze nie 
znano druku olejnego? N ie? To 
przypatrzm y się jednej takiej norze, 
k tó ra  zwykle na zewnątrz była ude­
korowaną pięknymi kolorami i przed­
stawiała się wspaniale. W  tych cza­
sach każda rodzina uważała za ko. 
nieczne do swego szczęścia—posia­
danie obrazu olejnego. Te obrazy o- 
lejne miały początkowo wielki po­
pyt, ponieważ uchodziły za kopie o- 
brazów głośnych mistrzów — choć 
wcale do nich nie były podobne. Ma­
lowidła te były czasami do niczego 
nie podobne, ale ludzie przepadali 
za nimi, bo były ogłaszane jako ko­
pie niby słynnych malarzy np. “ Lu- 
dwico” lub “ Von Schwableister.” 
Ludzie zawsze dadzą się oszukać na 
tem , czego nie rozumieją. Sztuka 
malarska przechodziła ciekawe ko­
leje  od początku tego wieku, aż do 
czasu wynalezienia oleo-drukarstwa,

ło dostępu; objętość tej pracowni wy 
nosiła może dwadzieścia przez czter 
dzieści stóp. Pracowało tam dwana* 
ście osób—niby “ artystów.” W każ­
dym kącie i przy każdej ścianie roz­
stawione były sztalugi, na których 
wisiały stare wypłowiałe obrazy; w 
pobliżu tych sztalug stały inne 
mniejsze sztalugi, na których praco 
wali “artyści.”

Dwa inne pokoje Spanero zawsze 
zamykał na klucz i dla nikogo nie 
były dostępne. Pokoje te okryte by 
ły  jakim ś sekretem. Do tych poko­
jów  przylegał alkierz długi, w któ 
rym Spanero sypiał, a także utrzy 
mywał węgle i drzazgi.

A\ dzień przed rozpoczęciem na­
szego opowiadania, Tygrys strasznie 
skopał nogami Jasia, a na zakończe­
nie swej brutalności — przewrócił 
sztalugę jednej z pracownie. Ażeby 
nie patrzeć na rozpacz dziewczyny, 
wyszedł z pracowni do swej kance 
iaryi. Zastał tam młodą kobietę, li­
czącą około 20 lat, oczekującą na 
niego. AYeszła spokojnie do kance­
laryi i u?iadła, choć nie była proszo­
ną.

Spanero posiadał, jak to  mówią, 
“ siłę w oczach,” którem i m ógł od 
czytywać charaktery. Spojrzał na 
młodą kobietę i dostrzegł, że oprócz 
pięknych rysów twarzy,posiadała s il­
ną wolę i determinacyę. Choć takie 
silne charaktery są niebezpieczne 
dla tyranów, to jednak poszukują 
oni ich towarzystwa.

Tygrys zaczął szarpać swą brodę 
niecierpliwie, przystąpił wreszcie do 
dziewczyna i, z niezwykłym jem u u- 
szanowaniem, rzekł:

“Czy mogę pani czem służyć?” 
“ Tak,panie; jeżeli pan jesteś pryn- 

cypałem tej szkoły.”
“Szkoły? To nie jest szkoła, pa­

nienko! Je s t to  warsztat-fabryka. 
Czy pani chce malować?”

“ Tak, panie; chciałabym zarobić 
dosyć, aby------ ”

“ Dobrze. N ie potrzebuje pani się 
tłomaczyć. Co pani może robić?” 

“Mogę rysować z natury i mam tu
kilka próbek------ ”

“ N ie,” prędko zakończył mistrz, i 
machnął ręką, żeby mu wzorów nie 
pokazywać. “ Może pani swe wzory 
pokazywać Jasiowi; on ma dobre o- 
ko na malarza wozów.”

Była to H elena Lamont. N a ostat­
nie uwagi Tygrysa nic nie odpowie­
działa.

Spanero znów się odezwał:
“ My tu nie potrzebujem y malowi­

deł z natury. Jak  już  powiedziałem, 
tu  nie je s t szkoła, ale po prostu fa­
bryka obrazów. Czy pani umiesz 
mięsz&ć i rozcierać farby? Czy mo 
żesz poznać różnicę kolorów pomię 
dzy różowym a zielonym — niebie­
skim i lawendowym? 1 wreszcie wie­
le chcesz za swą robotę?”

“ Nie wiem,” odpowiedziała dziew­
czyna. Będę kontenta gdy dostanę 
tyle, aby kupić sobie chleba i posta 
rać się o mieszkanie, w którem  mo­
głabym  go zjeść.”

“ Co możesz pani robić?”
“ Nie wiele z początku, ja  myślę.”
“I  ja  tak myślę,” powtórzył T y ­

grys z sarkazmem.
“ W ujek  uczył mnie------ ”
“ Nie potrzebuje pani o wujach roz­

prawiać.”
W prowadził ją  do pracowni, po­

między osoby nieznane, które praco­
wały w pocie czoła na chleb p o ­
wszedni, ale na żadnej twarzy nie 
można było dostrzedz nadziei szczę 
ścia.

Tygrys przeznaczył miejsce dla 
panny Heleny, wskazał je j wzór na 
wielkiej sztaludze w kącie i kazał 
odkopijować pewną łatę. “ Proszę ta­
kże odrysować obłoki, a potem mi 
przynieść. Proszę nie dotykać in ­
nych części—  resztę zrobi ta  kulawa 
dziewczyna.”

Po dwudziestu m inutach, panna 
H elena poszła ze swem malowidłem 
do kancelaryi. Była to najlichsza jej 
robota, ale wiedziała, że tu rozcho 
dziło się o ilość, a nie o dobroć pra- 
cy. W ymaganiom tym odpowiedzia­
ła.

“ Dobrze, panienko; dobrze,” rzekł 
'Tygrys>rozcierają;c swe zmarszczki na 
czole, których miał przeszło 45. 
“ W krótce będziesz wstanie zarobić 
pięć dolarów na tydzień.”

Przyjęta więc została do pracy— i 
pracowała bardzo ciężko.

O. idealiści, co znaczą wasze ma­
rzenia! Co znaczy prawdziwa sztuka, 
wobec fałszywych kolorowych mało 
wideł! Co znaczy prawda, wobec 
hum bugu!. . . .

Czy choć jeden z tych artystów,w 
których gronie znajdowała się H ele­
na Lamont, myślał o cudach, o pięk 
nie sztuk malarskich? Nie! Żaden z 
nich nie miał czasu myśleć o czem 
innem, tylko czy dosyć zarobi, aby 
g łód  zaspokoić!

Jeden tylko Janek, który ledwie 
skórą pokrywał swe kości— miał mo­
że wyższe aspiracye, lecz pewnie je ­
mu samemu nie znane.

K iedy panna H elena malowała o- 
brazy, on się zbliżał i jakby  wzro 
kiera pragnął pochłonąć tę  sztukę. 
Spoglądał raz na obraz,a raz na pan­
nę H elenę. Zwróciła ona na to uwa 
gę i postanowiła wywiedzieć się co­
kolwiek o chłopaku, którego życie 
okryte było jakąś tajemnicą.

Pewnego wieczora odezwała się 
do niego: “Jasiu , czemu ty  zawsze 
stoisz przy mnie, jak  pracuję?”

“ Bo od pani można się dużo nau 
czyć.”

Nauczyć! Co ty  myślisz, chłop­
cze?” wymówiła zdziwiona.

O,” odpowiedział Janek, zwraca­
jąc  swe wielkie oczy i próbując u- 
śmiechnąć się, “ ponieważ pani rozu­
mie sztukę—a nikt t a  je j tak nie ro ­
zumie oprócz pana pryncypała.”

“ To co z tego, że rozumiem?” za 
pytała.

Ja  chciałbym pochwycić tę  ideę, 
którą się pani kieruje, a o której ja  
ciągle marzę.”

“Janek, gdzie ty  masz rodziców?” 
zapytała, raptem  zmieniając temat 
rozmowy.

“ Nie mam rodziców.”
“ Ani ojca, ani m atki.”
“ Nikogo, panno H eleno.” Moi ro­

dzice, utopili się na morzu, jak jecha­
li do Ameryki. J a  nawet nie wiem z 
jakiego kraju  pochodzę. Zostałem 
adoptowany.” Spuścił głowę, jakby 
się wstydził swego nieszczęścia; lecz 
głos miał czysty.

“ Drogi chłopcze, opowiedz mi ca­
łą  swą przeszłość—e, lepiej nie teraz 
bo pryncypał zaraz przyjdzie.Przyjdź 
do mego domu dziś wieczorem— 
chciałabym dużo z tobą mówić, ale 
nie tu .” Takie słowa, wymówione do 
kogo innego, mogły by być bardzp 
niebezpieczne, lecz panna Helena 
nie miała żadnej obawy przed Ja n ­
kiem.

N ie mogę. J a  nigdy nigdzie nie 
wychodzę.”

Nie wiedziała o te j okropnej praw ­
dzie, k tórej się teraz przysłuchiwała. 
Po chwili rzekła: “ To możesz iść dziś 

em. Odejdź

ję ła jakiegokolwiek chłopaka, na u 
hcy, do swych posyłek,” rzekł Spa­
nero i odwrócił się do swych książek.

“J a  przygotowuję pracę, której 
tylko on się może dotknąć. Tylko on 
może iść, ale n ik t inny.” W ypowie­
działa to z takim postanowieniem, aż 
się je j oczy zaiskrzyły.

“ Panno Lamont, ja  tylko swoich 
interesów pilnuję, a pani niech też 
pilnuje swoich własnych."

“ To też dla tego zabieram chłopca 
ze sobą.”

Powstała z krzesła, w którem  u 
siadła bez zaproszenia, a oddalając 
się do drzwi, obróciła się i rzekła z 
nadzwyczajną gracya i taktem : “ Bę­
dę zawsze pamiętać tę  grzeczność.”

Gdy opuściła pokój, Tygrys ocu­
cił się, podskoczył w górę, i zaczął 
przechadzać się po pokoju, szybkim 
i sztywnym krokiem, wymawiając 
rozmaite przekleństwa w hiszpań­
skim lub francuskim języku. Zdaję 
się, jednego języka mu było za m a­
ło na wypowiedzenie swej złości.

Jak  go złość cokolwiek ominęła, 
usiadł znów w krześlę i rzekł: 
“ Oh, ten przeklęty szczeniak nie mo­
że nic powiedzieć, bo on nic nie 
wie!"

R O ZD ZIA Ł II.

SPOWIEDŹ PRZED MATKĄ.

Stary Van der N ort handlował ak- 
cyami, t j .  był “stock-brokerem” na 
giełdzie w Bostonie. N ie handlował 
jednak akcyami towarzystw kolei 
żelaznych, lecz spółek sprowadzają 
cych drogie towary z zagranicy. Ak- 
cye te przynosiły mu wielki procent. 
Nadzwyczajnemu zbijaniu kapitałów 
przeszkodziła śmierć. Stary Van der 
N ort umarł w r. 1839, pozostawiając 
wdowę w 50 roku, ale z dobrem je ­
szcze zdrowiem. Interesa ojcowskie 
objął pod swą kontrolę syn. Młody 
Van cer N ort nie był artystą, ani 
myślicielem, ale realistą, w całem 
słowa znaczeniu. Należał on do róż 
nych towarzystw dobroczynnych, ale 
nie dla tego, aby im co dawać, a 
nic nie brać: owszem dawał ofiary 
w tym  celu, aby mu nadawały roz 
głos w handlu i przynosiły dziesięć 
krotne zyski.Tego mu za złe niemoż 
na brać,bo tak robi każdy kapitalista 
W ieleż to  się dzieje spekulacyj, któ 
re w społeczeństwie uważane są za 
czyny filantropijne?! Młody Van der 
N ort miał dużo pieniędzy po ojcu 
sam ich nie zapracował, a na jakiej 
zasadzie do posiadania p rzyszed ł? ... 
Stosunki takie są uświęcone przez 
zwyczaje, rz.ądy i kościoły. Mniejsza 
o to! Dosyć na tem, że młody Van 
der N ort nie trwonił tego co mu się 
takim  szczęśliwym trafem dostało 
Czy to  już nie jest wiele? To świad 
czy o “godności charakteru"—tak,w 
dzisiejszych stosunkach. N ie praca, 
ale spekulacya dziś jest cenioną.

Ten “ czcigodny” młodzieniec, jak 
był posłany do szkoły, swe nazwisko 
zmienił z niemieckiego Van der N ort 
na N orth i uchodził za “yankeesa 
czystej krwi.

Konrad N orth, tak się teraz nazy­
wa, liczył już 26 lat. Mieszkał on ra­
zem z m atką w domu pozostałym po 
ojcu, przy tz. “ Americus Bay.”

“ Mamo," rzekł Konrad pewnego 
dnia, “ja  postanowiłem ożenić się.

M atka spojrzała na niego niedo­
wierzająco. B ył on mężczyzną p ięk­
nym i dobrego wzrostu, było więc na 
co popatrzeć .,

“ Mój kochany synu,” odezwała się 
wreszcie matka, “ to dobrze, ale m u­
sisz sobie poszukać wspólniczkę do 
zawarcia kontrak tu .”

“Jeszaze’m nic nie mówił— ale wi­
działem ją ."

“ Czy to wszystko," zapytała mat­
ka.

“ N aw et gorzej niż to, bo nie wiem 
jeszcze jak się nazywa, i czy lest za­
mężną, lub nie.”

wieczorem .ze mną razen 
teraz odemnie.”

Tego wieczora panna H elena uda­
ła się do kancelaryi, zaczem opuści­
ła  budynek.

“ Co panna chce ?’’ odezwał się Spa­
nero, ale nie w taki ostry sposób jak 
to wymawiał do innych z pracownic.

“ Mam u siebie w domu trochę ro­
boty i chciałam pana prosić, aby po­
zwolił Jankow i ze mną iść i przy­
nieść ją  tu ta j—dziś wieczorem.”

Czy chcesz, aby z tobą poszedł?" 
odezwał się złośliwie.

“ Tak."
“ On nie może iść.”
“ To ja  ju tro  do pracy nie przy j­

dę,” odpowiedziała. Panna H elena 
miała swe przyczyny do stawiania 
uporu lwowi— czyli tygrysowi—kie­
dy tylko nadarzyła się sposobność; a 
nie był to pierwszy taki atak.

Spanero rzucił na nią swym wzro­
kiem, w k tórym | było pełno ognia? 
N a chwilę nie wiedział co wymówić, 
złość nim opanowała.

“ Panno Lamont, czy myślisz,że ty  
rządzisz tym zakładem?"

“ N ie, panie.”
“ To ja  pani radzę, abyś sobie na-

“ O, w takim razie, to  jeszcze cię 
nie utracę tak prędko, kochany sy ­
nu.”

‘■Nie wiem,” ciągnął Konrad,“ W i­
działem ją  dziś wieczorem i rzekła 
do mnie: ‘Konrad, ty  powinieneś 
mieć mnie, albo mnie podobną, za 
żonę.’ ”

Pani North podniosła obie ręce do 
góry  z przerażenia i rzekła: “Ach, co 
za bezczelność!”

“ Mamo, ona nie wymówiła tego, 
ale z wzroku je j to wyczytałem; a 
ja  żałowałem tylko, żem nie mógł 
być natychmiast posłusznym.”

M atka uśmiechnęła się.
Konrad przysunął swe krzesło b li­

żej matki i rzekł: “ W idzi mama, ta 
młoda lady oczekiwała na statek 
przewozowy; spostrzegłem ją  i jakieś 
nieznane czucie owładnęło mnie, że 
powinienem mieć żonę!”

“ Może twe przypuszczania były 
właściwe, drogi synu, ale nieżyczy- 
łabym abyś swe życie związał z nie­
znaną kobietą.”

“ Mamo, wtedy także odczułem, że 
i ja  jestem  całkiem nieznany dla 
większej części świata.”

M atka spojrzała na niego bardzo 
sympatycznie— wszak kiedyś do te ­
go musiało przyjść.

“ Konrad, ty  jesteś na progu mi­
łości.”

“ Tak, ja  też myślę. Jestem  już do­
syć stary. Dostatki na życie nasze są 
zabezpieczone— a nazwisko nasze też 
czyste. Nudzę się sam.”

“ I z m atką ci nudno?" rzekła pani 
N orth ze spuszczonemi oczami.

“ Tak, nawet z Tobą, królowo.” 
Konrad podniósł się i pocałował m at­
kę kilka razy. Matka pogłaskała go 
po głowie. Czas sięzbliżaŁ—rozumia­
ła  to dobrze.

“ Nic przeciwko temu nie mam,” 
grzecznie rzekła; “ ale nie rada j e ­
stem z tego, że zajmujesz swe myśli 
jakąś nieznaną kobietą.”

“ Ależ, kochana mamo,” odpowie­
dział Konrad, śmiejąc się głośno 
“ przecież ja  nie jestem  zakochany w 
tej damie — to było tylko marzenie 
które mnie natchnęło, na widok jej 
twarzy. O, przecież ja  tak prędko 
nie zakocham się!”

M atka nie śmiała się, ale spewno 
ścią inaczej myślała, bo.może je j się 
przypomniały te czasy, kiedy Van 
der N ort do niej się zalecał.

“ Kochany synu,” rzekła, “ musimy 
z odwagą spotkać nieszczęście,a mu­
simy też pamiętać o córce naszych 
sąsiadów. Panna Scribner ma znacz 
ne stosunki i—”

“ Ona za młoda—jeszcze nie ma 35 
la t,"  odpowiedział syn żartobliwie 
Jego  przodkowie zawsze się żenili z 
kobietami starszymi od siebie i teraz 
mu się nadarzyła sposobność zakpić 
z nich.

“ Nu, to ta piękna wdowa W e
ber------ ”

“O, niech mama da spokój wdo 
wom.”

“ Uważaj pan!" ucięła go krótko. 
Syn odszedł do okna i zerwał liść 

z kwiatu, wreszcie odezwał się: 
“ Mamo, ja  myślę, że każdy ma i 

deał—mój ideał ma charakter.”
“ N apizykład jak i------ ”
“N ie wiem. Mama się ze mnie 

śmieje.”
“ Tak, K onradzie; śmieję się, bo 

raz zobaczyłeś tw arz—i zdaje ci się, 
>e już poznałeś charakter. To się 
zmienia!” Roześmiała się serdecznie 

“ Może—zobaczymy.”
“ Może to  córka jakiego wyrobni­

ka?” zaczęła żartobliwie i uścisnęła 
za szyją syna, z którego była bardzo 
dumna.

“ J a  myślę, że to jak a  nauczyciel­
ka, mamo. Dobra noc; mama będzie 
już spać, zaczem ja  wrócę.”

W yszedł z domu,a za pół godziny 
był już w przystani, gdzie poprzed 
aio spotkał twarz, która go pogrąży­
ła w marzenie. Dziwni śmiertelnicy 
—wszyscy my tacy.

A  m atka? Poszła wcześnie spać, a 
na drugi dzień rano dziwiła się, że 
je j się tak dobrze spało.

R O ZD ZIA Ł I I I .

CZŁOWIEK TRAPIONY KASZLEM.

“ Jasiu, chodź teraz zemną do m e­
go mieszkania. Gdybyś był dziew­
czyną, a nie wielkim i niezgrabnym 
chłopakiem, to zaprosiłabym cię do 
swego pokoju i pokazała swą pracę 
artystyczną.”

“ W ielkim i niezgrabnym ?” po­
wtórzył z zadziwieniem. “ J a  myśla­
łem,że nie jestem duży.”

Panna H elena roześmiała się ser­
decznie, podczas gdy Janek próbo 
wał niezgrabnie uregulować swe 
kroki do je j. Lecz spostrzegła odra- 
zu, że chłopak ni e miał pojęcia o 
dowcipach, więc przestała się śmiać.

“ W eźmiemy doróźkę,” rzekła pan­
na Helena.

“Jeżeli nie jest za daleko, panno 
Heleno, to wolałbym pieszo iść.”

“ O, je s t ztąd około dwie mile.” 
“ To nie tak daleko, możemy p ie­

szo pójść,” namawiał Janek, rozglą­
dając się na wszystkie strony. W szy­
stko co widział było dla niego no­
wością.

Panna H elena musiała się uśmie­
chać z dziecinności chłopaka. P ró ­
bowała go  rozweselić rozmową, do­
wcipami,ale napróżno. W ytrzeszczał 
tylko oczy na nią, to  znów na p rzed ­
mioty, które po drodze napotykali, 
ale nic nie mówił.

Na te j przechadzcę Janek opowie­
dział pannie Helenie swą przeszłość, 
o ile mu była znaną. N ie m ógł wię 
cej nic powiedzieć, tylko tyle, że je ­
go rodzice utopili się w morzu, pod­
czas gdy on był niemowlęciem. W y ­
daje mu się, jakby  sen, że go złapa­
no z pokładu, wniesiono do łodzi, po­
między majtków. Słyszał gdzieś, że 
wtedy był rok stary. Gdzie przebył 
swe lata dziecięce, to wcale nie wie. 
Ostatnie co pamięta, to był w jakiejś 
kamienicy,zkąd zabrał go Leon Spa­
nero. Często mu teraz Spanero wy­
mawia, że “ wydobył go z piekła sie­
rót, jako bękarta.” N ie wie nawet 
jak  się nazywa właściwie. N azywają 
go Jankiem , ale nie wie czy ma dru­
gie nazwisko—cheba, że się nazywa 
Spanero; ale raz gdy to  nazwisko po­
dał, to  Spanero go strasznie skopał 
nogami.

“A  nie pracowałeś kiedy gdziein­
dziej ?”  zapytała panna H elena, k tó ­
ra się mocno zaciekawiła opowieścią 
Janka.

“ N ie, bo Spanero mi o tem mówił. 
Czasami do mnie mówi on grzecznie."

“ Powiedział ci—o czem?" zapyta­
ła  Helena.

‘Że młodych chłopaków pędzono 
do pracy na śmierć,bo musiano m iej­
sce robić dla innych.”

“ I  ty  mu wierzyłeś?” zapytała 
panna H elena, nadzwyczaj zdziwio­
na.

“ Spanero zawsze mnie strasznie 
bije. gdy myśli, że ja  nie wierzę w 
to co on mówi.”

“ A nie rozmawiałeś nigdy z inny­
mi malarzami, przez ty le lat?” zapy­
tała dziewczyna jeszcze więcej zdzi­
wiona.

“ Słyszałem tylko raz, jak  Spanero 
rozmawiał z jednym artystą o mnie, 
i powiedział mu że jestem  “ warya- 
tem,” a jak  sig potem raz zapytałem 
Spanery co znaczy “ waryat,” to mnie 
okropnie zbił. Od te j pory bałem się 
rozpytywać o cokolwiek.”

H elena spojrzała na chłopca uważ 
nie, gdyż na myśl je j przyszło, że 
może je s t niespełna rozumu. Lecz w 
szkole zawsze ten chłopak okazywał 
więcej zdolności do nauki, niż inni, 
—postanowiła więc dowiedzieć się 
prawdy.

Janek zapytał się: “ Czy to nie 
prawda?”

“ Co?"
“ Że ludzie chłopców zabijają pra­

cą?”
“ Nie!” rzekła dziewczyna z naci­

skiem. “Jesiu, czy n ik t cię nigdy nie 
kochał?"

“ Co?” zapytał, nierozum iejąc py ­
tania.

“ Czy cię kto nie kochał—lubiał?” 
“O, tak ,” odpowiedział z westch­

nieniem. “ J a  myślę, że obrazy, k tó ­
re panna Helena m aluje, kochają 
mnie J a  zawsze je  oglądam, jak  p a ­
ni nie ma w pracowni.”

Dziewczyna zaciekawiła s:ę coraz 
więcej tym i dziecięcymi odpowie­
dziami chłopaka, i dziwiła się, że w 
samym środku miasta, może ktoś być 
tak odgraniczonym od reszty świata. 

“Jasiu!”
‘ Słucham.”
Lecz przerwała raptem rozmowę, 

namyślając się, czy by chłopak nie 
był obłąkanym.

Zmieniła tem at rozmowy o rze­
czach zwykłych i tak szli aż na przed­
mieście.

“Jasiu, ja  ciągle mówię sama—• 
czy ty  nigdy nie rozmawiasz?”

“ N ie, ja  myślę, że nie.”
“ Ale ty  myślisz dużo—niepraw ­

da?”
Zwrócił na nią swe oczy i z czu­

ciem rzekł: “ Tak kiedyś myślałem 
dużo, ale straciłem  wszelkie nadzie­
j e ”

“N ie, Jasiu, nie straciłeś— tylko 
odłożyłeś to  na ty le la t—a teraz nad­
szedł czas abyśmy to odszukali.” 

“P anno Heleno!” rzekł chłopieć, 
przejęty tym i słowy, “ja  też tak cza­
sami myślę. Albo raczej tak czuję, 
gdy nie myślę."

Taki wyraz jego twarzy H elena 
już raz widziała — i odrysowała go, 
tak niby z żartu. Itelektualność była 
wielce powiększoną, ale to właśnie 
stało się dla Janka inspiracyą.

H elena nic teraz nie mówiła. 
Janek dalej ciągnął swą opowieść, 

z namysłem i ostróżnością.
“ Czasami zdaję mi się, że jest 

szczęście w życiu, zdaję mi się, że 
się na rościerz wszystko dla mnie o- 
tw iera —  ale to  tylko m arzenie—bo 
gdy zapragnę szczęścia, to poznaję, 
iż—nie mogę. Żyję,jakby w więzie­
niu.”

Helena nie przerywała mu. Sama 
nie rozumiała życia filozoficznie, ani 
się też nigdy nad tem nie zastana­
wiała.

“W tedy  nie mogę------ "
Urw ał zdanie i znów zaczął:
“ Nie m ogę się z m iejsca ruszyć— 

ale czasami myślę i myślę o rzeczach 
których nie pojm uję.”

H elena nie mówiła nic. W iedziała, 
że potrzeba dużo czasu, aby wypo­
wiedzieć taki nawał myśli, jakie 
miał Ja n e k .

“ Myślę czasami o tych, którzy wi­
dzieli i rozmawiali z m ałym i dzieć- 

, k tórzy się nasycali widokiem 
kwiatów, lasów, które my malujemy. 
Żebym ja  też kiedy m ógł zobaczyć 
morze, okręta, to  życie prawdziwe—  
możebym zrozumiał siebie—o! pan­
no Heleno, czy to  je s t morze? To 
morze, ach to morze!”

W ym aw iał z podziwieniem, p a ­
trząc na przestrzeń wody w zatoce, 
k tó rą  spostrzegł, skręcając w inną 
ulicę.

Zatrzym ali się. Janek  stanął i od 
podziwu nie m ógł ani ruszyć się, ani 
nic powiedzieć. Żapomniał o wszyst- 
kiem, co się naokoło niego znajdo­
wało,

(Dalszy ciąg nastąpi).-

POTWIERDZONE DOMYSŁY.

Dwie przyjaciółki spotykają się 
na ulicy.

P a n n a  Ostrożna.— Słyszałam, żeś 
wyszła za mąż

P a n i Golusta .— To jest mój in te­
res!...

P a n n a  O.— Tak się też dom yśla­
łam. To już trzeci taki— nieprawda?

Paderewski je s t podobno obecnie 
w towarzystwie swego jedynastolet- 
niego syna, z którym  zamierza od­
być całą swą artystyczną podróż po 
Ameryce.

Nazwa m iasta Londyn pochodzi z 
celtyckiego L lyn-din co znaczy 
twierdza nadmorska. Później za cza­
sów Rzymian nazwę tę  zmieniono na 
Londinium.
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Wychodzi w każdą Środę i Sobotę
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Pod żadnym warunkiem za gazetą nie kredytn-
eZamawiać gazetą można każdego czasu.
Adres można zmienić kiedykolwiek, ale należy 

odąć -zawsze stary i nowy adres.
Na Nowy Kok wydajemy -Kalendarz Polski,’ 

który prenumeratorom bezpłatnie posyłamy.
A m eryka  gazetą  n ieza leżn ą  od żadnej par- 

ty i.a n i też n ie  jest organem  żadnych spółek byz-

°  Naszem hasłem jest: "Precz z obłudą! Naprzód 
z wolą Ludu.” . . . . . .  ,

A m eryka  donosi najwiącej robotniczych w la 
domości.

__ jsui uia uy$,
k0Ś'rukuje‘iiajlepsze utwory literackie, przeważ­
nie oryginalne. [Jedyna gazeta polska w Amery­
ce, która drukuje powieści, romanse i nowele o- 
ryginalnel. , ,

Ameryka jest najtańszą gazetą Pols.kJ- 
A meryka ma ścisły druk i w jednej kolumnie 

pom ieści więcej wiadomości, n iż  inne gazety poi-
ekAMEiiYKA wychodzi dwa razy na tydzień, zatem 

i wiadomości wcześniej, niż inne gazety pol-

eksplodował gaz, nocną porą, co 
mądrej policji dało do zrozumie­
nia, iż ktoś bank chciał obrabo­
wać.

Al. Newheider, starzec, który 
usiłował " odebrać sobie życie, 
przez zażycie sporej dozy opium 
-  uratowany chwilowo przez dra 
Kwiecińskiego — uległ atakowi 
pneumonii.

HALA PUŁASKIEGO W CHICAGO.

Z CAŁEGO ŚWIATA.

POJEDYNEK W MONTE CAHLO.

sdk T 8i’

zy muszą**być płatne na imią A. A. Paryski, To­
ledo, Ohio."

Adres,
A . A . P  A B Y Ś  K I ,

Z .  P o x  284 , Toledo , Ohio

TO LED O , 7 STY C ZN IA , 1893.

OD WYDAWNICTWA.

Zamiast dwa razy tygodniowo 
mały format to będziemy wyda­
wać ’’Ameryke“ raz w tydzień 
w dużym formacie jak dziś.

Do zmiany tej zmuszają nas 
następujące powody-

1. Farmerzy nie lubieli gaze 
ty dwa razy w tygodniu, bo im 
za trudno było chodzić na pocz­
tę.

2. Poczta zapowiedziała nam 
że gazety nie będzie roznosić 
dwa razy tygc dniowo tylko raz 
w tygodniu.

Zamało miejsca mieliśmy da­
wniej w gazecie na pomieszcze­
nie wszystkich bieżących wia­
domości. Z powodu zmiany o 
głoszenia pójdą tylko raz do 
gazety, a więc zaoszczędzimy 
na wiadomości prawie 20 ko­
lumn, Gdy gazeta będzie wycho­
dzić raz w tydzień to prenume­
ratorzy dostaną prawie dwa ra­
zy tyle do czytania, co dostawali 
dawniej, jak  ” Ameryka“ była 
półtygodnikiem. “Ameryka” te­
raz będzie więcej okazałą gaze­
tą i o wiele ciekawszą. Obecny 
format “Ameryki” jest najwięk­
szym ze wszystkich, gazet pol­
skich.

Wydatki nasze na wydawnic­
two znacznie zoztaną teraz po­
większone, bo musimy zatrudniać 
więcej dwóch zecerów.

Mamy jednak nadzieje, że wy­
datki te pokryjemy, przy po- 
większaiącej się liczbie prenume­
ratorów.

A. A. Paryski, wydawca,

WIADOMOŚCI Z DETROIT.

Nowy szpital miejski ma być 
wybudowany przy Harper.

Anna Dybalska, 16 miesięczna 
dziewczynka, poparzyła się gotu­
jącą się kawą i w krotce potem 
umarła.

W ostatnim roku postawiono 
w Detroit 5030 nowych budyn­
ków — które ogółem przedsta­
wiają wartość. $5,721,000.

A. Szłopkowski został areszto- 
wawy na wyraźne żądanie żony, 
która uskarża się, że mąż jest 
dla niej prawdziwym tyranem!...

W sądzie tutejszym toczy się 
obecnie sprawa pani Klary Al­
bion, oskarżonej o otrucie Anny 
Yetterl, 10 letniej dziewczynki.

J . Dix, jeden z najstarszych 
osadników w powiecie, idąc pie­
szo do domu, zgubił drogę i był­
by niezawodnie zmarzł, gdyby 
go nie znaleziono w czas.

Z szynkowni Głowińskiego 
przy ulicy Dubois skradł Jan 
Busz kilka kul bilardowych — 
wartości $25. Za to musiał za­
płacić kary $30 i kule oddać!.

W kanale odchodowym przy 
rcgu Jefferson i Griswold ulic

[roczyste otwarcie hali powyższego 
mia, przy udziale licz­

nej publiczności.

Od pana Z. Brodowskiego se- 
•etarza uroczystości inaugura­

cyjnej gmachu Hali Pułaskiego, 
w Chicago, odbieramy zprawo- 
zdanie, które zamieszczamy w
skróceniu:Uroczysta inauguracja
nowo zbudowanego gmachu Ha- 
i Puławskiego na południowo 

zachodniej stronie m. Chicago 
odbyła się 1 stycznia 1893r. o 
rodznie 3ej po południu w prze- 
lełnionej publicznością wielkiej 
lali górnej. Zebranie otworzy! 
irezes zarządu To w. budowy 
Hali p. Kaz. Żychliński. Na pre­
zesa obchodu powołany został 
p. Kocimski, na sekretarza E Z. 
Brodowski. Jako pierwszy nu­
mer programu, nastąpił śpiew 
chóru Szopena z towarzyszeniem 
muzyki. Następnie odczytano 
odebrane telegramy. Było ich 
trzy. Pierwszy od pana T. He- 
linskiego z Duluth, drugi od p. 
S. T. Sataleckiego, trzeci od p.A. 
Małka, imieniem hządu Central-

Książe P io tr Mikołajewiez został po­
dobno w pojedynku zastrzelony.
L o n d y n , 0  Sztycz. —  W  Monte 

Carlo odbył się pojedynek na pisto­
lety między pmerykaninem Jay 
Brockton, a hrabią P 1 o trem Romano­
wem, który g rał tamże w ruletę od 
paru tygodni. Przyczyną pojedynku 
było niezrozumienie się w grze. P o ­
jedynek odbył się w pryw atnej willi. 
Ża drugim s tru łe m  padł Romanow, 
ugodzony kulą w okolicę ponad se r­
cem. Co do hrabiego Romanow jest 
wielką tajem nicą, czyli nie jest to 
właściwie książę P iotr Mikołajewiez, 
jeden z rodziny carskiej, a który po ­
dróżował od dłuższego czasu incogni­
to. W ielki książę P iotr urodził się w 
Petersburgu w r. 1864, zajmował 
wysoką rangę w wojsku. Ożeniony 
był z najstarszą córką księcia Czar- 
nogóry.

WIELKI STRAJK.

FIN DE SIECLE.
Przy dzisiejszym wspaniałym społe­

cznym ustroju,
Gdnie szukać bezwzględnego dla 

duszy spokoju?
W  klasztorze go nie znajdzie— tam 

klepią pacierze,
"W puszczy—tam go dziś nie ma na­

w et dzikie zw ierzę.. . .
Gdziekolwiek się oglądnąć, nie wi 

dać go wcale.
. A jednak jest ten spokój—jest — w 

kryminale.
K to to powiedział, kiedy, czy zimą 

czy la te m ? .. . .
N iepam iętam —wiem tylko, że nie 

był warjatem.
M . Bodoć.

Robotnicy przygotowują się do rewolu- 
cyi—Wojsko gotowe do akcyi. 

B e r l i n , 6 Stycz.— W  dystrykcie 
Saar zastrajkowali górnicy, podnie­
cani do zaburzeń przez przywódców 
anarchistycznych. W  strajku  bierze 
udział 22,000 ludzi, którzy rozstawi­
li się na różnych miejscowościach, i 
grożą rządowi rewolucyą. N a m iej­
sce zaburzeń wysłano już dwa pułki 
wojska i kilkudziesięciu żandarmów. 
Cesarz W iluś, truchleje na samą 
myśl rewolucyi i powiada, że zbun­
towanych górników trzeba uspokoić, 
choćby na to trzeba było cały korpus
armii.

nego.
Pierwszą mowę wypowiedział 

potem dr. K. Midowicz. Sz. mów­
ca objaśnił, iż wzniesiona hala bę­
dzie pomnikiem działalności na 
rodu polskiego tu  w Ameryce.

Po odegraniu przez orkiestrę 
uroczych “Ech polskich,” nastą­
piła mowa angielska Sz sędziego 
Rich. H, Tuthilla.

Następnym numerem progra 
mu był śpiew chóru Tow. “Mo 
ni uszko”. Potem zabrał głos
drugi mówca polski hr. H. Łu­
bieński.

Po numerze muzyki, wykona­
nym solo na kornecie przemówi 
po angielsku p. M. Drzemała.

Mówca twierdził, iż dzień ten 
będzie pamiątką w dziejach Po­
laków w Chicago. Polacy przy­
byli tutaj bez znajomości języka 
miejscowego, ale z ideą wolności 
w sercu. Taką ideę wyznaje 
Ameryka. Mówca jest przedsta­
wicielem młodych Polaków któ­
rzy dopiero w Ameryce poznali 
co jest Polska. Dumą go napa­
wa że jest Polakiem.

Nastąpił teraz śpiew chóru 
Szopena i muzyka. Ostatni wre­
szcie pt zemówił poangielsku ad w. 
J . Peterson. Życzył on zebra­
nym najpierw wszelkiej pomy­
ślności z powodu Nowego Roku, 
a następnie zaznaczył, iż twarze 
wszystkich zebranych rozpromie­
nione są wyrazem radości i du­
my, Istotnie, mogą być szczę­
śliwi, znajdując się pod tak pię­
knym własnym dachem. Mówcę 
również przepełnia radość, rozu 
mie on bowiem, jako Ameryka­
nin, jaki węzeł sympatyi powi­
nien go łączyć z rodakami Koś­
ciuszki i Pułaskiego, którzy wal­
czyli za Ameryke.

Po śpię we chóru Moniuszki 
wystąpił jeszcze p. Fr. Śmietan­
ka, jeden z dyrektorów hali, i w 
serdecznych słowach wyraził po­
dziękowanie wszystkim, którzy 
raczyli przyjąć udział w pięknej 
uroczystości. Odegranie przez 
orkiestrę jednej z melodyi naro­
dowych zakończyło ‘otwarcie.

Zbrodniczy napad.
B r o n s o n , Mich., 6  Stycznia.— 

Na Michasię Stepańską, 13 le­
tnią polkę, napadł jakiś brutal, 
a uniósłszy ją  w swych silnych 
ramionach do poblizkiego lasu, 
tam dopuścił się niemoralnego 
występku. Ludność okoliczna 
nadzwyczaj wzburzona i jeśli zdo­
ła ująć brutala, nie ujdzie mu na 
sucho. M, S te pańska jest me. 
bezpiecznie chora.

Detroicka “Niedziela” wyszła 
w powiększonym formacie — na 

. 18stu stronicach folio.

MOSKIEWSKIE RZĄDY.

Ośmiu skazano na śmierć a resztę do 
kopalń syberyjskich.

P e t e r s b u r g , 6  stycznia.— Sąd w 
Taszkient rozpatrywał w tych dniach 
sprawę 70 więcej burzycieli z czasów 
cholery. Ośmiu skazano na śmierć 
przez powieszenie, a resztę zesłano 
na dożywotne więzienie na Syberyi. 
Skazani brali udział w zaburzeniu d. 
6 -go Lipca.

WIĘCEJ ARESZTOWAŃ.

BITWA KONFEDERATÓW BAR­
SKICH POD ŻWAŃCEM.

ANTONI GÓRECKI.

Brzęczy szabla, świszczy kula,
W  ogniu Ż waniec, b iją  z dział:
Pan Puławski to tak hula —
Z Moskalami ucztę dał.
“E j! używaj w lata młode!”
Jak  się bawią! jaki śpiew!
“ Za Ojczyznę, za swobodę,
Nieśmy bracia, nieśmy krew !”
Piećset naszych par tam stało, 
Sześcio-tysięczny był gość;
Hulali sobie noc całą;
Lecz Puławskiemu nie dość.

Jakby  piorun w m gnieniu oka, 
Przez ich przedziera się broń;
I  rzecze: “ Polska szeroka — 
Chodźcie skakać na je j błoń”
Częstochowa gdzie? lub Słonim!- 
Pi z )z pięć im wiosen co rok,
I  dziś wspomina lud O nim,
Jak i wyprawiał im skok.
Teraz sobie odpoczywa
W  A m eryce-------Do tych dób!
O! Ojczyzno, nieszczęśliwa,
N ie masz ziemi mu na grób!
Czego wzdychasz Lachu młody, 
Mówi Moskal, że tw ój pan;
Jak  Puławski spraw mu godyr, 
Jak  Puławski proś go w tan.

K ind A ug sba ch  & Co.
—s p r z e d a ją * t a n io —

W apno, Piasek, Cem ent, P laster.
R ury odchodowe, Cegły zwyczajne 

i w ypalone, R ury do pieców, e tc ., etc.
Telefonu No. 1231.

131—185 St. Clair Ul .
Pomiędzy mostami Toledo, 0*

wyrabiaj» i sprzedaj» -  s -fiu ej

M M M I L M
Łóżka, szafy, stoły, krzes’a, i t.p. Przyjdźcie do 

nas i przekonajcie sie o cenach.
No. 635 South st. Clair s t. TOLEDO,O.

WSZBl,ja. GO RO­
DZAJU, JAr OTO:

CEGŁY MU BRAKOWAŁO.
Przy budowie kam ienicy  
J a n — ( z dołu )—  H ej, W ałek? 
W ałek—  ( z góry )— Co chcecie? 
J a n — Zrzuć mi jedną cegłe na 

dół, bo mi zabrakło do nosidła.

HOPPE & STRUB

BO TTLIN G  COMPANY.
T e l e f o n u  N o . 4 0 8 .

M. Floquet chce wycofać się z Izby de­
putowanych.

P a r y ż , 6  Sier— , F igaro donosi, że 
na liście oskarżonych O udział w 
szacherkach kanału Pewna, znajduje 
się czterech więcej członków depu­
towanych i jeden ex-minister. F lo ­
quet, prezydent deputowanych, chce 
zrezygnować.

SPRZYSIĘŻENIE.

Rewolucja celem usunięcia od władzy 
prezydenta Diaz.

C it y  o f  M e x ic o , 6  stycz.—W y ­
kryto spisek, który miał za zadanie 
pozbawienie władzy obecnego pre­
zydenta i ogłoszenie konstytucyi z r. 
’57. W  spisek jest wplątanych 200 
poważnych obywateli m eksykańs­
kich. Zostaną wszyscy aresztowani.

TRAGEDYA MIŁOSNA.

Śpiew aczka operowa zastrzeliła się w 
obecności kochanka.

P e t e s b u r g , 6 S tycz—, E Rage, 
pięlność prawdziwie / klasyczna i 
śpiewaczka operowa, zastrzeliła się 
w kawiarni, gdy siedziała razem z 
księciem Stojewskim, oficerem ka- 
waleryi. Przyczyną samobójstwa 
miało być, że książę chciał z nią zer­
wać stosunki.

WILKI NA MOŁYNTU.

Malarz Mierzwińki podobno został 
przez wilki pożarty.

L o n d y n ,6 S ier—, Z W asza wy te­
legrafują, że malarz artysta, Mierz 
wiński, jadąc sankami w pobliżu 
Białostoku został napadnięty przez 
wilki i pożarty. Ofiarą dzikich bestyj 
padły także konie.

Wesele księcia Rumunii.
B e r l i n , 6 Stycz— . W eselo księ­

cia Ferdynanda Rumunii odbędzie 
się w dniu 10 Stycznia z księżniczką 
M aryą z Edynburga. N a uroczysto­
ść tę  zaproszono wybitniejsze oso­
bistości europejskie. Królowa E l­
żbieta (Carmen Sylva) nie chce nic 
więcej słyszeć O księciu i na uroczy­
stości ślubne nie przybywa.

Zapewne ofiary zbrodni.
W i e d e ń  6 Stycznia. W iele ro­

dzin zaniosło skargi do policyi, że 
córki ich w wieku od 8,-—12 lat stają 
się pastwą jak iejś szajki zbrodniczej 
która zapewne młode dziewczyny 
sprzedaje do domów rozpusty.

M ają założyć nowe liny telegrefi 
czne, podmorskie z K artaginy do Ko- 
•lonii i innych portów w Kolumbii.

CZTERY WIWATY

Mazurek na nutę: “ Żyli ludzie przed 
Krakusem”

H ej Polacy! He^ rodacy!
W  tak szczęśliwej dobie

Stańmy w koło i wesoło, 
Zaśpiewajmy sobie!

Przeszły chwile, w których tyle, 
Cierpieliśmy rarem;

Dziś uderzmy, i odbierzmy,
Ojczyznę żelazem.

Niech wróg hardy, godne wzgardy 
Ciągnie tłuszcze mnogie;

Pójdziem  śmiało, walczyć z chwały, 
Za swobody drogie.

Szczerbcem błyśirem , ku lą  świś­
niom,

Działami zaryczym,
Pierwej mieczem w pień wysieczem; 

Potem  wrogów zliczym.

W szak wśród świata, nasz Sarmata, 
W  męstwie nie zadrzymał;

N ik t mu w bitwach, ni w gonitwach, 
Placu nie dotrzymał.

My Drzykładów, z naszych dziadów, 
Dosyć w dziejach mamy:

W ieść nie brednia, co do W iednia,
I  Kijowskiej bramy.

Ojców godne nieodrodne,
W olnym przodków plemię,

Głupiej dumie, bić nie umie,
Czołem w łasną ziemę.

Gdy stal szczęknie, wróg zajęknie, 
W arkną śmierci groty;

W  duchu bratnim,trzy łby  płatniem , 
Niech giną despoty!

Dziś w pokoju, my do boju 
Polecim na blizny;

Kielich w górę, odgłos w chmurę;
Za wolność Ojczyzny!

Teraz w kolej, wina dolej,
Zagrzmi pierś wesoła;

Niechaj żyje, nami pije, 
Podchorążych szkoła!

Toast trzeci, za was leci 
Cni Akademicy!

Coście żwawo, z chlubą, sławą, 
Bronili stolicy,

Kielich czwarty, któż uparty,
N ie wychyli duszkiem;

W am  cześć, chwała, wdzięczność ca­
ła,

Dwernicki z Kościuszkiem!

Teraz basta! W nuki Piasta, 
Skończone wiwaty:

Pić nie wiele, walczyć śmiele,
To cnota Sarmaty!

KŁAMSTWO NA KŁAMSTWIE.
Smutne, smutne czasów znamię!
Bo to widzisz mój Adamie,

W szystko kłamie! 
K alendarze, dziennikarze,
Arendarze, dygnitarze—
Niech ich wszystkich Pan B óg skarżę 

Bo to  łgarze!

Styczeń— a więc tęga z im a .. . .
A lód gęsi nie utrzyma!
A gdzie sanna? gdzie ponowa?
W  śnieg się naw et mysz nie schowa!
Zapew niają:“ «ie m a w ojny!”
Ale mamy pokój zbrojny;
Niż bojowej rzeźni ja tk i 
Boleśniejsze masz podatki.
Krzyczą nam: 11 cywilizacja”!

A to, panie,
Biurokracja, malwersacja, 
Defraudacja; niwelacja,
Czyli w nędzy to zrównanie,
Pięści i maczugi racja,
Słabych cicha łza i łkanie;
Jednem  słowem:—desperacja!
Gdy na kłamstwie wszystko stoi, 
N aw et życzeń w dzień imienia,
Druh posyłać ci się boi,
By‘ś nie sądził że w życzenia,
K tóre niesie b rat ci szczery,
W pló tł się chwast dzisiejszej ery!

K a ro l Brzozowski.

MCGLYNN MIAŁ SŁUSZNOŚĆ.

Papież Leon X III przyznaje, że mu wy­
rządził niesprawiedliwość.

N e w  Y o r k , 6 stycznia.— D r. E . 
McGlynn, głośny w swoim czasie z 
ekskom uniki papieskiej, został na 
nowo pfzyjęty na łono kościoła kato­
lickiego. Papież przyznaje, że eks- 
komumikując McGlynna, źle był po­
informowany— wyrządził mu zatem 
w ielką niesprawiedliwość.

WYŁĄCZNA AGENCYĄ

Piwa PáBsťowige
Z  M ilw aukee .

-ZA K ŁA D -

W ód Mineralnych.
Na sprzedanie w butelkach.

J, p R 0 C H A £ K A ,
OPTYKI JUBILER

Poleca pobratymcom polanom zega­
ry, najrozmaitszego rodzaju ze­

garki .deseonkowe, obrącz­
ki ślubne, biż u tery ę wszel 

ką, okulary, łańcusz­
ki do zegarków i 

inne drobiaz­
gi po ta­

niej ce 
nie.

11« SUMMIT UL., TOLEDa

CZEŚĆ POLSKIEJ ZIEMI CZEŚĆ.

F . FRANKOWSKI.

Cześć Polskiej ziemi, cześć— 
Ojczynie naszej cześć,
Cześć Polsce, cześć.
K to się jej synem zwie,
W  kim polska dusza wre,
N iech stanie w koło te,
P ieśń chwały wznieść.

N ie zawsze jarzma srom 
U ciskał Chrobrych dom—
Był lepszy wiek,

N ie zawsze Lew ten spał,
Trzy berła w ręku miał,
Tysiączne klęski siał,
Nim w boju legł.

N ie zawsze obcy lud,
Bój z hańbą naszą wiódł,
W śród  naszych ścian—

I Polak w Moskwie był,
I  on był groźnym  z sił 
1 przed nim czołem bił,
Dzisjejszy Pan.

Nie chełp się wrogu nasz 
Że nas w swym ręku masz,
Jak j eńców swych.

Do bram Zamojskich bież, 
Gostyńskich spytaj wież,
Niech rzekną, jeśli chcesz,
Kto siedział w nich.

Złyś carze obrał dach,
Gdzie mieszkał stary Lach,
Zły ten dom masz—

Tu nigdy nie był Rus,
Lecz gdzie zwalony stos, 
Dominikańskich gróz, ,,
Tam tron jest wasz.

Dwugłowny Carów znak 
I  nasz wolności ptak,
Źle z sobą współ—

Naszego noc ta  ćmi,
W asz zaś przed światłem duży. 
Kto spoił związek zły 
Sam w padnie w dół.

Chcesz niemcze zniemczyć nas, 
Chcesz by z imieniem wraz 
Duch Polski zgasł—

W szakże winieneś nam,
Że nie sturczałeś sam.
W szak byt W iedeńskich bram, 
Trawa dotychczas.

Zły, płodzie obcych zdrad,
Coś pierwszy skłonił świat. 
Rozszarpać nas—

N ie długo będziesz rósł!
W iesz jak  zbrodniów los,
I  w  ciebie zemsty cios 
Paść musi raz.

Odzyskać trzeba cześć, 
Kościuszki szablę wznieść,
N a wrogów zgon.

Bracia, przysiężmy raz,
Że wolem zginąć wraz,
N iż cierpieć w pośród nas 
Ten obcy tron.

F R E D .  B O IC E .
—SPRZEDAJE—

Wapno, Cegły, Piasek.
Mortar, Rury do ście­

ków, Cement, etc., etc.
Z apytajcie się o ceny, zanim  u innych k u ­

picie. Telefon No. 490.

130 Water st. TOLEDO, o;

CO MOŻNA KUPIĆ ZA 25 CENTÓW.
1 B) pięknie ciętego tytoniu
1 ft. dobrego Pług tytoniu 
(ft. dobrego ryżu
4 paczki farby żelaznej na piece
2 ft najlepszego proszku do pieczenia
3 kwarty zielonego okrągłego grochu
3 ft dobrej fasoli
1 ft dobrej' herbaty
1 ft dobrej kawy
1 ft najlepszej kawy palonej
4 dobre białe miotły
1 galon dobrego malasu
2 galony czystego octu

2 5c. 
25c. 
25C. 
25C. 
25c. 
25C.

25c‘.
25C.
25c.2óc.
•25c.
25c,

F. A. Rood 6 2 4  St. Clair St,
Najjepszym lekarzem jest

C. STORZ, M. D.,
404 NEBRASKA AVE.

Godziny:
Do 11 rano, do 8 po poł. 

Wiecz. od 7 do 8ej.
Telefonu No. 683 

TOLEDO, 0 .

V. BRAUN,
G E N E R A L N Y  a g e n t

ASEKURAGVI O  OD S  OGNIA,
;Reprezentuje tylko odpowiedzialne Tow;

No. 209 MADISON ULICA, T n l i i f l nChambcr of Commerce, J  U t U t t U  «

James *Pilliod, Adwokat.
Załatwia wszelkie sprawy praw ni­

cze w sądach amerykańskich i euro­
pejskich. O fis: Anderson Błock, róg 
ulic Madison i Summit.

F R .  O B E R S K I
-^M alarz  i  D ekorator

Poleca swe nsłngl Sza- j f e  a  
nownej Publiczności. w

Tapetuje, m aluje i  dekoruje domy, 
. . .  po cenach umiarkowanych . . .
. .Obstalunki załatwia posp:esznie. .
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JAMES D. BO WERS,
AGENT ASSEKURACYI OD OGNIA,

407 ADAMS ST., POKOJ 11.
Polacy, z którymi miałem interes od lat kilkuna- 
Btu, mogą zaświadczyć, iź nigdy na żadne nie­
przyjemności nie byli narażeni, co sią uak często 
u innych agentów zdarza, lntores załatwiam rze* 
teinie i bez zwłoki.

BR. OHLIGER
Leczy wszelkie choroby, a specyalnie raka, ka­

tar, reumatyzm, skrofuły, chroniczne rany ltp. 
Leczy także z robactwa i t s .

tasiem ca czyli Soiitra.
Nic nie płacisz, jeżeli nie będziesz wyleczony.

C U R TIS H. GREGG,
Adwokat Państwowy

w Greansburghu. Maofisna pierwszem piętrze 
na ul. West Otterman, naprzeciwko OperaHouse. 
Także ma swój ofis w Mt. Pleasant. Pa., gdzie go 
zastać można cały dzień we Wtorek i Piątek każ- 
dego tygodnia, w domu p. kister, naprzeciw to 
apteki McElwee. Udajcie się do niego bo to jest 
najlepszy adwokat i przyjaciel robotnika.
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Z Toledo i  Okolicy

U lica W ells ma być przedłużoną.

Ulica B artlett ma być wylana as­
faltem.

Karnawał—czas zabaw i bójek o- 
raz sezon weselny.

Lód na rzece słabnie z powodu 
g ru b e j warstwy śniegu.

K lub republikański urządził wie­
czorek dla swych członków.

Rada miejska zajm uje się obecnie 
•nowem podziałem miasta na wardy.

Zaczęliśmy rok 1893—w Ameryce 
tzwany rokiem W ystaw y Światowej.

Czytelniku, ile razy już od 1 s ty ­
cznia napisałeś rok 1892 zamiast ’93.

R oberta E . Ram biina z Fostoria, 
dołączono do zarządu w domu wa- 
aryatów.

J . Krulikowski zapłacił $24.70 
jako karę i koszta za niepokojenie 
sw ej familii.

Ceny za loty w obrębie granicy 
miasta, znacznie podskoczyły w górę 
po  nowym roku.

'Czytajcie romans historyczny, k tó  • 
Ty rozpoczęliśmy drukować w dzi­
siejszym  numerze.

Żadna z gazet polskich nie druko­
wała tak  ciekawego romansu, jak  o- 
.becnie “Am eryka.”

"Zapisujcie sobie “ A m erykę” a bę­
dziecie mogli czytać śliczną powieść 
p t .  “JLady Luraine.”

"Kompanie gazowe zamiast gazu, 
dostarczają mieszkańcom... wiatru! 
Płacim y za gaz, a me za wiatr!

Raiła m iejska uchwaliła położyć 
nowe trotuary na ulicach Elrn, H a­
milton, Colburn, Chicago i G erm a­
nia.

J u tro , dnia 8 Stycznia, odbędzie 
s ię  m ityng roczny parafian św. An­
toniego. Obecność wszystkich pożą­
dana.

P o  ulicy Dorr zaczęły kursować 
elektryczne tram w aje—ale tylko do 
D etroit ave. Dalej w ysługują się 
konne.

Mamy kilka set funtów starego pa­
pieru , dobrego do opakowań w szto- 
rach. Zgłoście się do drukarni A- 
meryki.

Ślizgawka jest jedną z najlepszych 
w obecnym czasie uciech dla ludzi, 
nie wiedzących jak  pożytecznie czas 
przepędzić...

Skarga Sanche’go, przeciw Ch. 
Czarneckiemu, została wykreśloną z 
księgi, ponieważ obie strony obieca­
ły  się pogodzić.

W  radzie miejskiej toczą się obe­
cnie narady nad naprawą mostów i 
budową kilku innych przez rzeki 
Sw an i Maumee.

Mieliśmy przez kilka dni z rzędu 
haniebne zimno. Termometr wska­
zywał codziennie po 26 stopni poni­
żej zera. Brrr!...

W  Nowy rok spadł tak wielki 
śnieg, że tramwaje Robisona nie mo­
g ły  nawet z szop wyjechać!... Dobry 
sobie, ten Robison!

U biegły poniedziałek obchodzili 
am erykanie, jako dzień Nowego ro­
ku. N ię kontentowali się nowym 
rokiem w niedzielę.

L . Niedermeyer, mleczarz, jadąc 
ulicą Tecumseh, został postrzelony 
przez 161etniego niemieckiego łobu­
za. Rana nieznaczna.

W  hotelu U nited States, przy ul. 
O ttaw a um arł Khali, australski albi- 
no,zwany także jako Bob Slavin. Był 
to  murzyn z włosami białemi, jak 
śnieg.

Po Nowym roku liczba aresztowań 
się zmniejszyła. Gotowiśmy uwie­
rzyć, że stosunki zaczynają się pole 
pszać. B odajby nas te oczekiwania 
nie myliły.

Bartłomiej Kasprzak jest dobrym 
szewcem, Kto z rodaków ma obó- wie do reparowania, to  niech się uda 
do B. K asprzaka pod nr. 404 ulica 
Pułaskiego.

W . B. H ubert, k tóry skarżył pan­
nę B. Rosenthal o $20,000 za niedo­
trzymanie słowa—w ygrał sprawę... 
Przysądzono mu jeden cent wyna­
grodzenia!...

N a poczcie tutejszej już są nowe 
Znaczki pocztowe, na których są wy­
obrażone różne chwile z Życia Ko­
lumba. Znaczki te  są dwa razy wię­
ksze od dawnych.

N a A ir Linę Juncition zabiła lo ­
komotywa jckiegoś nieznanego czło­
wieka. Z papierów przy nim zna­
lezionych, wnosić należy, że niesz­
częśliwym jest polak.

J . Kloft, chcąc znieść z wozu wo­
rek soli, ważący 150 funtów , spadł 
głową na bruk i na miejscu się zabił. 
W ypadek miał miejsce w szopie ko ­
lei ulicznej przy ulicy Dorr.

Czy ulica Hamilton nie doczeka 
się naprawy?... Obywatele Ósmej 
wardy powinni wnieść zażalenie do 
rady miejskiej, i albo miasto, albo 
Robison winni się zająć naprawą!

W szynkow ni pewnej przy ulicy 
Y*ance, pomiędzy ulicami Hoag i 
Junction , pobili się polacy, W en d er 
z Redmauem. Ostatni ma głęboką 
ranę w głowie, zadaną mu nożem.

Marny dziesięć tysięcy obrazów 
najrozmaitszych świętych. Każdy a- 
bonent może sobie wybrać obraz 
swego patrona lub patronki. Zgłoście 
się co przędzej do wyd; A m e k y k i .

W  zeszłym tygodniu spalił się 
szynk pana Rożek, przy Vance ul. 
Budynek był dobrze zaasekurowany. 
Również dom sąsiedni, należący do 
p. Sobczaka, został znacznie uszko­
dzony.

Franciszek Czubek, dopomina się 
sądownie o udział w spadku po ojcu. 
M ajątek ten ma się składać z lotów 
przy ulicach Hausman, Mohr i La 
grange, do którego rości pretensyą 
Andrzej Czubek.

Gdyby k tóry  .z robotników wie­
dział, że gdzie potrzeba ludzi do 
pracy, raczy donieść do redakcyi 
“ Am eryki,” która chętnie w tych 
sprawach podejm uje się pośredni­
czyć bezpłatnie.

Toledo nie będzie mieć swego k lu ­
bu piłkowego. Prezydent poprzed 
niego klubu, J . W . Gunnels sprze­
dał “ Olympic Park ,” ponieważ w 
sporcie g ry  w piłkę nie widział opła­
cającego się interesu.

W iadomość o przygotow ującej się 
do wojny A nglii—była kaczką dzien­
nikarską, która wylęgła się w móz­
gow nicy korespondenta tutejszego 
dziennika “ Blade.” Dobrą blagę 
wszyscy powtarzają!...

K ilka kompanij toledoskich odby­
ło m ityngi, celem wyboru nowych u - 
rzędników. I  tak w szklarni Daudta, 
prezydentem pozostał p. C. Daudt; 
w Presque Isle, G. Vogle; w Union 
Elevator, A. L . Backus.

Przed przyszłą jesienią jeszcze ma 
być zbudowany most przez rzeczkę 
Swan, na ulicy Perry. Most ten b ę ­
dzie podobno prawdziwą ozdobą na­
szego “ G reat F uturę”—rozchodzi się 
ty lko o cenę. Bagatela!...

Z naszego poczciwego Robisona, 
kpią wszyscy na rachunek nieogrze- 
wanych dostatecznie tram wajów u- 
licznych. Puścił np. ktoś pogłoskę, 
że Robison będzie w swych tramwa­
jach lód wyrabiał!... Dowcipniś!

Do budynku pocztowego w Au 
burndale włamali się dwaj złodzieje, 
atoli spłoszeni, musieli ucieczką się 
ratować. Za rabusiami urządzono 
pogoń i dano parę strzałów, ale na- 
próżno. Ślad za nimi zgubiono przy 
Air L inę Junction.

Kompania Consolidated zamierza 
przedłużyć swoją linię z Ironville aż 
do “ Presque Isle ,” znanego miejsca 
letnich wycieczek. Roboty m ają być 
rychło z wiosną rozpoczęte. Prze­
dłużenie to obetnie znacznie dochód 
kompanii okrętowej.

C. A. Yortriede, z Toledo, konsul 
amerykański w H arge, w Szwajca- 
ryi, pisze obszerny list do obywateli 
toledoskich, w którym  staje po stro­
nie urządzeń szwajcarskich, jako 
najodpowiedniejszych naszemu mia­
stu. Może ma racyę!...

Istn ieje projekt wybudowania ma­
gistratu  na powiat Lucas, ponieważ 
stary szpeci tylko takie miasto, jak 
Toledo, usiłujące stanąć w rzędzie 
pierwszorzędnych miast am erykań­
skich. Nowy budynek rządowy ma 
kosztować około $300,000—a ostate­
cznie nie więcej jak  milion!

Ju ry  na term in styczniowy składa 
się z następujących obywateli: J . E. 
G uner, N athan G ardner, C. W . 
Oounter, M. Landis, T . M. Culver, 
E. D. Scraffort, H. D. L orett, Fred. 
J . Kummero, O. S. Schmidt, M. T . 
Ilun tley , D .W . M atleese, C. H . Pra- 
sons, W . D. Jordan, Clayton Moon i 
S. Dali.

W  hotelu M erchant zaczadziła się 
gazem, panna B erta Gr&y, zdmuch­
nąwszy gaz w nieświadomości, za­
miast go zakręcić. Niebezpieczeń­
stwo w czas spostrzeżono i dziew­
czynę uratownno. W  naiwności swej 
twierdzi ona, że jeszcze n igdy takie­
go stworzenia, jak  gaz, nie widzia­
ła!... W ierzymy!

W  roku ubiegłym straż ogniowa 
powoływaną była do pożarów 1,239 
razy.

N a kolejach “ Erie” i “ N . Y. P . & 
O.” zanosi się na strajk . Oficyaliś- 
ci chcą lepszą zapłatę.

Patrick Nilcoine chce $10,000 od 
kolei T. & O. Central, za to, że u tra­
cił rękę podczas pracy.

Sukcesorowie Michała Jag ły  ugo­
dzili się z kompanią “ Consolidated.” 
Sprawa w sądzie została umorzona.

W dowa Eliza ToplifE wytoczyła 
proces przeciw kolei Lakę Shore o 
$10,000 za śmierć je j męża przy ka­
tastrofie w Kipton.

Kompania Robisona założy druty 
elektryczne do mieszkań od swych 
linij tramwajowych i będzie sprze­
dawać oświetlenie.

Sprawa przeciwko Janowi Munda, 
za znęcanie się nad żoną i dziećmi, 
została umorzoną w sądzie policyj 
nym. Munda zapłacił tylko koszta.

G. L. Danforth został aresztowany 
za zaczepianie kobiet na ulicy. J e d ­
na kobieta mu się opierała, więc jej 
wymierzył policzek. Za to czeka go 
wielka kara.

Sekretarzy towarzystw polskich 
w Toledo, upraszamy o łaskawe nad­
syłanie sprawozdań z posiedzeń, któ 
ro darmo będziemy w naszem piś­
mie umieszczać.

W e czwartek aresztowała polieya 
braci Barańskich, Michała i Józefa, 
za naruszenie pokoju publicznego, 
przy ulicy Blum. W ypuszczono ich 
na wolność za wstawieniem kaucyi 
po $15 od każdego.

Podatki państwowe w Toledo ze­
brane w grudniu r. 1892, wynosiły: 
od piwa $26,710.83, od cygar $7,- 
532.70, o l  tabaki $6,366, od podat­
ków $2,205.90, specjalne podatki 
$1,479.17, tabelowe $784.02; razem 
$45.078.72.

Nowy bank został zorganizowany 
w Toledo, pn. “ Toledo Safe & De- 
posit Co.” K apitał zakładowy wy­
nosi $100,000. Prawdziwie je s t to 
tylko filia banku Spitzera z Bostonu. 
Nowy budynek dla tego banku bę­
dzie wzniesiony przy rogu ul. Huron 
i Madison.

Podatki miejskie są dla n iek tó­
rych za wielkie dla innych za małe. 
Je s t to winą niesumiennych urzęd­
ników, którzy bogate kompanie sza­
cują jak  najm niej, cały ciężar podat­
ku, składając na uboższą ludność 
miasta—na robotników. Czy nie ma 
kogo, ktoby niesprawiedliwości tej 
kres położył?!...

W  mieście naszem bawił w zesz­
łym tygodniu pan Zieliński, jeden 
z lepszychfortepianistów . Pan Z ie­
liński by ł z wizytą u pewnych ame­
rykanów, nie omieszkał także zazna­
jomić się z członkami klubu Szuber­
ta, którzy podejm ując tak zacnego 
gościa, urządzili wieczorek muzy­
kalny w studyum  pana E. Singera. 
Pan Z. zagrał na tym wieczorku po­
loneza Paderewskiego w B, (H), od­
dając go znakomicie i wiele innych 
kompozycyj, jak  preludyum  w D 
minor i Tarantelle Liszta z “ Venezia 
e Neapoli.”

Zmiany w mnnieypium.

Od dłuższego już czasu w mieście 
naszem toczą się rozprawy nad zmia­
nami w radzie miejskiej, dotychczas 
jednak nie były one z pomyślnym 
skutkiem . Mer miasta wpadł teraz 
na wcale nowy pomysł. Oto wystoso­
wał odezwę do wszystkich organiza- 
cyj robotniczych, aby nadsyłały od­
powiedzi, jakiemi owe zp iany  mają 
być, które to poglądy zostaną wy- 
łuszczone na następnem posiedzeniu, 
w przyszłym tygodniu. Odpowiedzi 
mają być nadsyłane na następujące* 
pytania: Jak ą  ma być władza m ajo­
ra; czyli można usunąć urzędnika z 
posady, w razie niekompetencyi lub 
przestępstwa; czyli nie wystarczało­
by po jednym  przedstawicielu z ka­
żdej wardy, zamiast dwóch; czy nie 
należałoby ustanowić ciała niezależ­
nego, z majorem, jako prezesem ex-t 
ofiicio na czele, bez którego by żad­
na uchwała miejska nie mogła wejść 
w życie; czy urzędnicy miejscy mają 
pobierać stale określoną zapłatę; czy 
należy kobietom powierzać urzęda; 
czy ma być ustanowione prawo, we­
dle którego mieszkańcy obwodów, 
wardowych, prysynktowych lub też 
szkolnych, mogliby decydować o za­
łożeniu szynkowni w swym obwo­
dzie lub wzbronić założenia i czy me 
należałoby zrobić kom pletnej zmiany 
w regulaminie miejskim. Prócz po­
wyższych m ają być wprowadzone w 
życie: aby wszelkie uchwały m iejs­
kie podpadały powszechnemu g łoso­
waniu obywateli, jak  to ma miejsce 
w Szwajcaryi; aby każdy wyborca 
m ógł głosować przy zmianie lub u- 
cbwale nowych praw; aby miasto w 
posiadanie wzięło koleje uliczne, oś­
wietlenie elektryczne i gazowe, opał

gazowy, telefony i dostarczało miesz 
kańcom opału po możliwie najniższej 
cenie, oraz, aby wszelkie brukowa­
nia ulic i kładzenia trotuarów  opła­
cano z podatków, gdyż dotychezaso 
wy sposób uważany jest za niespra­
wiedliwy.

Kandydaci na prowizorów.
Odnośnie do życzeń parafian św. 

A ntoniego—przedstawiono na u rzę­
dników parafialnych na rok 1893 i 
1894 następujących kandydatów: 

Zientkiewicz Tomasz,
Holewiński Franciszek, 
Szymanowski Jan , syn Józefa. 
Błochowski Michał,
Iw iński Franciszek,
Maciołek W alenty,
Bielawski Jan ,
Mosiniak Kazimierz,
Sochacki Józef,
Szymański Jan ,
Rywalski Antoni,
Baranek Jan ,
Nowak Franciszek,
Zawodny Ludwik,
Orłowski Michał,
Fabiaszak W ładysław.

Zguba.
Złoty zegarek damski, z łańcusz­

kiem i brylokiem zgubiono dnia 27 
grudnia, na ulicy Nebraska, pomię­
dzy D etroit ave, i ul. Hoag, albo 
na Detroit ave. N agroda będzie wy­
płacona znalazcy, gdy się zgłosi pn . 
637 D etroit ave.

Konkurs o nagrodę.
Sprawa toczyła się o nagrodę. A 

konkurs był rozpisany przez samego 
czarta i wysłany telegram em  na by ­
czej skórze do związku, nie żadnego 
tam niemoralnego, jakby kto myślał, 
ale oto do najpopularniejszego pod 
słońcem związku.... złodziejskiego! 
W śród braci tak  uczciwej, powstał 
harm ider. Jam pierwszy, mówił je ­
den drab; nie ty , ale ja , mówił inny. 
“ Milczeć mi,” zaryczał czart i każ­
demu dał potężnego szturchańca w 
bok. “ Ponieważ wkradła się w sze­
reg i wasze korupeya, piekło nawet 
będzie się musiało kierować sprawie­
dliwością. Postanawiam więc, że 
ten posiędzie koronę łotrowską, kto 
najlepiej się sprawi. A  teraz marsz 
za drzwi!...” Starszy pan d jabełdał 
“ kicka” każdemu i zatrzasnął wrota 
piekieł. Rozeszła się brać złodziej­
ska na wsź6 strony i spotkała się zno­
wu w piekle po upływie oznaczonego 
term inu. Młode djablątka zaczęły 
ciekawie zbliżać się do przybyszów, 
ale “ pan starszy” machnąwszy ogo­
nem, wszystkie w kąt zapędził, a 
sam usadowiszy się wygodnie w wy- 
godnem krześle, zażądał sprawozda­
nia. “Ja okradłem  kościół” mówi 
jeden, “ja  zabiłem człowieka,” mó­
wi inny, “ja  wykoleiłem pociąg,” 
mówi trzeci. 1 szli tak jeden za d ru ­
gim, a było ich tyaiąoe, i W żdy z od­
miennym złoczynem. N ie podobały 
się postępki panu piekieł. Juź  miał 
uszczęśliwić swym wyrokiem k tó re­
goś—spojrzał na spis i dostrzegł, że 
brak jednego. W  tej chwili drzwi 
z trzaskiem otwierają się i wpada 
zziajany jeszcze jeden gość. “ Ty 
czego tak późno?” py ta  czart. “ Ja  
panie, pragnąłem  doczytać ostatni 
numer “Am eryki” z Toledo, Ohio— 
nie zapłaciwszy za nią i chciałem też 
przy skończeniu roku dokończyć 
skradzionych kur.” N a takie dictum 
pan djabeł ucieszył się wielce. “ To­
bie należy się korona łotrostwa,” za­
wołał z entuzyazmem, “ tyś się spisał 
najlepiej.”

MAT 8EYFANO TRED SEYFANO
M. SEYFANG & CO.

Sprzedają po cenach hurtownych, suchar* 
Ri, chlnb, torty oraz ser szwajcarski, Śle­
dzie suszone, sardynki oraz ostrygi. 

17-19 M arket Snące, Toledo.

R. A, BARTLEY,
GR0SERNIK >: MURTOWRY,

poleca
polskim grosernikom świeże i dobre towa­
ry groseryjne, po cenach umiarkowanych. 
Co tylko potrzebujecie w handlu w gro- 
eerni, u mnie możecie wszystko dostać. 

618-620 Sum m it ul.

XV. H. H. SMITH & Co.,
polecają

SKŁAD DRZEWA BUDULCOWEGO, 
Róg Water 1 Cherry ul. 

Toi-edo. Oma

j. P O O L .
Zegarmistrz i Jubiler

robi i reparuje zegarki kieszonkowe 
zegary ścienne, pierścionki, obrączki, 
bransoletki, kolczyki i inne rzeczy.

1109 CHERRY UL.. TOLEDO.

m m  T. pisec,
WYSEŁA PIENIĄDZE DO EUROPÏ

--------1 SPRZEDAJE--------

łKABTY 0KRET0WE!
311 Madison st.. Obok Poczty.

Antoni A. Kujawa,
1343 VANCE ULICA,

poleca się] Szanownym Rodakom jako

Agent Kart Okrętowych

N0TAKYUSZ PUBLICZNY

Sprzedają karty okrętowe na wszystkie linlb pasażerskie i pocz­
towe Wymieniam pieniądze, wysyłam do starego ;kraju.| ściągam 
należności i spadki ze starego kraju %

W yrabiam  dokum enta prawne, plenipotencye 
sądowe przyjm uje przysięgi prawne; załatwia roz­
maite sprawy konsulatami zagranicznemi.

U  mnie możecie się rozmówić po polsku i jes­
teście pewni, że nie zostaniecie oszukani.

Przyjdźcie, a przekonacie się, że lepiej Wam inte­
res załatwię, niż kto inny.

A. A. KUJAWA,
1343 TANCE ST. TOLEDO, OHIO.

CZY WIECIE 
CO

JEST NAJWŁAŚCIWSZYM,

JEST NAJCENNIEJSZYM,

JEST ZARAZEM I  NAJLEPSZEM

J a ,  Tc e l e g a n c k i

Piękny Parasol
Jako prezent na “ Gwiazdkę”  dla damy lub mężczyzny?

Nie kosztują zbyt wiele w “BEE HIVE.”
500 nowych GLORIA i tzw. TWILLED parasoli jedwab­

nych. Rączki według najnowszych fasonów. Parasole te sprze­
dajemy po 69c, 85c, $1, $1.25, $1.50, $1,75, $2, $2.25, $.250, 
$3 i $4. Towary warte tej ceny.
PP. STANISŁAW JOKIEL I  JAN IDZIKOWSKI Polscy ekspedytorzy

Fisher Eaton & Co. "Bee Hive,;
M E B L E TANIO 8 E6

I  NA WYPŁATĘ.

Z apraszam y W szystkich Polaków, aby raczyli odwiedzić nasz sklep, i zo­
baczyli nowy zapas mebli, jakie co dopiero sprowadziliśm y. Mamy dyw a­
ny, firanki, paraw any, piece; w ogolę w szystko co do m ieszkania potrzeb­
ne. O debraliśm y wielki zapas wózków dla dzieci. Słowem: Jesteśm y w 
stanie um eblować wam mieszkanie skrom nie a  gustownie, lub  jak  najw yk­
wintniej a to wszystko dostać możecie za bagatelę, bowiem za m ała go­
tów ką. P rzyjdźcie z rana. Skład nasz otwarty co dzień wieczorem.

G o l d b e r g  &  J a c o b s o n ,
N0. 434 ULICA SUMMIT, TOLEDO.

B R O W A R  P O D  L W E M .
------- WYRABIA--------

NAJLEPSZE PILZENSKIE Ï  STARE 
LAGROWE PIWO.

Przez powiększenie naszego zakła­
du jesteśm y w stania dostarczać p i­
wo najlepsze, najstarsze i najpożyw- 
aie" ,/e, N asze piwo butelkow e t .  z.

-LION PILSENER EXPORT”
pozyskało sła wę, jako  najlepsze piwe 
butelkowe w święcie.

EEipPiwa to  sprzedaje w Cleve- 
landzie i Newburgu

THEO. HYMAN, Agent.
i i e  Wbł4i6efa*Mu!ii:Ii®it®6B B.$e.wSng ©empsaye

CINCINNATI, O.

NIE ZAPOMINAJCIE ZOBACZYĆ

D o b reg o  Sam arytan in a ,
Króla Lekarzy!

K tóry posiada dyplom z sławnego 
Kolegium Marsk’a, z A lbany, N . Y.

SPECJALISTA NA OCZY I  USZY.
Powie każdemu na jaką chorobę jest 

chory, nie pytając się o nic.

P o r a d a  d a r m o .
Nie podejmuje sio leczyć żadnej choroby, któ­

rej by nie uzmil za liio do wyleczenia. Praktykuje
ErzezćOlat jako lekarz .’a jako specjalista przezŻO 

it; we wszystkich krajach jest dobrze znany. Le­
czy wszystkie choroby chroniczne. Choćby inni 
doktorzy uznali waszą chorobą za niewyleckalną, 
to D obry S amarytanin może wan pomódz. Ty­
siące ludzi już wyleczył, którzy diugo cierpieli, 
anie mogli być przez innym lekarzy wyleczeni.
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają .mię Donpego Sa 
mabytanina, i swym znajomym go polecają.

Leczy on wszystkie zastarzało choroby, ściśnienia epileptyczne, spazmy, paraliż, dychawicą, reu­
matyzm, nieregnlarność systemu, ból głowy, neuralgją, febrą, krosty, skropmy, katar, cierpienia źo. 
iądka, dropsją, choroby kiszek, słabości kobiet! wszystkie choroby prywatne.

może kto przyjść do doktora osobiście, to mo- 
, oraz 2-ceni. marką pocztową, to natychmiast 

listowną. Wszystkie listy należy pisać *
Porada prywatna i w sekrecie zachowana. Jeżeli nie m 

że napisać swój adres, wiek i przysłać trochą włosów, oi 
dostanie odpowiedź listowną. Wszystkie listy należy pis

J. H. A n d r e w s  M. D. ‘ 607 MONROE ST., 
T O L E D O ,  O H I O .

WESTERN MANUFACTURING CO.,
WYROBY

do okien, drzwi, ramy, gonty, heblowane 
deski, 1 wszelkiego rodzaju drzewo bu­
dulcowe. Ceny niskie. Telefonu Nr. 186. 

Rog u l. W ater i  Vine.

B U C K E Y E  P A I N T
A N D  * V A P N I S H  C O M P A N Y

wyrabiają farby, pokosty I lakiery, które ogólnie uznane za 
lepsze w świecie.

H. Werdehoff & Co., 708 Junction ave. cor. Vance- 
NA SPRZEDANIE U l A. Rosenfelder, 1212 Dorr st.

Meier Bro’s, Lenk st-.pom. Nebraska ave i  Tecumseh * .
------J C, F- Throm, 383 Nebraska ave.

Każdy galon gwarantowany przez “ The Buckeye Paint A Varnish Ce**
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I. J. PA D E R E W SK I.
Krytyczny rozbiór gry Paderewskiego—Je­

go powodzenie w całym świecie. 
Życiorys artysty.

Paderew ski jest bez kwestyi n a t­
chnionym i fenomenalnym pianistą. 
Posiada on moc zainteresowania i 
podsycenia entuzyazmu audyencyi, 
choćby najm uzykalniejszej, zarówno 
jak  i te j,k tó ra  nie zna najprostszych 
zasad muzyki. Je s t to  fak t nader 
ważny, który wykazuje rzadką kom- 
binacyą rozmaitych zdolności,a k tó ­
re  nadają artyście poetycznego tem ­
peram entu, w  pewnej równowadze 
duchowej.

W  ciągu ostatnich kilku  lat w 
świecie muzycznym pojawiło się k il­
kunastu pierwszorzędnych artystów, 
jak  np: Joseffy, Pachman, Rosen- 
thal, D’A lbert, Fredheim ,Gruenfeld, 
Rummal, Szarwenka i inni, a wśród 
amerykańskich tacy jak  Fanny 
Bloomfield—Zeisler, Adele z Ohe, R i­
ve- K ing i wielu innych, którzy śmia­
ło m ogliby stanąć w rzędzie pierw ­
szorzędnych artystów  europejskich.

Jednakże mimo uznania dla tak 
wysokich artystycznych zalet tychże, 
można mówić bez „przesady, że „arty­
sta o takiej dystyngowanej indywi­
dualności, jak  Paderew ski,jest rzad­
kością — prawdziwie fenomenalną. 
M echaniczna część g ry  na fortepia 
nie została w ciągu ostatnich la t tak 
usystematyzowaną,a metody do naby­
cia biegłości tak ulepszone, że po 
siadanie zupełnie tecbniczych zdol­
ności przestało być głównym  gry 
warunkiem, a nawet traci na warto- 
ści;dopóki nie łączy się z odrębnym i 
prawdziwie poetycznym porywem o- 
raz  wierną muzyczną interpretacyą.

Z dwóch pianistów o różnych te- 
chniczych zdolnościach, ten  nas wię 
cej potrafi porwać swą muzyką, k tó ­
ry  je s t więcej okazalszy i z nieza 
chwianą pewnością tony chw yta. M u­
zyka bowiem jest sama w sobie w zru­
szająca i wymaga silnej ekspresy! 
czucia; lecz to  winno być trzymane 
ściśle w granicach ćwiczenia świa­
dom ej i in tellektualnej koncepcyi i 
wyróżniającego doświadczenia i łą­
czyć się w równym stopniu, z uczu 
ciem serca i, że tak  powiem, zimnem 
wyrachowaniem głowy. Muzyka wte­
dy nas zainteresuje najw ięcej, k ie­
dy miedzy ułuaiciajn o. -n y i auliu w a- 
niem bodzie pew na łącznia w równej 
proporcyi, podczas gdy przeważenie 
jednej z tych zdolności, może przy­
prawić o fiasco,chociażby artysta był 
geniuszem.

G ra  Paderew skiego jest właśnie 
ślicznym połączeniem tych głównych 
zalet /  Przebija się w niej cała jego 
słowiańska natura. Jego zadziwiają­
ca biegłość muzyczna, silny, rozpły­
wający głos, zmienny zawsze, są 
głównem i zaletami gry . Je s t on za 
równo pilny jak  przejm ujący się 
grą, i nie można wiele znaczenia 
przywiązywać do rodzaju jego  stylu, 
k tó ry  je s t tak sympatycznym i ek le­
ktycznym  że obejm uje sobą wszyst­
kie szkoły. Jego nigdy nie ustający 
ani zmniejszający się zapał w bie­
głości i prawie żyjące podnoszenie 
się stopniowali tonów łączą się w cu­
downą harmonią. W  dodatku do te ­
go, jego m agnetyczna, pociągająca 
indywidualność zyskuje mu zaraz 
Bympatyą słuchaczy, choćby nawet 
takich, którzy nią zgadzają się z nim 
na jego  interpretacye wielkich kom­
pozytorów.

Od czasu Bach’a, a bezwątpienia i

Erzedtem , były uznawane dwie tyl- 
o szkoły w kwestyi podmiotowości 

i  przedmiotowości w interpretacyach 
wielkich dzieł sztuki. D yskusye o 
m uzjcznem  znaczeniu różnych prac 
R . W agnera, dają  nam możność roz­
różnienia opinii, jak  powinno się 
grać Bacha a jak  Bethovena.

Miałem przyjemność słyszeć razu 
pew nego Bethovena sonaty i prelu- 
dye Bacha. Fortepianista, k tóry  je  
g rał, wykonał je  zadowalniająco-ar- 
tystycznie. Zastosował się do wszel­
kich pedantycznych, nieugiętych, 
ścisłych metod, uderzenia jego były 
pojedyńcze, pełne gracyi i pieszczo­
tliw e, każdy głos by ł czystym i wy­
raźnym , ale u ję te  wszystko było w 
proporcyą. Kątowa metoda grania 
Bacha m a swój początek bezwątpie­
n ia  ze starej niemieckiej szkoły gry 
n a  organach, w k tó re j nie było żad 
nych wary acyl w oddawaniu; ale 
grano fugi, jak  i teraz, z całym chó­
rem oJ początku do końca.

Moscheles był jednym  może, k tó ­
ry  m ógł wiernie oddać kompozycye 
Bacha,miał on przytem  ten  dar rzad­
k i, że patrzał w przeszłość i pojm o­
wał, jak ą  mogła być muzyka w on- 
czas.

R ubinstein je s t więcej tkliwym , 
delikatnym , i troskliwym  grając B a­
cha, wydając przytem  wszelkie mo­
żliwe cieniowania i koloryzacyą to ­
nów. I  czemuż by miało być inaczej, 
kiedy kompozycye Bacha są pełne 
przecudnych melodyj ? Rzeczywiście 
że takie pełne uczucia tony potrze

bu ją  przejęcia się, aby je  można od­
dać. 1 jak  Moscheles g rał Bacha p ięć­
dziesiąt la t tem u,jak go g ra ł Rubin 
stein nieco później, tak go g ra  teraz 
Paderewski—jednak  z większą gra- 
cyą i kolorytem, które właśnie te 
wielkie kompozycye w należytej 
wartości ukazują.

Paderewski posiada wyższość nad 
Rubinsteinem , chociażby dlatego 
względu, że jest zawsze w stanie za 
panować nad sobie właściwym sposo 
bem i posiada władzę kom pletnego 
się kontrolowania. Ten godny uw a­
gi symetryczny balans jest prawie 
temperamentowy u niego. W  R u ­
binsteinie widzimy aż do przesady 
posunięte ruchy, i gdy czasem do 
biega on najwyższego możliwie kre 
su, jego natura gwałtow na i brak 
kontroli nad sobą zmuszają go  do 
gwałtownego odwrotu, co bardzo ła 
two może się stać przyczyną kata­
strofy. N ie rozpoznaje on swej siły, 
ale jej używa zaszybko. Porównania 
nie zawsze są z korzyścią, ale mogą 
być oddawane w łagodnej formie.

Z pięciu najlepszych pianistów, 
Liszt je s t jednym , który posiada in ­
telektualny tem peram ent ruchów, 
podczas gdy u Rubinsteina ruchy są 
tak gwałtowne, że jem u samemu tru ­
dno nad nimi zapanować.Paderewski 
może być zaliczony odczuciowo in­
telektualnym , posiada obydwa tem ­
peram enty w równej m ierze,— na 
tymże samym stopniu możnaby po 
stawić Tausiga, a czego wcale nie 
posiada von Buelow.

Zawsze muszą być dwie główne 
klasy fortepian i stów, tacy k tórzy  in­
terpretacye zm ieniają z każdym ro ­
dzajem tonu, podczas gdy  g ra  zosta­
je  zawsze poetyczną, uczuciową, a r ­
tystyczną i natchnioną —  ponieważ 
je s t niepodobieństwem dla nich by 
uspokoić m uzykalną naturę; i tacy, 
którzy,grając,pozbaw iają tonów cie­
pła i wydają je  niechętnie, chociaż­
by wykończenie ze względów mecha 
nicznych było najdoskonalszem. To­
ny przez tych wydawane są tak  aku- 
ratne, że można z łatwością pochw y­
cić każdy akcent, przycisk i wszel 
kie zwroty od początku do końca. W 
tym wypadku Rubinstein i Buelow 
są doskonałą ilustracyą kontrastu.

Gdziekolwiek jaki pianista wystę­
puje przed publicznością z kompozy- 
cyami Bethovena, narażony je s t za­
raz na krytykę. W ydaje  się, że k ry ­
tycy tacy czekali właśnie na tę  spo­
sobność rzadką. I  zaraz pow stają du ­
że partye, każda z niezawodną opi 
nią,a z których negatyw na je s t zw y­
kle sin,iejszą partyą. Je s t to rzeczą 
tak starą, jak  doświadczenie kompo­
zytorów, może nawet starszą. Czy liż 
idealny gracz Bethovena je s t mytem, 
lub prawdziwie egzystuje? Jeżeli 
tak , któż on jest i gdzie go szukać? 
Krótko,czy nie szukamy przypadko 
wo za czemś, co tylko w imaginacyi 
istnieć może? Albo wreszcie, czy 
kompozycye same nie są w części 
odpowiedzialne za ten stan niezbada­
ny? W edług zdania takich pianistów 
jak  Moscheles, Drysclock i Liszt,Be 
thovena kompozycye nie są całkiem 
dobre na fortepian. N ie są one napi­
sane, niejako dla natury tego  instru­
mentu. W szyscy prawie muzycy g o ­
dzą się na tym  punkcie. Bethovena 
muzyczne natchnienia były symfo­
niczne, że tak  powiem, i aby je  do 
brze oddać potrzebuj ą orkiestry .W ie­
le z jego na fortepian przeznaczo­
nych kompozycyj są niezgrabne dla

ialców fortepianisty, co znaczy, że 
ompozytor nie znał się zbyt dobrze 

z instrum entem . Bethoven był for- 
tepianistą per se.

Moscheles’a uważano za wiernego 
fortepianistę Bethovena kompozycyj. 
Lisz może jednak  był o wiele wier 
niejszym. Jak  powszechnie wiadomo, 
Liszt by ł zapalonym fortepianistą, 
podrażniony zwykle orkiestrą. Pod 
takim że prawie wpływem, większość 
swych kompozycyj napisał. Lecz 
czyby świat znalazł drugiego 
takiego gracza, jak  Liszt, k tóryby 
m ógł tak  w iernie powtarzać słyszane 
kompozycye bez najm niejszego b łę­
du, jąk  Liszt m ógł? Być może w te­
dy L iszt byłby znalazł nowy sposób 
jak  rozbudzać entuzyazm w słucha­
czach, nieraz graniczący z głupotą. 
Miał Lisz wtedy 42 lat, by ł w najle­
pszym wieku. A  mftno tych wszyst­
kich przymiotów, jakie Liszt posia­
dał, k tóre czyniły go fenomenalnym 
graczem, wielu krytyków dzisiej­
szych zgadza się, że nie g ra ł on do­
brze Bethovena, i że jego  in terpreta­
cye, zamiast być u ję te  w karby, były 
bez powagi i nazbyt sensacyjne. J e ­
go uderzenia nie były tak  muzycz- 
nemi jak  po winne,a inni pianiści,jak 
H enselt, Chopin, Tausing, R ubin­
stein, a teraz Paderewski, wyprze­
dzili go  w sztuce oddawania kolory

miłym dla ucha głosem. D la tych 
właśnie względów, Paderewski jest 
bliżej doskonałości, niż k tórykol­
wiek inny pianista, a w innych wy­
padkach stoi bliżej Liszta niż wszy­
scy inni. Gra on Bethovena z cie 
płem duchowem, z przejęciem się, 
przytem  z zimnem wyrachowaniem, 
wyróżniającem go; dla tych przyczyn 
je s t sławnym. I  ci właśnie, co prze­
kładają rytniczny eks katedralny styl 
nie będą się z nim zachwycali.

N ie wchodząc w szczegóły, P ade­
rewskiego mechanizm grania, zasłu­
gu je  na uwagę nauczycieli, jak  i 
tych których interesuje technika for­
tepianu. W  wielu przejściach, bez 
podnoszenia .nuty jak  na oryginale, 
stara się on głównie o rytmiczny i 
metryczny efekt oraz o nacisk ko­
nieczny przy odznaczaniu fraz, a to 
przez szybką zmianę palcy, już to w 
rozdziałach arpeggiów , już też zmia 
ną rąk. W  ten sposób akcenty i na­
ciski przypadają w miejsca właściwe, 
a inne tony są czysto dźwięczne,oraz 
legato zachowane zostaje. Poruszę 
nia pedałem są w zupełnie muzyczny 
sposób wykonane, przez co tak świet­
ne cieniowanie tonów powstaje. W  
koncepcyi muzycznej je s t tak po 
dległym  graczem, jakby chciał prze­
jąć  się au torem — ale to  bynajm niej 
mu nie przeszkadza.

Oktawę przy końcu sonaty 3  ma 
jor, op. 53 oddaje on jak  rzeczywiś­
cie napisał ją  Bethoven. Paderewski 
posiada sekret giętkości i gibkości 
uderzeń,oraz skupianie lub rozdziela­
nie siły m uskularnej rąk, według 
potrzeby.

Ze wszystkiego co on robi prze­
bija  szczerość serdeczna, a jego w ła­
dza oddawania tonów daje mu moż­
ność trzym ania audyencyi stosownie 
do swych uczuć. G ra Paderewskiego 
przedstawia niejako pełen życia or 
ganizm.

Rzecz naturalna, że będąc pianistą 
nowszych czasów, Paderewski lubi 
nadzwyczaj kompozycye szkoły ro­
mantyków, jego poetyczna dusza 
przepada za kompozycyami Schuma 
na i Chopina. G ra on Schumana z 
świetną, pełną życia fantazyą. W  
szopenoskiej muzyce,w tym najp ięk­
niejszym kwiecie szkoły romaaty 
ków, Paderewski je s t pełen melan- 
chohcznego patosu,bez sentym ental­
nych chiiwości i bez wymusówego 
czynizmu.Polonez w A równem odda­
je  wiernym polonez tempo, tworząc 
przecudną całość. T ę zaletę tylko 
Chopin m ógł mieć, a L iszt ty lko ją 
naśladował. Po Chopinie, Paderew ­
ski tylko może oddać wierne jego 
tony.

Paderewski jednakże m a jedną 
właściwość, k tórej Chopinowi brakło 
— siłę kontrastu. G dy się słuchało 
Chopina, powiada pewien fortepiani­
sta, k tóry  miał sposobność być na 
jednym  koncercie słynnego polskie­
go kompozytora, czuć w grze jakiś 
brak, a mianowicie zbyt delikatnie 

p iano  bez forte.
W  grze Paderew skiego nie daje 

się ten brak uczuwać. G ra.jego jest 
czasami orkiestralną prawie w 
brzmieniach. Słuchać go, gdy gra 
Rubinsteina etude albo Liszta rap- 
sodye z ich dzwięcznymrytmem i peł­
ną furyą—a mimowoli musimy zapy­
tać sami siebie, k tó ry  pianista od 
czasu Liszta by ł w stanie oddać ta- 
kiem uczuciem te  eksplozye tonów, 
opiewające niczem nieskrępowaną 
wolność madziarów.

Paderew ski je s t fenomenalnym, 
natchnionym artystą i jak  wszyscy 
jemu podobni z talentam i naturalne- 
mi o przyjemnym i sympatycznym 
charakterze.

Od maleńkości już miał doskonały 
słuch. Gdy doszedł do la t trzech zbli 
żał się do fortepianu, a uderzając w 
blawisze, wsłuchiwał się w te  tony. 
W  szóstym roku zaczął studyować. 
Nauczycielem jego był skrzypek, 
który dawał przy tern lekcye na for­
tepianie, mimo, że sam dobrze grać 
na nim nie umiał. Ale uczeń bez t ru ­
dności rozpoznawał tony. Młody I- 
gnacy znał wysokość tonu każdego 
głosu, jaki słyszał. Rozpoznawał on 
dobrze nie tylko nuty w każdym a- 
kordzie, ale każdą oddzielną wibra- 
cyą, które w  całości tworzą dopiero 
ton.

In stynk t twórczy rozbudził się w 
nim z chwilą gdy myśleć zaczął. N ie 
kontentował on się odśpiewywaniem 
i odgrywaniem literatury muzycznej, 
ale chciał sam muzykę tworzyć—aby 
przez nią wypowiedzieć swe myśli i
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Ig n a cy  J a n  Paderewski.

SZKIC BIOGRAFICZNY.

Ignacy  Jan  Paderewski je s t sy ­
nem polskiego ziemianina z Podola. 
Urodził się w r. 1860. Pomimo,że o j­
ciec jego  był w stanie łożyć na edu- 
kacyą swych dzieci, młody Ignacy 
niedługo musiał sam starać się o swe 
utrzymanie. 1 jak  rzadko się zdarza, 
pomagały mu w tern: wysokie uzdol­
nienie, nieugięta wola, i zamiłowanie 
w pracy.

Oddziedziczył on po matce wyso­
kie m uzykalne zdolności; ojciec jego 
trudniący się gospodarstwem, nie 
miał najm niejszego muzycznego g u ­
stu.

Pewni ludzie otrzym ują z urodze­
nia zdolności pojmowania p iękna,in­
ni zdolności słowa i myśli, inni słuch 
doskonały- I  niezawodnie gdybyśm y 
mogli zagłębić się w umysłowe życie 
każdej z tych klas, przekonalibyśmy 
się, że większa część działań i myśli, 
była zawisłą od przyrodzonych zdol­
ności. Świat Paderew skiego jest 
światem tonów. Każdy głos, który 
słyszy, robi na nim przyjem ne wew­
nętrzne wrażenie. A le dlatego jest 
wielkim, że jest symetrycznym w ży­
ciu, w świecie widoków, idei oraz 
czynów.

Nasz artysta pierwsze la ta  dziecin­
ne przebyw ał w Polsce. B ył bez 
m atki, ale troskliw a natura mu ją  za­
stąpiła. Ona uczyła go jak  wsłuchi­
wać się w je j pełne uroku milczenie, 
w je j szumy lasów, pó l, szemranie 
rzek, w je j zburzone i tryskające o- 
gniem  niebiosa. J e j  zawdzięcza on 
pierwsze lekcye muzyki, jego imagi- 
nacya czerpie ztam tąd większość ob- 

zacyi tonów wraz z sympatycznym i x jektyw nego m ateryału.

czucia. Po roku czy po dwóch, inne­
go nauczyciela zgodzono, człowieka 
już starszego wiekiem, k tóry  przy­
jeżdżał do nich raz w miesiącu. 
W yobrażał on sobie,że będzie rzeczą 
wcale wystarczającą, gdy dzieci na­
uczą się grać popularne kawałki na 
cztery lub sześć rąk . N a tej małej 
kolekcyi literatury muzycznej, mło­
dy Ignacy  i j»go siostrzyczka ćwi 
czyli się krótk i czas. Dzieci były po­
zostawione swym własnym popędom 
muzycznym, musiały szukać same 
nowych dróg pomiędzy klawiszami.
Ale geniusz może się zmarnować, 
jeśli nie poprowadzony należytą 
ścieżką. “ Sztuka” jak  powiada E 
merson, “je s t ścieżką, prowadzącą 
twórcę do dzieł,” i rzeczywiście g e ­
niusz je j pomocą. Geniusz posiada 
moc przedstawienia sobie przedmio­
tu czystym i jasnym ; kieruje się 
nieraz instynktownie. Młody student 
wiedział co chciał robić; g ra ł wsłu­
chiwał sie, porównywał i myślał aż 
znalazł właściwą drogę. Paderew ­
skiego biegłość na fortepianie jest 
zadziwiającą. Do te j doskonałości 
sam się wzbił, je s t ona prawie, że je ­
go osobistym wynalazkiem; a czuwa 
nad nią nadzwyczaj drażliwe ucho.
Mając la t dwanaście, Paderewski 
przybył do W arszawy, i wstąpił do 
tam tejszego konserwatoryum . Tu 
studyował harmonią i tak t pod Rogu- 
skim i ćwiczył się prócz tego w grze 
na fortepianie pod okiem Janoty , o j­
ca N atalii. Janota miał podówczas 80 
lat. Jego  pojęcie o technice musiało 
być właściwem jego generacyi. Ileż 
od tego  czasu postąpiło doświadcze­
nie w muzyce! Paderewski właśnie 
jest swobodnym zupełnie tak  w s ta ­
rożytnych formach m uzyki jak  i dzi­
siejszej pod tym  względem doskona­
łości. U twory stare ożywiają się pod 
jego palcami, ponieważ od dzieciń 
stwa znał je  jako należące do żywych 
a nie m artwych. Fizyczne uzdolnie­
nie jego  było zachwycające. Tw ór­
cza jego  natura nie wiele potrzebo­
wała ćwiczenia w biegłości na forte 
pianie. W  późniejszych latach żaden 
student nie dorównał mu w grze pod 
względem technicznym; atoli jako 
chłopiec mało miał pragnienia zostać 
biegłym  artystą. Mimo tc , te  lata 
muzyki niezależnej, niezamąconej 
przez nauczycieli, były bogactwem 
dla niego. Oryginalną swą metodę 
przebierania palcami, znaną tylko 
wielkim artystom , ulepszał.

W arszawa, mająca przeszło pół 
miliona mieszkańców, jest, że tak 
rzekę,centrem  literackiego i muzycz­
nego świata Polski. H ugo powiada, 
że cierpiący i gnębiony naród, zaw­
sze śpiewa. Rzeczywiście, że duch 
muzyczny przebija się w naturze sło­
wiańskiej więcej,niż w innych.W  ta ­
kiej atmosferze żył i oddychał nią 
młody uczeń. W  konserwatoryum 
odebrał dobre instrukeye co do bar 
monii w kompozycyach. W  bibliote­
ce tegoż konserwatoryum, młody a r­
tysta  zaznajomił się z dziełami n a j­
lepszych artystów. W  warszawskiem 
konserwatoryum odebrał on w y ­
kształcenie, którem u zawdzięcza tak 
zwaną literacką działalność kultury 
muzycznej.

Mając la t 16, młody Paderewski 
wybrał się w artystyczną podróż po j czuł. 
Rosyi i Polsce. W  tym  czasie g ra łs - 1-- 
pr ze ważnie utw ory swoje własne i 
częścią cudze. W  tych ostatnich 
zwłaszcza przychodziły trudniejsze 
miejsca, że zaś nasz artysta nie znał 
dobrze tych utworów, więc miejsca 
te  zapełniał kompozycyami swemi

na prędce. N a jednym z takich kon 
certów grał Concerto H enselta, ale 
tylko pierwsze d A ie części,opuszcza 
jąc  resztę. Grał jednak i rozbudził 
entuzyazm w słuchaczach.

Przez całą jego podróż zbierał o- 
klaski, k tó re  miały go do dalszej p o ­
prowadzić sławy. Naokoło młodzień­
ca, o przyjem nej twarzy, pełnej in- 
teligencyi zbierała się audyeneya, 
często biedna, geniusze śpiewacy, 
tego samego niemal rodzaju,których 
grecy dobrze rozumieli. Podróż była 
świetnym wstępem—a raczej debiu­
tem. Młody artysta nauczył się, jak 
trzymać uw agę publiczności w rów ­
nowadze i jak  je j grać. W  podróży 
tej zwracał uwagę na wszystkie 
szczegóły, na ubiór, na święta naro 
dowe i na tańce. N ajzw yklejsza me 
lodya ludowa czyniła na nim w raże­
nie.

Po skończeniu te j podróży • arty ­
stycznej,Paderew ski wrócił do W ar­
szawy. Aby zadosyćuczynić życzeniu 
ojca, poświęcił się dalszym studyom 
i po sześciu miesiącach uzyskał dy­
plom z konserwatoryum. W  ośmna- 
stym roku został profesorem w tejże 
instytucyi. Zapanowała wtedy w nim 
żądza wiedzy. Pieniądze, zarabiane 
przeznaczał na literackie s tudya ,k tó ­
rym poświęcał się w nocy po lek- 
cyach muzyki.

Paderewski przytem  przyjaźnił się 
tylko z ludźmi charakteru. Człowie 
kiem, k tó ry  miał nadzwyczajny 
wpływ na jego  charakter, i z którym 
żył w ścisłej przyjaźni, był profesor 
Chałubiński, doktór cieszący się sła­
wą i przytem  człowiek niezłomnego 
charakteru i inteligencyi. Przyjaźń 
obu stawała się poufalszą, prawie 
nierozdzielną.

W  19-ym-roku ożenił się Paderew ­
ski, lecz w rok później został wdow­
cem. W tedy  całe życie poświęcił 
muzyce. U dał się do niejakiego Kiel 
w Berlinie i tu  studyował kompozy- 
cyą. Bogacił się w wiedzę, nie naru­
szając swego własnego, uczuciowego 
stylu. Żaden z towarzyszów nie 
prześcignął go w pracach, kiedy tu ­
taj studyow ał muzykę.

Paderewski uważa Bacha za poetę 
muzyków. Było to zresztą dla niego 
niepodobieństwem, aby,do obecnego 
ducha czasu się stosując, miał odrzu­
cić trądy  cyą zanikłej epoki. W p ły ­
wowi K iela zapewne zawdzięcza Pa 
derewski, miarowość fug i czystość 
harmonijną. W  r. 1884 K iel umarł. 
Paderewski pozostał nadal w B erli­
nie, ale teraz pod dozorem H enryka 
U rbana, który był mistrzem kompo­
zycyj.

Mając la t 23, Paderewski został 
profesorem muzyki w konserwato­
ryum w Strassburgu. B ył biednym, 
ale bieda nie zdołała osłabić jego 
twórczości i koncepcyi. Przywykł 
przykładać się do pracy, k tó rą  poko­
chał całą duszą.

Paderewski je s t cierpliwym n ad ­
zwyczaj, obdarzony wysoce rozw i­
niętym  poczuciem godności człowie 
ka w znaczeniu etyki. J e s t towarzy­
skim, miłym w konwersacyi acz cza­
sami cierpkim. W  grze nigdy nie u- 
derzył w ton,' aby wywołać ogólny 
zapał. G ra on dla swoich słuchaczów 
więcej, jak  którykolw iek inny arty ­
sta obecnej doby. Próżności osobistej 
lub artystycznej nie posiada wcale. 
Je s t on zarówno dumny i upokorzo 
ny przed sobą samym. Je s t znanym 
wszędzie nietylko z melodyj ale i 
życzliwości rzadkiej.

W  r .T 886 zapragnął być wirtuo­
zem. U dał się wtedy do Leszetyckie- 
go i oddał się znowu studyom. Przy­
ją ł sobie za hasło: znaleźć drogę lub 
ją  sobie zrobić. Charakterystycznym  
jest ten fakt, że artyści o takim  ge 
niuszu jak  on, częściej odnajdują 
drogę, niż ją  sobie wyrabiają. Praca 
została wynagrodzoną. Paderewski 
zaczął zyskiwać rozgłos.

Takie mniej więcej przechodził ko­
leje nasz słynny artysto.

Leszetyckiem u Paderew ski za­
wdzięcza wykończenie, pewność i 
biegłość. B ył u  niego ty lko przez 
siedm miesięcy. W  r. 1887 wystąpił 
w W iedniu—a debiut ten  był szczę­
śliwym. Pod wpływem Leszetyckie- 
go zyskał Paderewski biegłość w d e ­
likatnym  staccato, wyższej oktawie, 
ale tę  zadziwiającą oryginalność,któ­
ra przebija z każdego tonu, tę  tech­
nikę doskonałą, musimy uważać za 
jem u ty lko właściwą. Zawisłe one od 
twórczego popędu i artystycznej 
koncepcyi oraz od słuchu.

Paderewski w siódmym roku na­
pisał kilkanaście polskich tańców. 
W r. 1862 znalazł na nie wydawcę w 
Berlinie. Jego: M enuet, Chaut du 
Voyageur, Melodie, Legenda, W a­
ry acy a i Polskie tańce, oraz Con­
certo są znane w całej Europie. 
W iększość kompozycyj napisał P a­
derewski, gdy miał la t 25, to  jest 
podczas swego pobytu w W iedniu.

N ik t chyba, kto słyszał g rę  skoń­
czonego artysty, nie będzie wątpił 
zkąd się u  niego biorą ten  patos i ta  
siła. A rtysta może nie będzie zdol­
nym oddać to co czuje, ale zapewne 
i nie odda głosu, ktOrego nigdy nie 

Poważna męskość, poczucie 
własnej godności, natura łagodna, 
sympatyczne i czyste, serce, które 
przeżyło wiele prób, niedostatków, 
cierpień dają  się odczuwać w każ­
dym tonie.

W ysokie poczucie patryotyczne, 
boleść po utracie m ałżonki, tkliw e

serce ojcowskie, z jakiem zajął się o- 
pieką pozostałego synka, pragnąc go- ‘ 
wychować, składają się na tg poważ­
ną całość jego  dziełach muzycz­
nych; nie pozwalają mu skrywać te ­
go co serce ludzkie tylko odczuwa.

Paderewski nigdy nie przestaje 
studyować ani praktykować. Przed 
każdym koncertem zwykł on zamy­
kać się w swym pokoju i praktyko­
wać całą noc, przechodząc program  
od początku do koiića. N ie opuszcza 
on ani jednego punktu w całej kom- 
pozycyi. Gdy wszystko przejdzie, 
je s t gotów  do występu. N a drugi 
dzień, siadając do fortepianu, g ra  
już nie z nut, ale więcej z wewnętrz­
nej intuicyi.

Duch, jaki przemawia przez Pade­
rewskiego muzykę, je s t duchem 
światła. I w tem właśnie widzimy 
przyczynę, dla k tórej wielki wirtuoz 
naszej generacyi, ma silną wolę n ie­
tylko pracować, ale żyć dla swego  
wysokiego powołania.

JAK PADEREWSKI GRA.

Żądzą dziką, albo barwą gdyby były słowa,
A ogniem śpiewy pieśniarzy,
Żeby aż do krwi paliły i piekły po twarzy;
Gdyby z śpiewem ptaszyny moment był godziną 
Gdyby melodyą był szum wód co płyną 
Hen w dali na ojczystej błoni,
-lak i  tych co w bezdennej oceanów to n i:
Gdyby deszczyk majowy 
Ukrapiając wonnych kwiatków głowy...
Był dźwięczną melodyą,
A grzmoty przeraźliwe rapsodyą;
Gdyby z muzyką Bóg był stworzył kwiaty 
Dla opuszczonych serc zapłaty;
Gdyby dotykając ziemi liść kwiatu zgubiony 
Wydał tem zetknięciem pieszczotliwe tony,
Gdyby miłość przemawiała nieznanemi słowy, 
Obcemi dla kochanków mowy;
Gdyby ukryte myśli brzmiały głosem wreszcie, 
Ogień by był śpiewem ze słowy: “Cieszcie się 

cieszcie!”
Gdyby ostatnie życia, nadziei momenta 
Mogła wyrazić jaka moc niepojęta,
Albo tę boleść, tę rozłąki mękę,
Kiedy śmierć skostniałą kładzie na nas rękę.....
I  kiedy się wybierając w tę podróż przez wieki, 
Pocałunkiem ktoś ąamknie skostniałe powieki; 
Gdyby wszystkie nieszczęścia na jedno się zbiły 
X o jedną pierś uderzyły;
Gdyby melodyą była łzami,
Te zaś pogodnej nocy gwiazdami,
Gdyby każdy punkcik był gwiazdą w kolorze oć. 

miennym,
I witał nas pozdrowieniem codziennem:
Gdyby zorza północna zaogniona cała.....
Cudnej harmonii tonami zabrzmiała,
Gdyby wszystkie słońca, światów m iliony.. . 
Majestatycznej muzyki wydawały tony;
I  gdyby się rodząc na strwożonem niebie,
Floiun rozdzierał ciężkie, czarne climury 
I  zagrzmiał muzyką nam z góry;

---- Gdyby słowa mogły oddać te cudowne dźwięki..
Co się wydobywają z pod mistrzowskiej ręki, 
Gdyby ten smutek, radość i odgłosy gromu 
I  tę cudownych uczuć godzinę 
Opisać było danem kemu,—
Tę jasność, niby niebios-niby piekieł ciemność. 
To miłość, zazdrość, to znowu wzajemność.
To jeszcze, Mistrzu, ja  nia byłbym śmiały.
Bym podołał opisać wielkość twojej chwaty.

I.
Jak gra l^aderewski! Jestże to On, czyli 
Duch bezcielesny, co powstawszy z milczenia 
Nagle w pieśń cudną, w melodyą się zmienia.
Co szczytem wiedzy się staje w tej chwili,
Co życie całe, boleście i nieszczęsnych jęki, 
Układa w całość: w harmonijne dźwięki!...

(Przekład z angielskiego, z zachowaniem fo: • 
my metrycznej wiersza. Fit. S.)

PRAWDOPODOBNIE..

Piękny świat nasz prawie cały 
N a wszelakie zapytania,
W  odpowiedzi zawsze chwiejny, 
Stanowczego nie ma zdania.
N igdy n ik t się zwięźle, jasno,
W  szczerem zdaniu swem nie skupi, 
W ięc m iast “gałgan” mówią figlarz,, 
A “ naiwny” zamiast—głupi.
Każde zdanie formułować 
Chce kunsztownie i ozdobnie,
I  ztąd wyraz powstał u nas:

Praw dopodobnie. . .

Iks narobił wiele brudów, 
N iejednego wziął na kawał, 
Pożyczone srebra jakieś 
Pozastawiał, posprzedawał.
Je s t oszustem zwykłym tylko, 
Jakich wielu nie ma w świecie,
A le żyje w “towarzystwie” •
I  rozbija się w karecie.
Lecz zapytaj o oszusta:
Z czego żyje tak  zasobnie,
Czy ma jaki fundusz własny?

Praw dopodobnie.. . . . .

U kazała się nowela,
K tóra je s t noweli wzorem,
Lecz ktoś krzyknął, że je j autor 
Je s t w ierutnym . . . .  p lagjatorem , 
W reszcie mu udowodniono,
Że nowela nie jest jego—
Lecz cóż robić wszakże autor 
Prze wybornym je s t “ kolegą.”
I  zapytaj brać piszącą,
Czemu tego n ik t nie skrobńie, 
Czyżby to był jego utwór?

Prawdopodobnie —  -

I  tak  świat nasz prawie cały 
N a wszelakie zapytania,
W  odpowiedzi zawsze chwiejny. 
Stanowczego nie ma zdania.
Choć są nawet i z szczerością 
Pow iedzęnia czegoś, sądzę—
Lecz nie można, bo osobnik 
Ma stosunki lub pieniądze....
W ięc się praw dę w net omija, 
Mówiąc ładnie i ozdobnie,
A  do tego służy wyraz:

Prawdopodobnie-----
iSaltomortale,

Mamy dziesięć tysięcy obrazów 
najrozmaitszych św iętych. Każdy a- 
bonent może sobie wybrać obraz 
swego patrona lub patronki. Zgłoście 
się co przędzej do wyd. A meryku.
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W IA D O M O ŚC I l P O L S K I.
Co słychać w Galicji.

W Galicji najlepiej się uwy­
datnia ruch społeczny, mniej 
krępowany ograniczeniami, niż 
w innych dzielnicach. I tu prze­
cież są strony ciemne, znajdą się 
zbrodnie i występki. Oto we 
Lwowie dokonano dzikiego mor­
derstwa na starej żydówce dla 
24 guldenów. Uwięziono tamże 
dwóch fałszerzy pieniędzy, Jan­
kiewicza za podrabianie gulde­
nów papierowych,drugiego Wal- 
kiewicza za sfałszowanie srebr­
nej monety. Ciekawym także 
był we Lwowie proces lichwia­
rza Thalera, który za to, że lu­
dzi naobdzierał na tysiące, ska­
zany został—na jedną setkę złr. 
kary. Charakterystyczną jest 
-eksplozja, która miała miejsce 
w miasteczku Peczeniżynie w 
kominie burmistrza. Wrzu­
cono tam przez dach nabój dy­
namitowy, który eksplodowali 
komin rozwalił. Powodem za­
machu była zemsta osobista. 
Prócz tego Galicja ciągle dyszy 
na chroniczną nędzę, jako skutek 
wysokich podatków 1. .

[staraniem ks. dziekana Nitscha, 
i na węwnątrz i zewnątrz odnowio­
ny. Wkrótce sprowadzoną zosta­
nie “ Droga Krzyżowa” która, ma 
kosztować 7.000 marek.

Dobry opiekun.

Po śmierci jednego z mie­
szkańców Łodzi pozostało dwoje 
nieletnich dzieci. Nad sierotami 
powierzono opiekę rodzonemu 
bratu ich matki, który wraz z 
pieniędzmi, pozostałemi w sumie 
10,000 rubli pozmarłym, zabrał 
je do siebie. W tych dniach o 
piekun a zarazem wuj dzieci, 
straciwszy cały swój sierot m a j­
tek na różne spekulacje, uciekł, 
pozostawiając dzieci na łasce lo­
su . . . .  Sierotami, dziś nędza­
rzami, zaopiekował się pan 1) 
daleki krewny. Miły opiekun!..

Przeciw żywiołowi niemieckiemu«

W stosunku do liczby i siły 
'konomicznej prym trzymają w 
■Jarocinie polacy i żydzi. Istnia 
też między nimi kompromis, na 
zasadzie którego w radzie miej 
skiej zasiadało 5 polaków i 4 ży­
dów. Później jednak według 
“Orędownika” polacy i żydzi 
odstąpili niemcom po jednym 
mandacie, skutkiem czego zasia 
dało w radzie 4 polaków, 3 ży­
dów i 2 niemców. Zbliżyły się 
wybory uzupełniające i niemcom 
zdawało się, że za mało mają 
mandatów w radzie miejskiej, 
mie zważając wcale, że i te dwa 
mandaty, które mają w radzie, 
zawdzięczają tylko dobrej woli 
polaków i żydów. Zerwali więc 
umowę na wspolnem zebraniu 
zawartą. Polacy i żydzi, nie py­
tając się wiec o niemców prze 
prowadzili w wyborach uzupeł­
niających postawionych na ze­
braniu kandydatów, 2 polaków 
I 2 żydów. Z polaków wybra­
no adwokata Zielewskiego i pie­
karza Tomasza Zachowskiego. 
Niemcy wyszli z próznemi rę 
koma.

Sffendolność sądów.

’Niezwykły wydarzył się wy­
padek w sądach pruskich: Już 
lada dzień miano ściąć kolonistę 
Trzciaka z Kucharek za rzeko­
me zastrzelenie żandarma Krue- 
gera. O zbrodni tej w swoim 
czasie wiele pisano. Gdy tym­
czasem przed dwoma tygodnia­
mi umarł w Kucharkach chłop 
Eurmańczak, który oświadczył, 
że to on zabił żandarma. Jeżeli 
się to sprawdzi, to znów można 
się zastanawiać nad ułomnościa­
mi sądów, które nieraz niewin- 
■nych ludzi życia pozbawiają!...

Wzrost liczby mieszkańców.

0 4  czasu wyjścia ostatniego 
úkazu carskiego, który nie doz­
wala żydom na trudnienie się 
handlem w miejscach gdzie nie 
ma odnośnych biór urzędowych 
ludność miasta Łodzi wzrosła do 
135,000. Przybysze są prze­
ważnie żydami, z różnych okolic 
Polski i Rosy i.

Wszystko po swojemu.

Moskale, rusyfikujący wszyst­
ko w Królestwie, postanowili
zmoskalić także... zegary. Mają 
one teraz być nastawiane na 
czas—petersburski. Zmoskwi- 
czywszy te wezmą się do mos- 
kwiczenia... nierogacizny!

R estauracja kaścioła.

Kościół zamkowy w Malbor­
ku już teraz jak najwspanialej 
wyrestaurowany i to wedle sta­
rych wzorów, które po najwię­
kszej części się zachowały. Ta­
kże kościół parafialny św. Jana.

Na złodzieju czapka gore.

Wedle wiadomości nadeszłych 
z Warszawy, proces Hendigera 
wywołał tam mnóstwo sprze­
cznych opinii. Cenzura nie po­
zwala zamieszczać ani jednej lite­
ry o przebiegu tej sprawy i owy 
roku. Ogólnie sądzą jakoby Hen- 
diger skompromitował najfatal- 
niej rząd rosyjski i że niewątpli­
wie zechcą ułatwić mu ucieczkę, 
aby dalsze manipulacje moskie 
wskieenie zostały przypadkiem 
przez tego przyjaciela Moskwy 
ujawnione.

Sprzedaż drogą subliasty.

Należące do spadkobierców 
zmarłego niedawno właściciela 
dóbr rycerskich Karola Modlibo- 
wskiego dobra ryc. Swierczyn 
folwarkami Berdychowem, Bie­
lawami i Chmielkowem, w Po- 
znańskiem sprzedane będą dnia 
25 Lutego r. p. drogą subhasty 
w sądzie krzywińskiem, obej­
mują cne przestrzeń 5.400 mor­
gów.

Cholerą w Kijowie.

Zaradcze środki policyjne-le- 
kůrskie zdolaly ograniczyć chole­
rę w Kijowie na dwa domy, w 
których pierwotnie zaraza wybu­
chła. Policja ostrzega, aby na 
razie nie pobierać żadnych 
ktuołów w surowym stanie.

wi-

Ofiary nędzy.

Na Pradze warszawskiej, żyd 
Szulman otruł siebie i troje dzie­
ci arszenikiem. Jedni mówią, 
źc w obłędzie, drudzy, że— z nę­
dzy. Charakteryzuje to wybor­
nie panujące stosunki społecz­
ne!...

W Ameryce ich dosyć.

Do Ameryki umknył Szaja 
Fajn, skradłszy wprzód ojcu 
swemu Szulimowi skórę wartości 
100 zł. oprócz tego wiele innych 
3omniejszych przedmiotów zgi­
nęło Szulimowi w ostatnich cza­
sach.

Rozhójiiiczy napad.
We wsi Kopyle powiecie łuc- 

kiem na Wołyniu dokonano zu­
chwałego napadu na dom miej­
scowego proboszcza. Podczas 
ciemnej nocy rabusie ze świecz­
kami w ręku zaczęli oglądać o- 
kna domu- Szczęściem rozbu­
dzona siostrzenici proboszcza o- 
budziła swego wuja i z nim ra ­
zem wyszła naprzeciw złoczyń­
com. Na pytanie księdza: “Kto 
tam?” odpowiedział wystrzał, po 
nim drugi i trzeci. Położenie 
było rozpaczli wem. Dopiero przy­
tomność dzwonnika,który biciem 
w dzwony odpędził szajkę, wy­
swobodziła z niebezpieczeństwa 
napadniętych. W kilka dni pó­
źniej pochwycono trzy podejrza­
ne osobistości, odebrano broń i 
wkrótce stwierdzono ich toźsa 
meść z owymi opryszkami. Wie- 
czoremjednakźezłodzieje umknę­
li z opd zamknięcia, a jeden z nich 
nawet, przypuszczalny herszt szaj­
ki w kajdanach. Dotychczas zło­
czyńców nie schwytano.

Władysław Ordon.
Imię to było znane mniej wię­

cej przed 20 laty publiczności 
poznańskiej, wówczas bowiem ba­
wił tu młodzieniec, noszący to 
nazwisko, a wielu czytało i za­
chwycało się jogo poezjami. Wy­
dalony ztąd jeszcze przed rugami 
bismarkowskimi wraz z Włady­
sławem Bełzą, udał się do Ga­
licji, mianowicie do Lxvowa, i 
ztąd dochodziły do Poznania je­
szcze odgłosy o jego osobie i pra­
cach. Dziś zapewne nikt u nas 
nie wie, co się z młodym poetą 
stało, bo nawet we Lwowie są 
tacy, którzy go mieli za umarłego. 
Tymczasem Ordon, a właściwie 
Szancer, pędzi żywot, ale żywot 
smutny, bo w zakładzie obłąka­
nych w Kulparkowie. Ze Lwowa 
zawitał, mniej więcej przed lti 
laty, do Poznania, ale już wów­
czas zdradził swem postępowa­
niem zboczenie umysłowe. Po­
wróciwszy do Lwowa postradał 
zmysły zupełnie.

Romantyczna panna.
W okolicy Łodzi w Króle­

stwie nauczycielka prywatna za­
kochała się w wiejskim parobku, 
który dzięki jej zabiegom, oświa- 
dczyłsięojej rękę, ale spotkał 
się z oporem swych rodziców. 
Nie chcieli oni nawet słyszeć 
o synowej “ciaraszce.” Aby 
zwalczyć skrupuły wieśniaków, 
romantyczna panna przywdziała 
ubiór chłopski i dzięki temu o- 
siągnęła cel marzeń swoich. Od­
było się weselisko, na które zbie­
gło się wielu wieśniaków cieka­
wych, jak wygląda “szlachcian­
ka" w wehiiaku. No—i wyglą­
dała nieźle!

Schwytany złodziej.
W e W arszawie zdarzył się fakt 

następujący. W  tych dniach do kan­
toru wymiany Rothbarda przy ulicy 
Senatorskiej zgłosił się jakiś in tere­
sent, przyzwoicie a nawet wytwornie 
ubrany, prosząc o zmianę listu za­
stawnego ziemskiego nr. 42,742 na 
500rs. W łaściciel kantoru, przejrzą 
wszy wykaz listów zakwestyonowa- 
nych, znalazł pomieniony numer i 
prosząc interesanta o zwłokę, dal 
znać do policyi. Okazało się w dal­
szym ciągu, .e  walor był skradziony 
wraz z mnemi listami w Maju r. b. w 
Ostrówku, w powiecie garwolińskim. 
We wspomnionym miesiącu zmarł 
tamtejszy proboszcz, ks. Józef Pod ■ 
bielski, a przybyły brat, X. Edward 
Podbielski, proboszcz w Sarnokach, 
w dekanacie konstantynowskim, zna­
lazł w papierach nieboszczyka wy­
kaz: 6 lstów zastawnych po 100 rs., 
po 250 rs. i 7 po 250 rs., walorów 
jenak niebyło. Kradzież więc speł­
niono na krótko prze.i zgonem pro 
boszcza, gdy ten leżał nieprzy lomny. 
Podejrzenie padło na kiikaosób ota­
czających chorego, lecz wyraźnych 
dowodów nie było. Dzięki zdemas­
kowaniu jednej już osoby przy zmia­
nie listu, zapewne i reszta się odnaj- 
izie. Śledztwo w tym względzie 

prowadzi tutejszy wydział śledczy, 
który zawiadomił o ujęciu złodzieja 
sędziego śledczego w Garwolinie.

Wyrób jedwabiu.
D la hodowców jedwabników w 

Polsce nie będzie obojętną wiado 
mość, iż w W arszawie otwiera się 
pole zbytu większej ilości kokonów. 
Na wiosnę, w pierwszych dniach 
Marca, puszczona będzie w  ruch 
fabryka nici jedwabnych, urządzona 
w budynkach fabrycznych byłej fa 
bryki akcyjnej narzędzi rolniczych 
przy ulicy Czerniakowskiej. Założy­
cielem fabryki jest p. A lbert Blazy, 
dyrektorem zaś p. Desouches. F a ­
bryka ma wyrabiać nici surowe, nie- 
farbowane, wyłącznie dla fabryk rus- 
skich, produkujących tkaniny jed ­
wabne. P odług  obliczeń przedsię­
biorcy, w ciągu la t dwóch liczba ro­
botników w fabryce sięgać będzie 
cyfry 5.Ó00. N a początek, zamiast ro­
botników miejscowych, przyjedzie 
do W arszawy 60 rodzin francuz- 
kich. W godzinach wieczornych ro­
botnicy francuzcy obowiązani będą 
uczyć się zbiorowo języka polskie­
go. Robotnicy nasi przyjmowani 
będą do wspomnianej fabryki dopie­
ro wówczas, kiedy Francuzi będą 
mogli porozumieć się z nimi w języ- 
ku'miejscowym. Czy to nie wstyd, 
że polacy sami do przedsiębiorstwa 
nie zdolni?

Cholera » Galicji.

W Husiatynie, Olcho wczyku 
Szydłowcach w Galicy! ukaza- 

a się cholera, Przedsięwzięto 
jrzeciwko niej energiczne kroki, 
vtóre jak się zdaje nie wiele po­
mogą!...

Z niemieckich chrztów. 
Agenturę pocztęwą Sadło- 

goszcz pod Barcinem przechrzco- 
no na “Joachimsdorf”, a Usta- 
szewo pod Damslaxvkiem na 
“Kornthaus.”

Bez dowodów.
W Toruniu sądzono kilku ży­

dów, oskarżonych o handel fał- 
szywemi pieniędzmi, ale dla bra- 
cu dowodów musiano ich zwol­
nić.

Ofiara samobójstwa.

XV Przemyślu odebrał sobie 
życie młodszy weterynarz woj­
skowy J .  N. przez zażycie silnej 
dawki morfiny.

Na cześć Kopernika. ,
Na cześć Kopernika, który byl 

kanonikiem w Fromborku i tam 
mieszkał, badania czynił, umarł 
i pochowany, ma stanąć— jak 
pisze “Gaz. Tor.”— kosztem 
państxva obserwatoryum astro­
nomiczne. - Niemcy przy tej 
sposobności będą mieli wyborną 
okazyą pochwalić się Koperni­
kiem.... jako niemcem!

Bogate kopalnie węgla.
W puszczy tucholskiej w Pru- 

siech zachodnich archeologowie 
szzkający urn, pod Gostoczynem 
znaleźli pokład węgla brunatnego 
mający podobno do 100 metrów 
grubości. Węgiel jest wybornego 
gatunku’ a w pobliżu znaleziono 
także glinkę porcelanową.

Pastwą płomieni.
Dominium Węgierce pana 

Dembińskiego stało sić pastwą 
płomieni. Pozostało tylko kilka 
części domu mieszkalnego.Strata 
jest znaczna, gdyż spaliło się 
prawie wszystko bydło i wszelkie 
zapasy. Przyczyna pożaru jesz­
cze nie wyśledzona.

Dom akademicki.
W Krakowie na wiosnęzacznie 

się budowaDomn akademickiego. 
Grunt na ten cel juź jest zakupio­
ny za ogrodem Strzeleckim.

Znawca Moskali.
Pod miastem Koninem (w K róle­

stwie Pol.) jechał gospodarz wozem 
do miasta. Po drodze prosiła go 
nieznana niewiasta, aby ją  do miasta 
zabrał. Gdy przybyli w miasto i s ta­
nęli przed oberżą, zostawiła owa ko 
bieta koszyk na wozie mówiąc, że 
zaraz powróci. G dy nie wróciła, 
gospodarz zajrzawszy do koszyka, z 
przerażeniem wielkiem znalazł w 
nim ciało* nowonarodzonego dziecię­
cia. W  wielkim kłopocie poradził 
ktoś gospodarzowi, aby koszyk 
ustawił na wierzchu woza i zaczaił 
się obok. Po pewnym czasie prze­
chodzili żołnierze moskiewscy; je ­
den z nich pochwycił koszyk, a 
gospodarz, k tóry  tylko na to czekał 
wskoczył na wóz i konie zaciąws/y, 
wyjechał pędem z zmiasta. Żołnierz 
wrócił z koszykiem, a nie zastawszy 
wozu zabrał koszyk ze sok*. Odtąd 
n ik t o dalszych losach koszyka się 
nie dowiedział.

Polacy w Bułgaryi.
Dzień 29 Listopada obchodzony 

był bardzo uroczyście przez kolonię 
w Sofii (w Bułgaryi). Po odbytem 
pontyfikalnie nabożeństwie, podczas 
którego ustawiono katafalk zdobny 
w insignia polskie, miało miejsce 
wieczorem towarzyskie zebranie. W  
zebraniu przyjęło udział kilku B uł­
garów. Z pomiędzy toastów wy­
różnił się toast B ułgara, d r Kossia- 
ków, który podnosząc w górę k ie­
lich życzył Polakom: uaby doczekali 
w niedalekiej przyszłości dnia uzy­
skania niezawisłości politycznej” .

Zgroza co się dzieje!
W  Łodzi codzień to  jakaś napaść 

i rapunek. Noże codzień są w ro­
bocie bez powodu — i z powodem. 
To samo dzieje się w niedalekim 
Tomaszowie. Zbóje w tych dniach 
prawie zarżnęli żołnierza, który za­
błąkał się gdzieś w żydowską dziel­
nicę. XV innym wypadku patrol 
wojskowy musiał stoczyć w nocy 
kom pletną bitwę na broń palną z 
rabusiami, którzy porw alf jakąś mło­
dą Żydóweczkę i chcieli ją  uprowa­
dź,ć do lasu . . . .

iony został wachmistrz żandarmów. 
W Niemojowie pod Inowrocławiem 
robotnica żywcem zakopała dziecko, 
chcąc zatrzeć ślady pierwszego wy­
stępku —  oieinoralności!. . . .

Spalone dzieci.
Z Chcmiakowa pod Stanisławo­

wem w Galicyi donosąz. Przed k il­
ku dniami wybuchł tu  pożar w domu 
.1 urka Andrij. Żona jego położyła 
konopie na piecu, żeby je  wysuszyć, 
tymczasem w nocy zajęły się one i 
wznieciły pożar, który w mgnieniu 
oka objął cały dom. W  ogniu popa­
rzyło się sześcioro dzieci A ndryja, 
które w okrutnych boleściach życie 
zakończyły.

się
Ma się na lepsze?

Miasteczko Stanisławów staje 
zwolna jednym  z nierwszych w szere 
gu galicyjskich grodów. Posiada 
teatr, towarzystwo Sokołów a teraz 
zaś zamierza sobie sprawić, o dziwo, 
oświetlenie elektryczne — i elek try ­
czne tram waje. P ię k n ie ! . . . .  a co 
zatem pójdzie, sprawi sobie większą 
nędzę!. .  . .

Szwabskie ustępstwa.
W  Krotoszynie rejeneya nie doz 

woliłk wprowadzić ao wyższej szkoły 
żeńskiej dowolnej nauki języka pol­
skiego, chociaż m agistrat na to  zez­
wolił. Próbka szwabskich ug 
tę p s tw !.. . ,

Rusiński tea tr.
Rusini we Lwowie w ogóle pracu­

ją i poruszają się. Czynią teraz n p 
bardzo energiczne starania, ażeby 
zbudować tea tr rusiński w tern mie­
ście. Rzecz je s t na dobrej dro­
dze.

Chełmińska dyecezya.
Dnia 30 listop. br . zmarł po 

dłuższej chprobie x. Bartłomiej 
Kowalski, proboszcz w Garozy- 
nie, w 65. roku życia w 36. roku 
kapłaństwa swego.

Nowy dworzec kolejowy.
W Sulmierzycach ma stanać 

niebawem główny dworzec. Ze 
Sulmierzyc pójdzie kolej trzecio­
rzędna przez Kolędy, Bartni- 
ki, Górale do Milicza.

Zaraźliwa choroba.

Z kroniki występków.
Pod Inowrocławiem ludzie z K ró­

lestwa zabib robotnika Pływackiego 
i rzucili jego trupa  na szyny kolei. 
Zbrodnia wydała się, a sprawców 
wsadzono do krym inału. W  lesie 
jankowskim pod Ostrowem zastrze-

Influenza pojawiła się znowu 
w większych rozmiarach w Ino­
wrocławiu i okolicy.

Oświetlenie elektryczne.
W Swieciu (Prusy Zachodnie) 

ma być zaprowadzone oświetlę 
nie elektryczne.

OSTATECZNOŚĆ.
R edaktor główny.— Czy napisałeś 

już  pan dowcipów parę?
Pomocnik.—N ie— nie m ogę n 

zmyślić.
R . g.—To napisz pan artyku ł o 

upadku hum orystyki w Ameryce— 
musisz pan w jak iś sposób zapraco­
wać swe zasług i.

SĄ RÓŻNE STWORZENIA.
i k s .—A leż cię w ostatnim num e­

rze “ B rudu” zbesztano. N ic na to 
nip odpowiesz?!

Z et.— Mój kochany! N a to  P&n 
B óg psa stworzył, aby szczekał.

PIEKŁO.
Starski.— Salony toledoskie są z a ­

chwycająco piękne.
G um ski.—Tak. Jeżeli djabli będą 

tak dobrze dbać o nasze wygody w 
piekle w następnym  świecie, jak  w 
tym  dbają, to  nie potrzebujem y się 
martwić.

DELIKATNA KRYTYKA.
P a n n a  Ostra.— Pan powinieneś 

się postarać o dorobienie muzyki do 
swego wiersza.

P a n  R y m iń sk i. . .  Czemu?
P . O.—  W śpiewie n ik t nie zważa 

na treść.

Każdy prenumera­
tor, który trzym ał ga­
zetę w r. 1892, lub w  
latach poprzednich, 
j eżeli w bieżącym m ie­
siącu przyśle nam 2ch 
płatnych z góry abo­
nentów, po $1.50 za 
każdego, czyli razem 
$3.00, będzie dostawał 
AMERYKę przez rok 
1893 darmo.

Oferta ta ważną bę­
dzie tylko do dnia Igo 
Lutego, 1893 roku.

KURS POCIUBÓW W TOLEDO,
Kolejowy czas późni się od miejskiego o 

28 minut.
Pociągi oznaczone gwiazdkami (*) kursu­

ją codziennie; oznaczone sztylecikami (f) 
we wszystkie dnie powszednie oprócz nie­
dzieli; zaś ($) oprócz soboty.

Stale pociągi pośpieszne 
pomiędzy Toledo i Fijullay. 
.Jeden pociąg odchodzi co­
dziennie z Toledo do Indian­
apolis o 4 00 pm. Inne po­
ciągi naznaczone “codzien­
nie,” kursują pomiędzy To-

sincifiNATi,HAMiLTOHaDAYTCHRa lerio i Cincinnati.

C IN C IN N A T I, H A M ILTO N  & DAYTON 
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C incinnati & Ind  E x  io  i 5 am  *5 25 am
C incinnati & Ind  E x  *3 30 pm  4 00 pm
C incinnati & In d  Ex *11 4o  pm  9 00 pm
C incinnati Express 6 46 am  n  20 am
Cincin Ex Sund only ................  9 40 am
F ind lay  & B G reen Ex 6 45 am  8 40 am

“ 3 30 pm  4 00 pm
“  “  6 05 pm # 9 00 pm
41 *• 10 15 am  1120 am

L A K E  SH O R E  & M ICH . SO U ’N R Y , 
Norwalk lAv—East.

Boston & Chic special ........... *‘7 40 am
Buffalo&Chic accom 5 05 pm 9 45 am
New Y ork express *9 5o am *10 55 pm
Buffalo accom odation 6 00 am 7 35 Pm
Norw alk accom. 3 35 pm I 40 pm

Sandusky Div—East.
Boston & N  Y special *5 00 pm
N Y & Chic lim * i i  55 pm *3 25 am
Chic & N  York Ex *10 so pm *1 50 pm
Buff & C hic accom 5 і з  pm 9  35 am
A tlantic  E xpress *4 05 am
Accomodation 5 40 am 7 45 pm
F ast Mai! *2 55 P m *2 47 am

Old Road—West.
Boston & Ch special *7 45 am
F ast N  Y & B oston E x ........... *10 2-5 pní
F ast m ail *2 чи pm
Buff & C hic accom *750 pm *9 15 am
M ichigan accom 9 ÓQ am 4 40 pm

Air Line Div—West.
Chicago & B est spec “4 5,5 pm
A tlantic Express *3 5-5 am
N  Y & Ch limited *3 30 am *11 50 pm
Chicago F a st Mail *2 5? am
Civcago E xpress *2 00 pm
Pacfic E x p ress  * n  io p m
Buff & Chic accom 10 00 am 4 25 pm
K endallv ’lc acccm 6 00 pm 9 20 am
D epart—Jackson  B r.,950am , 750pm . L an­
sing Br, 9 5 0  am . Kal. & Gr. R apids B r.950  
am, i i  10 pm. D etro it B r., 7 42 am, _ 10 10 
am, 405 pm. &

PEN N SY L V A N IA  LIN ES.
Dworzec Summit aw, bet. Chestnut & Mulberry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
P h il and N ew  Y ork f 7 20 am  fg  45 am
B alt & W ashington {7 20 am  {9 45 am
M ansf’d &  P ittsb u rg  +7 20 am fg  45 am 
P h il & New York {2 25 pm  f5  10 pm
Balt & W ashington fa  25 pm  f 5 10 pm
M ansf d & P ittsbu rg  fa  25 pm  f 5 10 pm
Phil & New Y ork *9 00 pm  *11 20 pm
Balt & W ashington “9 0 0  pm  *11 20 pm
M an sfd  & P ittsburg  *9 00 pm  *11 25 pm

F l i n t  & p e r r e  m a r q u e t t e  r . k .
Pasażerowie jadący tą linią wyjeżdżają z dworc* 

L. S. & M. S. jak następuje:
Z Toledo do: Odchodzą,; Przychodzą;
Via M C  R R  5 3 0am  V iaM C R R * io o 5 am  

"  L S R ’y io T O am  “  “  ,l 3 2 0 p m  
“  >1 C R  R 4 20 pm  11 L  S R ’y 4 42 pm
<1 <• -‘ *g 05 pm  “ M C R R ^ i i  20 pm

Connections a re  made at M onroe o r De­
tro it  w ith F  & P  M R  R  tra in s fo r all s ta ­
tions on that road  in M ichigan.

M ICHIGAN CEN TRA L. 
“The Niagara Falls Koute.” 

Dworzec Union.
Z Toledo do : 
M ackinac Exp 
D etro it & N  Y Exp 
Detroit & N Y  Exp 
D etroit &. N  Y E x p

Odchodzą: 
*5 30 am 
*7 48 am 

4 20 pm 
*9 об pm

Przychodzą: 
9 20 pm  

"<-to  o5 am 
*3 20 pm  

*11 30 pm

W ABASH RAILWAY.
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Pacific Express *12 10 am  *8 55 pm  
Kansas C ity Express 10 20 am  4 15 pm 
St Louis E xpress *5 20 pm  “ 7 4 0  am  
Defiance Accommod 4 45 pm  8 00 am

W H E E L IN G  & LA K E  E R IE  
Dworzec cor Cherry & Champlain.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
W h’g & S;eub Ex 7 45 am 0 25 pm
W ash & Balt Express 1 00 pm 2 00 pm
Cleveland & N Y Exp *4 50 pm  *9 45 am
Local F re ig h t 6 05 am  4 30 pm

C IN C IN N A T I, J a CK S’N & M A CKINAW .
Dworzec cor Cherry & Champlain.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Chicago & T ol E x p  6 30 pm  12 10 pm
Mail & Express 7 20 am  4 45 pm
Local 6 10 am  3 5o pm

COLUM BUS, H O C K ’G  V A LLEY  & T .
Dworzec Summit ul między Chestnut i Mulberry. 

“Buckeye Route.”
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Colum bus Express *6 35 pm  *9 30.3m 
C ol & Pom eroy Ex 10 30 am  2 25 pm
Col Express *5 20 pm  *S 2o pm

O H IO  C E N T R A L  L IN E S . 
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Columbus& A thens Ex. 10 25 am 3 2 0  pm
Fostoria& B ucyrus Express

daily  except Sunday 5 30 pm  9 00 am 
Fostoria& B ucyrus accom 

daily  except Sunday 7 10 am  6 40 qm

T O L E D O  & , O H IO  C E N T R A L  W  D IV
Dworzec w East Toledo, przy moście ul. Cherry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
F indlay & K enton Ex 7 50 am  *9 20 am 
Findlay & K enton Ex 10 50 am  3 15 pm 
F ind lay  & K enton Ex *4 20 pm  6 35 hm

T O L E D O  A N N  A R B O R  & N. M IC H . 
Dworzec Summit ul między Chestnut i Mulbery 

Odchodzą: Przychodzą: 
5 45 am 

10 20 am 
2 40 pm 
*8 30 am

Z Toledo do :
F ra o rd  E xpressnkf 
Ann A rbor Accom 
C lare Express 
Ann Arbor Accom

10 30 pm 
8 55 am

* W  niedziele tÿlko.

і 10 pm  
*9 10 pm

Toledo,St. Louis & Kansas City R. R.
WEST A N D  S O U T H W E S T .

2 TRAINS DAILY TO ST. LOGIS, «0.
Sleeping Cars, Free Chair Cars. 

Z Toledo do : Odchodzą : Przychodzą :
S t L ouis Day Ex 6 25 am  10 20 pm  
St L ouis N ight Ex *5 25 pm  *9 20 am
Delphos Pass 4 30 p ta  3 30 am.
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Sen Noworoczny.

W przecudną noc majową wy­
jechałem łódką na morze, aby 
po trudach całodziennych zna­
leźć rozrywkę przynajmniej na 
łonie natury. Łagodny wiatr dął 
w szłaby żagiel, dozwalając lek­
kiej łódce szybkością strzały su­
wać po bezdennych wodach. Po­
za sobą nie widziałem już nic 
prócz wody i małego skrawka 
lądu, kryjącego się za wyżynę.... 
wodną!... Promienie zachodzące­
go słońca barwiły niebo kolorem 
purpurowym.

Odpoczywała cała przyroda!
I  było mi tak miło, żem prze­

ląkł się, aby ta uroczysta cisza 
nie była snem, aby jej jaki sze­
lest nie zamącił!...

Niezadługo zginął z ócz rąbek 
ziemi: Naokół tylko woda pię­
trząca się niby niebotyczne góry! 
i pędząca w stronę wschodu
łódź rn

my

Ojąl...
Nagle z północnej strony za­

częty nadciągać chmury, zakry­
wając najpierw rąbek mebokrę-
gu, następnie więcej-----więcej,
aż zakryły cały. Na sposępnia­
łem niebie zarysował się gzygza- 
kiem jeden piorun, drugi, dzie­
siąty, tysiączny!----- a wtórem
odpowiadały im złowrogie grzmo­
ty!

Skierowałem łódź moją w stro­
nę brzegu, pragnąc się jak naj 
prędzej wydostać z niebezpie­
czeństwa.

Morze szalało w najlepsze.
Rozhukany żywioł po chwilo­

wym odpoczynku zdawał się na­
trząsać ze swego stwórcy—zda 
wał się pokazywać swą siłę, lub 
mścić się nad sobą samym!

Łódź moją,jak łupiną orzecho­
wą rzucały bałwany:raz na szczy­
ty  to znowu, zda się, dna mor­
skiego dosięgnie.

Już i dnieć poczęło, a żadne­
go znaku, któryby świadczył o 
bliskości lądu. Płynąłem zdaw 
szy się na losy-----

I  przeszedł dzień jeden tej 
walki z żywiołem, drugi i trzeci! 
Burza nie ustawała, owszem nad 
wieczorem jeszcze bardziej się 
wzmogła.

Pioruny przebiegały niebiosa 
we wszystkich kierunkach, mo­
rze huczało jakby głosem całych 
piekieł!...

Ze znużenia opadły mi ręce, 
nie zdolne dłużej borykać się z 
naturą, która snąć sprzysięgła 
się na moją zagładę!...

Czułem jakoby łódź rozbiła się 
o skałę, jakobym tonął, to zno­
wu jakby mnie ktoś unosił w 
silnych ramionach!...

Leżałem w obszernej stancy i, 
dobrze umeblowanej, na wygo­
dnie usłanem łóżku. Obok mnie 
siedziałam poręczowem krześle 
młoda kobieta, mogąca mieć nie 
więcej nad dwadzieścia pięć lat.

Wpatrywała się we mnie z 
troskliwośaią, a gdy dostrzegła, 
żem się ocknął, z miłym uśmie­
chem odezwała się:

“ Jestćś pan ocalonym, nie po­
trzebujesz się niczego obawiać. 
Gdy powstaniesz, rozporządzaj 
się u nas, jak  u siebie.”

“Gdzie jestem?” zapytałem.
“W domu dobrych przyjaciół,” 

rzekła i wyszła,
Powstałem szybko i zacząłem 

się ubierać, zdziwiony zkąd w te 
nieznane strony się dostałem.

Po chwili weszła moja niezna­
joma i zaprosiła mię do wspól­
nego stołu—w przyległej stancyi.

Tutaj przy obszernym stole 
siedział starszy wiekiem mężczy­
zna. Kiedy mnie zobaczył wcho­
dzącego, wyciągnął do mnie swą 
rękę i prosił bym zajął miejsce 
obok niego.

“Spodziewam się szanowny 
gościu, że nic nie naruszę dyskre- 
cyi, gdy zapytam się o twe na­
zwisko, nie wiem. bowiem jak cię 
tytułować.”

“Jakkolwiek. Choćby Gościem 
z dodatkiem imienia Franciszek.” 

Odpowiedź moja widocznie nie 
wystarczała starcowi, bo po tw a­

rzy jego przebiegła nieznaczna 
chmurka nieukontentowania.

“Jako obcemu, dziwną ci się 
pewne wydaje nasza zbyteczna 
ciekawość. Ale darujesz, że 
wszyscy tutaj ludzie przywykli 
do tej otwartości.

Chciałem już dać inną odpo­
wiedź, ale starzec skinąwszy rę­
ką, zapytał.

“Pozwól szanowny gościu, że 
zapytam się zkąd pochodzisz?”

“Pochodzę z republiki amery­
kańskiej,” rzekłem.

“Ach, z tego despotycznego 
kraju!”

“Despotycznego?!... zapytałem, 
chcąc dalej coś mówić. Ale sta­
ry przerwał mi.

“Tak naj despotyczniej szego 
pod słońcem,” odrzekł. “Odkąd 
bowiem na naszym kontynencie 
powstały komunistyczne . urzą­
dzenia, republika ame­
rykańska zerwała wszelkie sto­
sunki z starym kontynentem. 
Było to około roku 2130.* Fa­
brykanci bowiem amerykańscy 
przekonawszy się,że tu  nie znaj­
dą zbytu na swe produkty mu­
sieli je  zatrzymać u siebie.”

“Na czemże więc polega wasz 
obecny rząd?” zapytałem.

“Rząd?! Rząd na niczem nie 
polega, ponieważ żadnego nie 
ma?”

“Rządu nie ma. Muszą się za­
tem dziać częste występki. Bo 
jakżeż ludzie bez praw rządzić 
się potrafią?

Starzec rozśmiał się serdecznie 
rzekł:

“Zapytaj się Gościu dlaczego 
ludzie prawami się rządzą, a od­
powiedź dam ci gotową, która 
będzie brzmieć mniej więcej w 
ten sposób: Praw trzymają się ci 
ludzie, którzy nie pojęli swego 
stanowiska jako ludzie, a które 
to prawa narzucone im zostały 
przez pewną kastę ludzi, do któ­
rych także i wykonanie tych 
praw należy. Co zaś do stanu 
rzeczy, jaki u nas panuje, sam 
przekonasz się, gdy tu  dłużej po- 
będziesz.”

Chciałem dać jeszcze jedno 
zapytanie, ale starzec utkwił we 
mnie taki wzrok zaciekawienia, 
żem zmilczał.

“Jeśli pozwolisz gościu opro­
wadzę cię po naszej opadzie i u- 
każe godniejsze uwagi przedmio­
ty. Przytem i łatwiej będzie mi 
wytłumaczyć zmianę.”

Starzec podniósł się z krzep- 
kością młodzieńca, pożegnał się 
ze Stellą (takie imię było owej 
dziewczyny) i wyszliśmy.

Staliśmy przy ulicy, która z 
obu stron ocieniona była rzęda­
mi drzew.

Zbliżaliśmy się do wielkiego 
gmachu zbudowanego w stylu 
weneckim. Po drodze spotykaliś­
my wielu ludzi płci obojej, a 
wszyscy nas witali uprzejmemi 
słowy. Kiedyśmy doszli do 
wspomnianego gmachu, starzec 
objaśnił mię, że gmach nazywa 
się Kasynem ludowem,w którem 
są publiczne jadalnie i sale za­
baw.

Weszliśmy doń. W obszernej 
sali; podpartej kilkunastoma fi­
larami, stała w pośrodku niby 
fontanna. Starzec podszedł do 
niej i zażądał dla nas dwa wina, 
które nam podała niezwłocznie 
młoda dziewczynka.

“He się należy?” zapytałem. 
“Nic” odrzekła. “ Wszystko do 

użytku publicznego.”
“Zapewne musi u was kwit­

nąć pijaństwo,” rzekłem, zwraca­
jąc się do starca.

“Owszem nie. Od pięćdziesię­
ciu lat nie widziałem pijanego 
człowieka. Początkowo po za­
prowadzeniu obecnego systemu, 
zdarzały się te wypadki acz nie 
częstev ale z czasem ustały. P i­
jaństwo zresztą jest tylko choro­
bą, która potrzebuje pielęgna- 
cyi. Prawo nie jest dla.niej le­
karstwem.”

“Ale uważam, że pozostawia 
nie takich małoletnich dzieci, jak 
ta dziewczyna, jest dla nichszko- 
dliwein.”

“Mylisz się przyjacielu. Właś­
nie oznajmianie ich za młodu ze 
szkodliwością pewnych napojów, 
jest dobrodziejstwem dla społe­
czeństwa.”

“Dobrze,” rzekłem, “lecz cóż 
naprowadziło was na te refor-

? ”

“Zbytnie zło, jakie zakorzeni­
ło się między ludzkością. Znale­
źli się ludzie,którzy zastanawiali 
się nad panującymi stosunkami i 
przyszli do przekonania, że zmie­
nić je potrzeba-”

“Nie napotykali na przeszko­
dy?”

“Owszem, na wielkie. Powsta­
ły różne idee dążące do różnych 
celów, między nimi komunizmu 
idea, na której nasze społeczeń­
stwo się opiera. Zasadza się ona 
na tern, że wszystko należy do 
ogółu, produkty żaś dzielone są 
między jednostki. System obec­
ny nie jest jeszcze najdoskonal­
szym,o czem poprzednio wiedzia­
no. Powstały też wówczas inne 
stowarzyszenia, a każde w inny 
sposób, innymi środkami dążyło 
do zrzucenia jarzma niewoli. Po­
wstali nawet tż, Fourieryści,któ­
rzy środek zbawienia widzieli w 
kooperacyi i obaleniu małżeństw 
—a raczej związki płciowe chcie- 

znieść. Oczywiście było to nie­
podobieństwem,gdyż znieść łudź • 
de uczucie to tyle co zaprzeczyć 
istnienia ciężkości w wszechświe- 
cie. Znieść to prawo, które na­
tura przepisuje byłoby niepodo­
bieństwem,bez związkówbowiem 
ludzkość przestałaby istnieć.” 

“Więc jakiż panuje u was po­
rządek w tym względzie?” 

“Pozostawiono wolność płci 
obojej— bez gwałtu, bez przy­
musu w wyborze, jak to w dzie­
więtnastym wieku miało miejsce. 
Ale idźmy dalej. Prócz tych, po­
wstali tz. nihiliści. Ci byli tylko 
w Rosyi i żądali konstytucyi dla 
narodu, którą z początkiem dwu­
dziestego wieku uzyskali. Naj­
główniejszymi atoli byli anarchi­
ści i socyaliści. Anarchiści, żąda­
li zniesienia wszelkich rządów, 
pozostawiając jednostkom wol­
ność działania. W dobrze urządzo- 
nem społeczeństwie, mówili oni, 
ludzie z natury pociągani będą 
tylko do dobrego. Wyobrażali 
sobie oni ludzi, jako istoty naj­
zdolniejsze, które tylko dobro 
piękno kochają. Anarchia ma 
być społeczeństwem, w którem 
każdy tegoż członek czynić mo­
że wszystko, z wyjątkiem złego. 
Rzecz oczywista, że taka anar­
chia tylko w teoryi jest moźeb- 
ną. Jak  długo bowiem ludzie za­
wiśli będą od potrzeb fizycznych, 
tak długo materyalne potrzeby 
będą potrzebowały uregulowa­
nia. Pozostaje jeszcze idea soey- 
alizmu, która bodaj czy nie by­
łaby równem uwolnieniem ludu, 
jak była demokracya, która, o- 
głasżając, że wszyscy ludzie są 
równi, nie przyznawała jednak 
tych praw murzynowi, jak to w 
19 wieku miało miejsce w Ame­
ryce. Peyznać trzeba.że i obecne 
urządzenie nie jest doskonałem, 
ale zmiana dziś może nastać łat- 
wiej,gdyź ludzie niekrępowaniu- 
stawami, mogą ją uchwalić....” 

Doszliśmy do obszernego ryn 
im, na którego środku wznosił 
się wspaniały posąg, wystawiony 
jak  mię objaśnił starzec, pole­
głym ża wolność ludu.

Doszedłszy do rogu, spotka 
liśmy młodego mężczyznę, który 
ze czcią skłonił się starcowi i ser­
decznie mnie powitał. t

“Daruj gościu, że cię opusz­
czę,” rzekł starzec. “Ty Janku 
zajmij się gościem i objaśnij go 
w czem tylko można. A gdy wra­
cać będziesz, zwrócił się do mnie 
“nie zapomnij do nas zawitać. 
Dom zawsze otworem.”

To mówiąc pożegnał się z na­
mi.

Nowy mój prrewodnik po za­
mianie kilku słów, udał się ze 
mną do wielkiego budynku,a za­
przągłszy konia do lekkiego wóz 
ka, prosił mię bym zajął z nim 
miejsce. Dowiedziałem się od 
niego, że stajnia i konie są włas­
nością gminy i że każdemu wol­
no ich używać.

“Czy nie ma ludzi?” zapyta­
łem, “którzyby się złakomili na 
kradzież?”

“Cóźby komu przyszło z tego 
choćby zabrał Konia, kiedy spe- 
cyalnego użytku z tego mieć nie 
będzie.... Dakąd mamy jechać?’

“Pozostawiam ci przyjacielu 
dowolny wybór,” odpowiedzia­
łem.

Ruszyliśmy w drogę. Po nie­
długiej chwili wyjechaliśmy poza 
miasto, które zrobiło na mnie 
nader przyjemne wrażenie, jak i 
ludzie którzy czuli się najszczę 
śliwszymi.

“Czemuż u nas nie zapanowa­
ły jeszcze takie stosunki?” zada­
wałem sobie pytanie.

Przyjaciel mój, widząc mnie 
zamyślonym, rozpoczął rozmowę 
o stosunkach panujących, mó­
wiąc zarazem, że pragnie zawieść 
mnie do najpiękniejszych okolic 
dawnej Polski. Przez dni kilka­
naście jechaliśmy drogą wśród 
poi. zasianych najrozmaitszem 
zbożem i przez miasta które mia­
ły nadzwyczaj czysty i miły wy­
gląd. Istotnie rajskie ogrody!...

Po trzynastu dniach ukazała 
się oczom naszym jakaś budowla 
wspaniała. Towarzysz objaśnił 
mię, iż jest to stary Kraków, 
przed wiekami siedziba królów 
polskich-

Po krótkiej chwili wjechaliś­
my w aleję, prowadzącą do mia­
sta. Co kilka set kroków były 
wspaniałe studnie, przedstawia­
jące różne figury, a wystawione 
kosztem gminy. Były to wszyst­
ko figury alegoryczne z historyi 
dawnego ucisku.

“Od jak dawna datuje się hi- 
storya tego miasta” zapytałem. 
“Wszystko bowiem ma wygląd 
ua czasy średniowe.”

“Tak prawda,” rzekł Janek, 
“że wszystkie budowle w tym 
stylu są stawiane, atoli nie się­
gają one dwudziestego wieku. 
Zmiana zaszła tutaj w tymże sa­
mym czasie, kiedy u nas, około 
2130 roku- Powstanie miasta o- 
kryte pomrokiem podań. Pano­
wali ztąd nad całą Polską królo­
wie a w rzeczywistości szlachta, 
którzy robotnika przymuszali do 
ciężkiej pracy i katowali go. Nie 
było to zresztą ale własną 
ale zależącą winą od społe­
czeństwa, bo w całej Europie tak 
było. Lud zresztą polski, był z 
natury łagodny i życzliwy, przy­
tem o szerokim poczuciu spra 
wiedliwości. Idea wolności znala­
zła tu  podatne pole i polaey w 
części przyczynili się do ogólne­
go wyswobodzenia ludów.” 

Zbliżaliśmy się do wysokiego 
gmachu, około którego uwijało 
się wiele dzieci, czysto ubranych 

przytem wygodnie.
“Szkoła zapewne?” rzuciłem 

zapytanie.
Tak. Uczą tu  kuchni, pracy 

różnej i obowiązków różnych 
względem współbraci”

“Więc nie uczą jak  u nas ję­
zyków, historyi ani rachunków?” 

“Owszem uczą, ale tylko tych, 
którzy specyalne ku temu oka­
zują zdolności. Człowiek z resztą 
z nauki tylko żyć u nas nie może 
—zajmować się nią może po pra­
cy, która nie zabiera więcej. jak 
trzy godziny dziennie. Mniej 
też teraz tak zwanych uczonych, 
którzy pisali książki, często na 
to, aby je myszy na półkach 
gryzły. Nasze szkoły uczą czytać 
z księgi natury, uczą jak  być po­
żytecznym, a nie sławnym.” 

“Więc dzielicie się na nacyę, 
tażda o odrębnym języku?” 

“Bynajmniej. Młode jeszcze 
dzieci wyseła się w oddalone o- 
ęolice i tam one obcując z inne- 
mi uczą się ich języka, stosow­
nie do koniecznych potrzeb. W 
starszym wieku powracają na 
swe miejsca lub pozostają tamże 
—stosownie do woli. Różnice 

językowe prawie żadne nie ist­
nieją, gdyż sposób wychowania 
je usuwa.”

Nie odpowiedziałem ani słowa, 
rozumiejąc doniosłość tych 
zmian. Widziałem dobrobyt na 
każdym kroku, z twarzy miesz­
kańców czytałem nieopisane 
szczęście. Czemuż ja  tego szczęś­
cia gościem tylko byłem!..

Nieco dalej jadąc, spotkaliś­
my grono młodych dziewic,ubra­
nych wygodnie i gustownie.

Gdyśmy dojechali do stojącej 
przy ̂ drodze szopy, towarzysz 
mój zatrzymał konia i ząprowa 
dził go tamże z wózkiem. Sami 
ruszyliśmy pieszo.

Po drodze przyłączyło się do 
nas dwóch ludzi, którzy dowie­
dziawszy się, żeśmy gośćmi, za­
prosili nas do Sali ludowej,gdzie 
dostawszy darmo posiłek, ruszy­
liśmy dalej.

Przed oczyma naszemi prze­
suwały się wspaniałe budowle, a 
wszystkie na jakiś publiczny u- 
żytek przeznaczone. Tu gminna 
sala, wspierająca się u wejścia 
na wysokich filarach, tam sala 
zabaw z oknami szerokiemi, zbu­
dowana cała z kamienia, tam 
znowu czytelnia, gdzie ludzie po 
pracy znajdywali rozrywkę już- 
to czytając, już też bawiąc się, 
dalej jeszcze gmach na posiedze­
nia gminy. Przesuwały się przed 
oczyma naszemi postacie w twa­
rzach jasnych, o spojrzeniu we- 
solem a czystem, postacie pełne 
wdzięku. Czemuż u nas takich 
kobiet nie ma, ale tylko mdłe 
lalki?!...........

Wszyscy wyglądali mi tak 
przyjacielscy, jakbym ich od u- 
rodzenia znać miał.

Przyjaciel mój, widząc mnie 
tak zamyślonym, uśmiechnął się 
i rzekł:

“Zostaniesz z nami. Wszak 
prawda?”

Nie mogłem zebrać myśli. Da­
remnie siliłem się na odpowiedź, 
nie wierząc czy obraz ten rzeczy­
wistym.

Obróciłem się; przyjaciel mój 
zmieszał się gdzieś w tłumie. 
Wytężyłem wzrok, lecz nigdzie 
Janka nie dostrzegłem.

“Pozostanę,” rzekłem. Dlacze­
góż—bym nie miał pozostać w 
trąju ogólnego szczęścia i dobro- 
)ytu. Przecież potrafię uczciwie 
pracować dla tego społeczeństwa, 
— społeczeństwa, w którem nie 
ma niewoli, nie ma trosk ani 
nieszczęść.”

Zwróciłem się myślą do owe­
go czasu, kiedym na wątłej łód­
ce puścił się na niezgłębiony o- 
cean. Przesuwały mi się następ­
nie obrazy widziane w ciągu tej 
podróży.

Wszędzie szczęście— ludzkość 
szczęśliwa!...

Obróciłem się na prawo. Do

A BONANZA

I N V E S T M E N T
ELECTION IS OVER.

ADVANCE IN MINING STOCK SURE 
TO FOLLOW.

Now is  th e  tim e TO BUY
STOCK in  th e  Wonderful

B lack W onder Gold & S ilver 
M ining  Co.

The Black Wonder Mine in located on the out­
croppings of the famous Black Trachyte Dike (a 
true fissure vein) in Sherman, Hinsdale County, 
Col., the only one of its kind in this country, and 
sister to the famous BlackTrachyte Dike inAustria 
in which the richest mines in the world are loca­
ted.

To secure funds for developing the property,and 
the complete equipmentofthe mine with all mod­
ern appliances, including a tram w ay  or o re  
shute , and a m ill for the treatment 
of its own ore, a limited amount of full 
pa id  stock forever non assessable, made so by 
statute laws, is offered investors in large or small 
blocks to suit.
Buy now, th is  is  a  golden opportun ity  tc  
double your money in  a short tim e beside 
p a rtic ip a tin g  in  a ll  dividends.

PBICEstock RRP oferu J U i Share
Subject to advance without notice. 

$5.50 pays for 10 shares or $10 par val_
8.25 15 15

13.75 25 “ 25
27.50 “ 50 50
55.00 “ 100 -  100

137.50 " 250 250
275.00 ‘ 500 “  500
412.50 “ 750 “ 750
500.08 “  1000 “  1000
What has been said of the Black Wonder Miner

Such deposirors of mineral wealth have rarely 
been found in the history of the world.—Boston 
Herald.

Next to the famous Comstock.— Boston Herald, 
Ahead of everything.—Senator Jones.
Promises to be the richest mine in Colorado.— 

New York Press,
The management is conservative and able.— 

Boston Record,
Send for printed m atter giving full 

particulars FREE. Address
B lack W onder Gold & Silver- 

M ining Co.,
GLOBE BUIDING, BOSTON, MASS.

lion. Mailman, fimbeni, 
Ex-Attorney General of Massachusetts, now Pre­

sident of the Pittsfield National Bank. 
INTERNATIONAL TRUST Co, Transfer Agent} 

Mention this paper.

N o r d d e u t s c h e r  L lo y d ,
Regularna Unia okrętów pocztowych

Z B altim o re  do B rem en
następującymi parowcami: 

Dresden 
K arlsruhe 
Gera 
W eim ar
Pierwsza kajuta i

Muencherr
S tu ttg a r t

D arm stad t
Oldenburg

przystępnie '
tanie. Jazda tam i napowrót po zniżonej cenie.

Wymienione parowce są ze stali, niedawno po­
budowane i urządzone z komfortem we wszyst­
kich częściach.

. , v  • j.1 D ługość tychże je s t od 413— 435gmachu zabaw sunęły się tłumy I stóp> s”erok' ść 48. kabinety, salony,, 
ludzi, przystrojonych odświętnie, pokoje dla palaczy etc. znajdują się 

Ruszyłem i ja  W tę stronę, na górnem  piętrze i na  spacerowym 
Lecz ziemia pod nogami zdawała pokładzie. Elektryczne, oéxcietlenie 
mi się usuwać. Im dłużej szlem “ sternika.
tem w  większym byłem o d d a lę - nje apartam entów w ty le okrętu. Do­
mu. godności podróżowania na linii Bal-

Na ziemię począł padać mrok. timoré Bremen są powszechnie zna- 
Daremnie się silę ujrzeć jesz- ne- K oleje są blisko potu okrętow e-

eze raz ten obraz szczęścia,
remnie,.., _ do m iejsca przeznaczenia darmo,.

Obraz ten, jakby czarodziej- Aż do samego Chicago towarzyszy 
skim sposobem zaczął znikać Z emigrantom tłó.-nacz w różnych języ- 
mych oczu. Napróżno starałem kach.
się go przywołać na pamięć, da- , Sam na P<5hi. Niem Lloyd 
remme zwracałem oczy we wszy- 2-^ m  * el6„  m j wi za aieMe. 
stkie strony. Przedemną nao- Po dalsze informacye zgłosić się- 
kolo mnie roztaczała się ciemnia do jeneralnych ajentów;
—i nic więcej prócz niej. .  S r h i ł m a r h e r

Obraz szczęścia i ludzkości zni- A  b C ł l U m a c n e r ,
knął z m ych oczu— przesłaniany ° South Gay stl Baltimore, Md,
został jakby żałoby czarnym ki-1lub ich zastępcy w kraju
rem .-

Do ucha dobiegł glos inny— I Prosimy czytać, bo to dobra wiado 
glos dzwonów i strzałów, zmię-1 ̂  dla wszystkich Polaków wAmery-
szany w hałaśliwą harmonią.
Spojrzałem przed siebie. Na uli­
cy noc ciemna. Tylko natura O-1 Czasopismo polskie il lustrowane.
, J  . , . i  i • • Wychodzi we Lwowie od lat szesnastu. Po
k r y w a  Z ie m ię  m a t ą  s u k i e n k ą ; . , .  da niezmiernie obfitą, ciekawą, pożyteczną i pa- 

J tryotyczną treść, wśród której zawsze drukuje.

5 • • •

“Goniec i Iskra”
i % • T i • i LiyOLy CZD& ITcBC. WSi(JQ KU_aK, przypom niałem  sobie, to bardzo zajmujące powieści.

,  . . 1 l o r t o  Nikt się nie znudzi, każdy się pokrzepi!nowy rok się rodzi, rok 1893, n a 1 ~ - ........
którego powitanie ta radość dzi­
ka!

11X u U I O  iiiiuuiii, u a / i U , ,  I - V  . . .  —'-'1
Będzie mu w duszy i  na sercu lepiej! L 
Zimno nie wieje od Iskry i Gońca'.
Do piersi ludzkiej śle promienie elofiea.! 1 ..
Co dobre piękne na szpaltach nie zgaśnie.
Dobre pogłaszcze, złe na odlew cblaśnie.
Goniec i  Iskra zamieszcza illustracye portretc-

. . t  . . . .  . i i osobnym dodatkiem illustrowariym, wychodzi,
k a ,  j a k i e j  nigdy n i e  d o z n a w a ł e m :  cztery razy na miesiąc. Dla prenumeratorów ro

V *' ** .1 cłm reh i nAłr n c /u re h  rwnhrin nrpm in bo?nłfltno

I  Ogarnęła m ię boleść tak  w iel- we i dowcipne szkice humorystyczne.* Wraz z.
i osobnym do*y m e doznawałem: cztery razy n

, . i , , , , • cznych i półrocznych, osobne premja bezpłatne.
C Z U łem , j a k b y  kto m ó z g  Z m e j  Nadsyłający prenumeratę roczną, $4.0o„ oprócz

i “ J  . , , j  całorocznej przesyłki “Gofica i Iskry", otrzyma ją.glOWy Wyrywał---- jaKby do serca natychmiast trzy zeszyty illustrowanych Klejno-
°  i i  i  i  i i  i  i to xv humoru, satyry i dowcipu polskiego, oraz po-przykładał rozpalone żelaza;... wieść w trzech częściach M. D. Chamskiego pod 
r  “ . 1 , , . tytułem Nasze Zycie; nadsyłający półroczną pre-A Więc to  CO przed Chwilą W l- numeratęSż.OO., otrzymają natychmiast tylko trzy 
.  . . . , . zeszyty “ Klejnotów humoru, satyry i dowcipu pol-działem, było Wizyą----bylO Snem skiego”. Prenumeratę przesłać można w każdej

.  J J J  chwili: nttmera z początkiem drukujących się po-
t y l k O .  wieści przesyłają się bezpłatnie. Prenumeratę z

J  . . xT t> l Ameryki najdogodniej jest przesyłać dolarami
F r Z y  b y C ie  JN O W egO  liO K U  PÓZ- papierowemi w listach rekomendowanych, (Regi- 

. , J J "  . strowanych) lub wreszcie przekazem pocztowym
Wiato m oje marzenia!... [Money order! pod adresem:V . . .  I

CO

0 ° , , i i  i t - I Administracya “ Gońca i Iskry” ,ulica
, c z em u ż  sn e m  ty lk o  b y lo ,to  Kraszewskiego Nr. 23. Lwów, (Lem- 

w id z ia łe m ? !____  | berg). Europa, Austrya, Galicja.

jjA- ^ O ^ E N F E L D E R ,
F r . Szczerbow ski.

JOS. C. HUBER.
Jos. C. H uber, kraw iec męski o 

k ilkunasto-letn im  . doświadczeniu. 
Obstalunki wypełnia akuratnie, z to ­
warów zagranicznych lub krajowych. 
Zamawiajcie ubrania na święta, na | 
Gwiazdkę, pod N o 418 Madison ul. 
Ceny bardzo niskie dla każdego. D a­
jemy pięć procent na wszystkiem. 
Polecam się łaskawvm względom. J . 
C. H uber.

Wszelkiego
Naczj 

cia nad.

Piece

Sprzedaje
rodzaju Želaztwo«

nia blaszane, farby, pokosty, oleje, pokry- 
ch i rury ściekowe, 

kuchenne 
do ogrzewania bardzo  ta n io  i

Zanim udacie sie gdzieindziej, to przekonajcie 
się o cenach u mnie.

B asen t elder
1212 DORR UL. TOLEDO.


